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i Tak się w y d aje  jak b y  była w  n im  zaw ­
sze, od za ran ia  sceny, że czarem  sw oim
i w dziękiem , zm ysłow ością cia ła , g rac ją  
ru ch ó w  i w ykw in tnością  szat w chodziła 
od w ieków  w  d rażn iące  sny, w yostrzała  
jm ag inac ję  poetów  i m alarzy , d arzy ła  z łu ­
dzen iam i jaśn iejszych  w ym iarów  tych  
w szystk ich , k tó rzy  odczuw ali n ied o sta ­
te k  egzystencji. A le tak  ty lko  się w yda­
je. J e j k a rie ra  sceniczna zaczęła się  póź­
n ie j, je j w ejście  n a  deski, nastąp iło  po 
m ężczyźnie. D ysponując n ie  ty le  przyw i­
le jem  płci, k tó ra  niegdyś n ie  znaczyła 
zb y t w iele, an i też  pozycją społeczną, o 
co przyszło je l d ługo  i m ozolnie w a l­
czyć, zdobyw ała powoli szczeble sw ej 
b łysko tliw ej sław y.

Na początk-i była G recja. T u ta j w ła ś­
n ie  z obrzędów  i ry tu a łó w  ku  czci bóstw
1 bogów rodził się  p ierw szy te a tr . Lecz 
kob ie ty  najp raw dopodobn ie j n ie  znał. I 
n ie  ty lko  d latego, że n ie  pow inna była 
w ed ług  ów czesnych obyczajów  opuszczać 
ogn iska  domowego. W arunk i, jak im  m u­
sia łaby  sprostać, p rzerasta ły  je j możli- 
w ości fizyczne: te a try  budow ano w  ol- 
b rz 3’m )ei o tw a rte j p rzestrzen i, od o rche­
s try , gdzie s ta ł chór, n potem  od sceny, 
n a  k tó re j w ystępow ali ak torzy , aż po 
o s ta tn ie  rzędy am fitea tru -w ldow n i było 
k ilk a se t m etrów . T rzeba  było m ieć n ie  
la d a  donośny głos, aby  przekazać  n a  ta k ą  
odległość słow o poety, pam ięć m ieć feno­
m en a ln ą  (obyw ano się  bez su flera) 1 za* 
dziw ia jącą  kondycję, po trzebną do  w yko 
nyw ania  w ielogodzinnych popisów  choreo 
graficznych.

Rzym , p rze jm u jący  z  dobrodziejstw em  
in w en ta rza  dorobek w yobraźni i m yśli 
g reck ie j, n ie  w prow adził rów nież kobiety. 
N iechętn ie  w idziano  ją  n aw e t 1 na w i­
dow ni. Z biegiem  czasu, pod koniec re ­
pu b lik i, zysku je  jed n ak  coraz w iększe 
■względy. N a scenie s ta je  się z w o ln a  f a ­
w o ry tą , lecz na  raz ie  ty lko  ze  w zględu 
n a  ku n sz t tańca , albow iem  przez długi 
o k res jedyn ie  tan iec je s t dom eną je j 
sz tuk i i w ładzy. U św ietn ia  np . tak ie  u ro  
czystości Jak F loralle, m knąc w obrzę­
dow ych korow odach bez n ad d a tk ó w  g a r 
deroby , w  lśn iącej połyskiem  oliw y skó­
rze  p ram atk l Ewy. T olerow ały  to  w ładze, 
podobno K aton m iał opuścić lożę, gdy 
spostrzegł, iż publika n ie  m a odw agi 
dom agać się..! s trip -teasu  tan ce rk i — o  
tem p o ra , o m ores — zatem  w olno m n ie­
m ać, że tam te jsze  nadobne służk i T e r-  
psychory  n ie  rek ru to w a ły  się byna jm n ie j 
z  dziew ic. W ięc sw aw olny  R zym  doko­

n u je  n ie jak o  ,,reh ab ilitac ji"  kobiety  tea­
tru , tego, co w  w iekach  późniejszych bę 
dzie Już zw ykłym  zw yczajem : ak to rk a  
je s t p rzyjació łką, m etresą , czasem  kon­
k u b in ą  po ten ta tów  św iata , obsypuje się 
ją  bogactw am i, schlebia 1 podziw ia. W 
jednym  z listów  pisze, Cycero o p ięknej 
D ionizji, k tó ra  za rab ia ła  rocznie 200.000 
systerc ji, u rodziw a C yteris je s t kochanką 
M arka A ntoniusza, jedna  z ak to rek  w spię  
ła się n aw e t n a  paluszkach do  tro n u , a 
podziw iana przez w ielk ich  1 m ałych P e ­
lagia została  z czasem  podnies-iona, n a ­
tu ra ln ie  po odpow iedniej pokucie, do  
godności św iętej K ościoła. Z tych  czasów
i ak torzy  m a ją  p a tro n a : to  h istrion  Ge- 
nesius naw rócił się  na chrześcijaństw o, 
u m arł śm iercią m ęczeńska w  okres ie  
p rześladow ań D ioklecjana. S taroży tn i k ro  
n ik a rze  i p isarze  n ie  w y raża ją  się  po­
ch lebn ie  o  ludziach  tea tru . M im o uzna­
n ia  1 sym patii, pom im o rozdaw anych za­
szczytów  1 godności, p raw o  ów czesne 
przyznaw ało  ludziom  te a tru  (praw da, w  
znacznym  procencie  by li to  niew olnicy! 
najn iższe  m iejsce w  społeczeństw ie. 
A ktorka pozostała przez w ieki synoni­
m em  k u rtyzany  czy ku p le rk i: zw ażyw szy 
n a  je j p ik an tn e  czynności, d ek re tu  o k reś­
la ły  m a te rie  chyba tra fn ie . Teodozjusz 
podobnie jak  Ju s ty n ian  m a d la  ak to ­
re k  obelżyw e ep ite ty ; zab ran ia  się  se­
nato rom  1 ich m ęsk iej p rogen itu rze  w stę  
pow ania w  zw iązki m ałżeńsk ie  z ak to r 
kam i i ich córkam i.

A kto rstw o  1 te a t r  tra c ą  ok ruchy  przy­
w ilejów , w  co raz  siln iejszym  stopniu  s ta  
Ją się przedm io tem  oskarżeń o niem o- 
ralność lu b  też  o  n aw ró t do  p rak ty k  po­
gańskich . C elu ją  w  tym  O jcow ie Kościo­
ła, ich n iek tó re  zarzu ty  są  Jednak rze­
czyw iście n ie  do  odparcia. Np. kodeks 
J u s ty n ia n a  w yodrębn ia  specjalny  p a ra ­

g raf, w  k tó rym  op isu je  się sy ry jsk ie  wi 
dow isko  w odne, zw ane m a jm a . Po lega­
ło ono na  tym , że zespół ab so lu tn ie  ro ­
zebranych dziew cząt odp raw iał na ta f li 
b asenu  in  co ram  pub lico  cykl w izualnvch 
bacchanalil. P raw zorzec to  chyba X X - 
w iecznych film ików  pornograficznych* 
m ade  in W est. W ogóle Kościół, zw łaszcza 
K ościół kato lick i, n ie  uznaw ał te a tru , w i­
dząc w  nim  p rzybytek  zepsucia, na rzę ­
dzie sza tana . T ak  było aż d o  końca 
X V III w ieku  (głównym  rozsadnik iem  zła
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i Tobie grają w szystkie instrumenty,
| ciebie wiatr na ziem ię z nieba

przeniósł
j 1 ku oczom tw ym  po ścieżkach

krętych
idę w  dzień 1 w  no«, o  pani Wenus*

rys. Pablo Picasso

Bo ty jesteś ta, która w  nas
mieszka

i prowadzi nas jak marsz weselny; 
bo ty jesteś śpiewająca ścieżka, 
krzyk ostatni i rachw yt śmiertelny.

K. I. GAŁCZYŃSKI

A m oże odw rócić trad y cy jn y  
po rządek  rzeczy? Może w  dn iu
8  M arca, n ie  m y kobietom  (żonom, 
m atkom , córkom , sym patiom  i zn a ­
jom ym ) zioeym y p rezenty , ty lko  
one nam ?

M am  na m yśli książkę, k tó ra  uka 
zała się n iedaw no, a k tó rą  pow in ­
n i n a ty ch m ias t w ziąć do  ręk i:

❖ m ężow ie n ie  docen ia jący  p ra  
cy  w  dom u;

❖ dzieci, zad ręcza jące  sw e 
m a tk i i p rzy sp a rza jące  im  kło­
po tów ;

❖ rad cy  zak ładow i, m ężow ie 
zau fan ia  i działacze zw iązkow i 
w  fab ry k ach , h an d lu , in s ty tu ­
c jach  i u rzęd ach ;

❖ dzia łaczk i L ig i K obiet, k tó ­
ry m  T ro sk a  o K ob ie ty  spędza 
sen z oczu.

M agdalena Sokołow ska, au to rka  
książki „K obieta  p racu jąca“ o - 
tw iera  nam  oczy na  sp raw y  1 rz e ­
czy dotychczas n ieom al n iedo ­
strzegalne, a ja k ie  doniosłe.

D ane dotyczące kobiety  z a tru d ­
n ionej w  p rzem yśle  w łók ienn i­
czym  czynią książkę w ydarzen iem

blisk im  Łodzi, różnorodność d a ­
nych o  kobiecie p racu jące j w  in ­
nych zaw odach, m iastach  i k ra ­
jach  czyni z  n ie j encyklopedię 
w iedzy o  w spółczesnej kobiecie.

P raede  w szystk im  poow ala ta  
książka ziwaiczyć pew ne m ity  
odnoszące się  i  do sy tuac ji kobie­
ty  — w łókn iark i i do  kobiety 
p racu jące j w  ogóle. A w ięc n a j­
p ie rw  m it o  tym , że zaw odow a pra  
ca kobiety  w pływ a ham u jąco  na  
fu n k c je  rozrodcze organizm u.

O kazuje  się rów nież, że w łó k n ia r 
kl rodzą ta k  sam o często ja k  ko­
b iety  p racu jące  w  innych zaw o­
dach, a po tw ierdza ją  to  żm udne 
badan ia  p rzeprow adzone klika 
la t  tem u  w  w ielk ich  zak ładach  
przem ysłu  baw ełn ianego  w  Łodzi. 
Co jed n ak  w ykazały  badan ia  
w łókn ia rek  bezsporn ie  — to  n iż ­
szy poziom hem oglobiny w e krw i, 
niższy n iż  np. u kobiet w iejskich. 
A le zależy to  od w ielkości obo­
w iązków : i dom ow ych, i zw iąza­
nych z  p racą  zarobkow ą.

N aukow cy w  USA doszli do 
wniosku, że  n ie  można m ów ić o

u jem nym  w pływ ie p racy  zarobko­
w ej n a  zd row ie kobaety, stan  zdro­
w ia kobiety  p racu jące j i n iep ra ­
cu jącej w  zasadzie je s t zaw sze 
gorszy n iż  mężczyzn, Z d rugiej 
s tro n y  lekarze  am erykańscy  do­
szli d o  w niosku, że stan  zdrow ia 
kobiety  p racu jące j je s t lepszy niż 
kobiety pozostającej w  dom u.

Może tym  rów nież należałoby 
tłum aczyć w ielką faję. k tó re j 
św iadkam i jesteśm y  w  osta tn ich  
la ta c h  i w  U SA  1 w  E u ro p ie  za­
chodniej: kobiety m asow o szu k a­
ją  p racy  zarobkow ej. Ten pęd po­
dyk tow any  je s t p ragn ien iem  zw ięk 
szenia rodzinnych dochodów , ale
i dążeniem  do  pełnego w yzw ole­
nia się  z tradycy jnego  kręgu zajęć 
dotychczas uznaw anych  za „ko­
b iece“.

B adan ia  w  fab ryce w łó k ien n i­
czej w  lo d z i  (m. in. g inekologicz­
ne) — p rzeprow adzała  d r  K om o­
row ska i stw ierdziła , że  na 1 0 0 0  
kobiet zbadanych aż 690 o b jaw ia ­
ło  zm iany chorobow e, przy  czym 
procen t ten  w zras ta ł do 85 u ko­
b ie t. k tó re  rodziły, o raz  że

gliwości ginekologiczne w ystępu­
ją  najczęściej u kobiet w  w ieku 
od 20 do  49 la t a w ięc w  okresie  
najw iększej płodności.

No, a le  specjaliści s ta ra li się 
prob lem y naśw ietlić  Jeszcze do­
k ładniej. Z ain teresow ano się np. 
absencją . P o  bad an iach  g ineko­
logicznych w  fab ryce absencja  n a ­
gle w zrosła... dw ukro tn ie! D lacze­
go!? Bo dopiero  lekarze  odkry li 
schorzenia i dolegliw ości, z k tó ry ­
m i setk i kob iet chodziło, p racow a­
ło i żyło — n ic  o nich nie w iedząc. 
Ja k  stw ierdził prof. d r  K rzyszto­
porsk i — kobiety w  ogóle n ie  w y­
c iąga ją  żadnych w niosków  z bó­
lów  nóg, krzyża 1 staw ów , a p rze­
cież są to  często ob jaw y  pow odo­
w ane przez niew łaściw e funkcjo ­
now anie o rganów  rozrodczych. A 
w  jak im  stopniu sam  fak t posia­
dan ia  dzieci w pływ a na absencję  
chorobow ą? K obiety bezdzietne o- 
puszczają rocznie 28 dni. a kobie­
ty. k tó re  łączą pracę z opieką nad
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LEON GOMOLICK I

Parę lat tem u bawiący w 
Lodzi Czuchr^ij, reżyser nie­
zwykłego i przełomowego w 
kinem atografii radzieckiej 
film u „Czysle niebo" w pry­
w atnej rozmowie po pokazie 
iilm u zapowiedział, że „Czys­
te niebo" jest tylko począt­
kiem nowej drogi w sztuce ra 
dzieckiej, że pisarze już pi­
szą książki na ten przełomo­
wy temat. I istotnie książki 
się ukazały, a między nimi 
jedna o karierze naprawdę za­
wrotne} — w krótkim czasie 
bowiem osiągnęła milionowy 
nakład, a jej autor, przed ro­
kiem jeszcze nikomu niezna­
ny, kandyduje obecnie do na­
grody im ienia Lenina. Łatwo 
się domyślić, że idzie tu o po­
wieść Aleksandra Solżenicyna 
v,Jeden dzień Iw ana Dieniso­
wicza“.

Bohater tej książki, Iwan 
Dienisowiez Szuchów, podob­
nie jak i bohater filmu Czu- 
chraja, walczy bohatersko na 
froncie. Ale arm ia zostaje o- 
toezona przez nieprzyjaciela, 
w ielu trafia  do niewoli. Szu­
chów jednak przedziera się 
przez lasy i bagna do swoich
i  tu  spotyka go nieufność i 
oskarżenie o  zdradę. „Dzień 
Iw ana Dienisowicza" pokaza­
ny w książce Solżenicyna, to 
styczniowy dzień 1951 roku, 
spędzony w obozie pracy, Oso 
blagu. Nie odznaczający się 
niczym specjalnie, jeden z 
w ielu obozowych dni, nawet 
częściowo pomyślny dla Szu- 
chowa. Ale na tym polega i 
druga osobliwość tego utw o­
ru, że w ułamkowym obrazie 
odbija ona okrutną rzeczywi­
stość minionego okresu.

Ostatnio w związku z kan­
dydatura Solżenicyna do tej na 
grody Leninowskiej, w prasie 
radzieckiej toczy się dyskusja 
na  tem at wartości jego książ 
ki. Solżenicyn jest już auto­
rem  kilku innych nieprzecięt­
nych utworów. Jednak właś­
nie ta, pierwsza jego książka 
brana je3t głównie pod uwa­
gę. Na łamach dzienników
i pism literackich zabierają 
głos pisarze, krytycy i czytel­
nicy. Zdania są podzielone, 
dyskusja dostarcza coraz no­
wego m ateriału, a  wśród ob­
szerniejszych polemicznych 
wypowiedzi zwraca uwagę a r­
tykuł W. Lakszyna „Iwan 
Dinntsowicz, jego przyjaciele
i przeciwnicy“, umieszczony w 
styczniowym zeszycie mie­
sięcznika „Nowyj Mir". Za­
w iera on przede wszystkim 
przegląd opublikowanych już 
wypowiedzi na fcemat książki 
Solżenicyna. Polemizując z 
nim i Lakszyn ustają zasady 
krytyki literackiej, na któ­
re j opiera własną analiz»» po­
wieści, Rozprawa warte jest 
przeczytania w całości. Ale na 
tle  naszych rodzimych dysku­
sji literackich specjalnie cie­
kaw ie wypada właśnie ta  jego 
teoretyczna nadbudowa.

Lakazyn krytyce „normatyw 
mej“ przeciwstawia krytykę 
i,analityczną“, „Normatywne 
podejście — pisze — polega na 
tym, że krytyk zanim zapozna 
się z omawianym utworem, 
już ma gotowe zdanie o  wszyst 
kim, co tego utworu dotyczy. 
ZawczaHU wie, ;ak  powinien 
wyglądać główny bohater, na 
czym powinien polegać kon­
flikt, jaka ma być proporcja 
ciemnych I jasnych tonów, jak 
musi wyglądać tak zwane tło 
itd, ltp. A więc czytając książ 
kę wykonuje nieskomplikowa­
ną pracę, podobną w czymś 
do sztuki kraw ieckiej: nakła­
da  gotowy wykrój, sprawdza, , 
czy wszystko zostało wykona­
no według przepisowych 
norm, i w wypadku, jeśli mu 
się nie zgadza — wydaje sąd 
ujem ny, j iś l i  zaś znajduje, że 
wynik wypadł zadowalająco — 
odchodzi usatysfakcjonowany. 
Gorzej, gdy taki krytyk za­
czyna radzić autorowi jedno 
skrócić, tam to wypuścić, de­
m onstrując ubranie na włas­
nej figurze, lub — co nie jest 
lepszr — na standardowym 
manekinie, tltwiącym w kącie 
jego zakładu“.

Jedną z norm „krawiec­
kich" jes t oczywiście znany 
dobrze 1 nam wszystkoizm dia 
czego pokazano zaledwie ml* 
k-»obrazek, a nie epicka pa­
noram ę — obozowego życia, 
całego kraju, różnych środo­
wisk! Drugą z norm zasadni­
czych można by nazwać: ma­
n ia  horoica — jakiż to  boha­
te r  z tego Iw ana Dienisowicza! 
Człowiek to prosty, ograniczo 
ny, tuainkowy, z nadszarpnię­
tą  przez lata obozowej ponie­
wierki odpornością, zamiast 
protestu  m ający na myśli 
jedynie pragnienie, aby prze­
żyć jeszcze 1 ten dzień. Sło­

wem żaden wzór, ideał, nic z 
pomnika!

Polem izując Lakszyn pre­
cyzuje zarazem własne pozy­
cje. A właściwie rekonstruuje 
kryteria prozy dobrych rea­
listycznych tradycji. Prozy, 
której bohaterem  jest właśnie 
człowiek „m ały", wyższą cno­
tą  — nieświadoma własnej 
wyższości skromność, prawdzi 
wą akcją to, co się dzieje we 
w nątrz człowieka, stanowiąc 
główny motor jego postępo­
wania. Są to wszystko dobrze 
znane postawy pisarstwa wi- 
wlsektorskiego, atom izujące- 
go rzeczywistość, aby na przy 
kładach małych, a  tym sa­
mym bliskich każdemu czło­
wiekowi, dowieść praw  ogól­
nych. Ten nurt, uświęcony 
wielkimi nazwiskami ostat­
nich stuleci, zawsze właściwie 
był biegunowo sprzeczny z 
zasadami literatury  gotowych 
koncepcji, dydaktycznej, ilus­
trującej norm atywne tezy 
światopoglądowe. Lakszyn pod 
nosząc wartości analitycznej 
prozy Solżenicyna, tym samym 
podkreśla je j znaczenie rów­
nież i pod względem przeła­
m ania skostniałych kanonów 
normatywnych.

„Doświadczenie wskazuje — 
stw ierdza — że łatwiej pisać
o sekretarzach rejonowych ko 
mitetów, o  głównych agrono­
mach i dyrektorach MTSów, 
niż o Iwanach Dienisowiczach. 
Za czasów kultu  jednostki 
wielu literatów  przyzwycza­

iło się do kierowania swojej 
uwagi raczej na to, co się dzie 
je  w biurach kołchozowych za 
rządów, lekceważąc • resztę 
w iejskich strzech. Pewnie dla 
tego kreowanie przez Solże­
nicyna na bohatera człowieka 
tuzinkowego, zwykłego, zo- 
siało potraktowane przez kry­
tyków jako  niebezpieczne no 
watorstwo".

Zresztą Iwan Dienisowiez w 
pewnych chwilach swego obo­
zowego życia urasta na boha­
tera w znaczeniu dosłownym. 
Są to  chwile, gdy w grupie 
innych więźniów pracuje ja ­
ko m urarz. Ta praca w kolek­
tyw ie porywa go swoją celo­
wością. Lakszyn określa to 
jako paradoks, a le paradoks 
znamienny, w którym doszu­
kuje się głównej idei powieś­
ci Solżenicyna. „Gdy na obraz 
brutalno - przymusowej pra­
cy -  pisze — nasuwa się jak­
by obraz pracy wolnej, zmu­
sza to do głębszego, dobitniej­
szego uświadomienia, co są 
warci ludzie podobni do na­
szego Iwana Dienisowicza i 
jakim  zbrodniczym nonsensem 
było trzymanie ich z dala od 
rodzinnego domu, pod .lu fa­
mi automatów, za kolczastym 
drutem  obozu".

Kwestia stosunku do pracy 
«pecjalnie zajmtfje Lakszyna. 
Chodzi mu o podział obozo­
wych towarzyszy Szuchowa 
na ludzi z innych środowisk 
bardziej zdeprawowanych i 
na przedstawicieli krzepy lu­
dowej, których symbolem był 
właśnie chłop Iwan Szuchów. 
Wśród bohaterów powieści! 
k rytyk widzi inny podział, o- 
toeśłający ludzi według Ich 
stosunku do pracy niezależ­
nie od sytuacji, w której ak­
tualnie się znajdują. Jedni z 
nich cały swój spryt kierują 
na sposoby dekowania się, 
unikania pracy, inni — a do 
nich należą Iwan Dienisowiez, 
były oficer m arynarki Buj­
nowski, T iw in, Klowszyn — 
właśnie w pracy znajdują ra­
tunek przed upodleniem. Ta­
ki stosunek do pracy nazywa 
Lakszyn „ludowym", nieza­
leżnie od pochodzenia tych 
ludzi -  ludowego czy inteli­
genckiego w dawnym znacze­
niu tych pojęć. Mówi: „Ta lu­
dowość nie Jest powierzchow­
na, na pokaz, lecz głęboko w 
tych ludziach zakorzeniona, 
trwała. Jest ona wyjątkowo 
bliska Solżenicynowi i to 
w łaśnie ona nadaje jego 
książce ton optymistycznego 
h artu“.

W konkluzji artykułu  kry­
tyk przepowiada długi żywot 
.powieści Solżenicyna: Prze­
żyła ona w naszej literaturze 
wszystkiego rok, a wywolola 
tyle sporów, sądów, komenta­
rzy, bez precedensu w ostat­
nich latach. Nie grozi je j jed­
nak los sezonowych efeme­
ryd, na tem at których podys 
kutują I zapomną. Nie, im 
dłużej żyć będzie ta książka 
wśród czytelników, im wyraź­
niej zacznie się wyjaśniać jej 
znaczenie w naszej literaturze, 
tym głębiej będziemy sobie u- 
świadamlac nleodzownoSć 
pow stania je j jako  zjawiska".

O  cl Cl i o

swiecie
Już za pięćdziesiąt centów 

mażesz kupić znaczek do kla­
py z portretem Johna Fitz- 
gcrald? Kennedyego i napi­
sem: ,Ku pamięci naszego ti- 
kochanego Prezydenta". Za 97 
centów możesz kupić porcela­
nową figurkę JFK siedzącego 
na fotelu. Figurka ma w ple­
cach trzy dziury i jest po 
prostu solnlczką; w fotelu 
znajduj« się pieprz. Za dola­
ra dostaniesz „Wieczną lampę 
pamięci" (na 50.000 godzin pa­
lenia), z portretem prezyden­
ta Kennedy‘ego.

Szał rozpoczął się w  kilka 
dni po śmierci JFK. Jest to 
największy boom handlowy 
notowany na rynku amery­
kańskim. Wydaje się Jakoby 
dla każdego z nabywców, za­
kup portretu JFK czy sol- 
niczkl uformowanej na jego 
oodobleństwo było równo­
znaczne z deklaracją: „Ja ko­
cham 1 zawsze kochałem na­
szego tragicznie zmarłego, to 
nie Ja ponoszę winę za Jego 
śmierć!“. Obeeny szał pa­
miątkowy I pęd do doiflkacji 
zamordowanego prezydenta 
jest dziwnie zbieżny z sytu­
acją po zastrzeleniu prezy­
denta Lincolna przed stu la­
ty.

Niewątpliwie obecny boom 
Jest spowodowany żalem i po­
wszechnym poczuciem winy. 
Byłoby ono objawom wysoce 
pocieszającym, gdyby nic to,

Fakt jest faktem: sprzedaż 
jest fantastyczna: tysiące i 
miliony portretów I popiersi, 
nic kończąca się lista najwy­
myślniejszych, najczęściej w 
złym guście zrobionych dro­
biazgów, począwszy od bran­
soletek i naszyjników, piór 1 
przycisków na biurko po... 
opakowania na mleko i cu­
kierki — z patriotycznym na­
pisem, z portretem JFK.

Wielki dom handlowy Wool- 
wortha sporządził długą listę 
»amiątkowych „gadżetów“. 

Otwierają ją albumy z nagra­
niami przemówień JFK i je­
go zdjęciami. W miesiąc po 
morderstwie sprzedaż pamią­
tek przyniosła już wielomilio­
nowe zysk'. W ciągu tygo­
dnia sprzedano 4 miliony 
wspomnianego albumu z prze­
mówieniami! Książka napisa­
na przez JFK pt. „Profiles 
in Courage" uzyskała nowy,

boom
iż Jak na cywilizowane spo­
łeczeństwo zbyt powszechnie 
używany Jest w USA ten ro­
dzaj „argumentów" jak mia­
ło to miejsce w Dallas, zbyt 
często, zbyt powszechnie spo­
tyka się sytuacje w których 
bandvei bądź nie są w ogóle 
wykryci, bądź uchodzą spra­
wiedliwości dzięki śmiesznym 
rocznym czy dwuletnim ka­
rom więzienia za zabójstwo 
człowieka.

niespotykany nakład: półtora 
miliona egzemplarzy! Do po­
łowy stycznia ukazało się już 
kilkanaście ilustrowanych ksią 
żek-albumów przedstawiają­
cych bądź to życiorys JFK, 
bądź też wypadki w Dallas. 
Dwa z tych albumów były 
drukowane w nakładach po­
nad półmilionowych.

Jak pisze reporter amery­
kański, przedsiębiorcy żerują 
na bólu i rozpaczy ludzkiej. 
Źródłem ich milionowych zy- 
ekńw jest tragiczna śmierć 
młodego utalentowanego pre­
zydenta. „Moim zdaniem, to 
hańba bogicić się na śmierci 
ludzkiej“ — powiedział jeden 
z przedsiębiorców amerykań­
skich (jubiler) do swych ko­
legów. Zdaniem innych sama 
istota businessu wymaga za­
spokajania potrzeb, czy raczej 
żądań klientów. „Zyski z 
książek o II wojnie świato­
wej też mają źródło w śmier­
ci milionów" — odparował 
prezes wspomnianego domu 
Woolwortha. Inny z business­
manów sformułował to bar 
dziej cynicznie: „Ludzie zaw­
sze są żądni ofiary". Presja 
społecznej opinii spowodowa­
ła jednak, że niektórzy przed­
siębiorcy ofiarowują część do­
chodów ze sprzedaży pamią- 
tek na fundusz dobroczynny 
Im. JFK.

„Kiedy się to stało — tłu­
maczył reporterowi nowojor­
skiemu nagabnięty w trakcie 
kupowaaia portretu JFK tre­
ner drużyny uniwersyteckiej 
w Yale — przekonaliśmy się, 
że nigdy nie mieliśmy żadne­
go jego portretu. Człowiek 
spodziewał się co dzień go 
widzieć w prasie. Teraz chce­
my mieć coś na stałe, coś 
czego nie można by nam za­
brać tak Jak zabrano nam je­
go".

Trzeba przyznać, Iż z tą 
atmosferą powszechnego żalu, 
dziwnie kontrastują nieudol­

ność I opieszałość organów 
śledczych w odszukaniu spraw 
cy czy sprawców zbrodni.

LECH UTRACKI

Oświęcim i współczesność
Motto: niechaj i historia 
ludzkich upadków także 
polepsza człowieka.

P ro ces ośw ięcim sk ie j za ­
łogi SS pow in ien  służyć 
sp raw ie  zasadniczej: pole­
pszeniu człowieka; przez to  
O św ięcim  s ta łb y  się n a jd o ­
skonalszym  pasem  tra n sm i­
sy jn y m  służącym  p o g łęb ia ­
n iu  w zajem nego  zau fan ia  
n aro d ó w  do sieb ie  i co za 
ty m  idzie, d em iu rg iem  po­
kojow ego  w spó łistn ien ia .

O czyw iście an i n am  się 
śn i u sz lach e tn iać  B ergerów
i K ad u k ó w  z ław y  o sk a r­
żonych toczącego się a k tu ­
a ln ie  procesu . Ich  p o p raw a , 
człow iecza ree d u k a c ja , to  
sp ra w a  p rzeg ran a . T en d y ­
g resy jny  frag m en t naszej 

tezy  m ożna z ca łą  odpow ie 
d zia lnością  postaw ić  k iedy 
się ju ż  p rześledziło  złożone 
p rzez  22 S S-m anów  zezna­
n ia . K a r te z ja ń sk a  zasada  

cz łow ieczeństw a nie m a nic 
do szu k an ia  w  sali f r a n k ­
fu rck ieg o  sąd u; W eźm y w  
try b ie  rem in iscenc ji p ie r ­
w szy  z b rzegu  p rzew ód są ­
dow y. A d iu tan t K om endan  
ta  O św ięcim ia K a r l Hoec- 
k e r  w y p a rł się kom pletn ie  
u dz ia łu  w  jak ie jk o lw iek  
zbrodni. J e s t  to  p ostaw a ty ­
le« n a iw n a , co bezczelna. 
A d iu tanc i kom endan tów  
w szystk ich  kacetów  m usie­
li uczestniczyć w  n a jw a ­
żn ie jszych  w y d arzen iach  i 
z reg u ły  kon tro lo w ali ko­
lum ny , w y k o n u jące  c iem ne 
SS-ow ślde w yroki. A d iu tan t 
b ra ł  n iem al zaw sze czyn­
ny  udział w  zg ładzan iu  n ie ­
bezp iecznych po litycznych  
p rzeciw ników  h itle ro w sk ie ­
go reż im u . Z resz tą  z a jrz y j­
m y w p ro st do p rag m a ty k i 
fu n k c jo n a riu szy  obozow ych. 
Jed n o  z je j postanow ień  
b rzm i: „P ierw szym  pom ocni 
k iem  k o m en d an ta  obozu, po 
zosta jącym  do niego w  od­
pow iedn im  s to su n k u  z a u fa ­
n ia , je s t ad iu tan t, k tó ry  
pow in ien  dbać  o to , aże­
by  k o m en d an t w iedzia ł o 
w szy stk im , co z rzeczy;

w ażn ie jszych  z d a r ta  się  w
obozie”. A z d okum en tów  
operacy jnych  K -L . A us­
chw itz  w ynika, że to  n ie  k to  
inny , lecz w łaśn ie  a d iu ta n t 
b y ł odpow iedzia lny  za o rg a ­
n izow an ie  służby na  ram p ie  
gdy aw izow ano tra n sp o rt;  
on to  osobiście k o n tro lo w a ł 
przew óz w ięźniów  do kom ór 
gazow ych.

— S kąd  jed n ak ż e  o sk a r­
żony w ie, że gazow ano w ię ­
źniów ? — zada ł p y tan ie  sę­
dzia  H ofm eyer.

— D ow iedziałem  się o 
tym  dop iero  po w o jn ie  z li 
te ra tu ry , a później ze s tu ­
d io w an ia  a k t  sądow ych — 
o d p a rł z iście o lim pijsk im  
spoko jem  H oecker.

W róćm y jed n ak  do  naszej 
g en e ra ln e j tezy. Ja k o  że w  
p rocesie  tym  tk w i p o ten c ja ł 
nie, n iezauw aża lny  m oże 
n a  p ierw szy  rz u t oka, k rzyk  
p rzec iw ko  pon iżan iu  go­
dności cudzej, a w ięc i w łas 
ne j, je s t  k o n tra  założona 
ju ż  sam em u p ryncypow i 
znęcan ia  się człow ieka n ad  
człow iekiem , k tó rego  nic nie 
u sp raw ied liw ia , żadne  po­
budki, żadne w zględy ideo 
logiczne bądź pseudo-ideo- 
logiczne ja k  nazistow skie, 
an i też po lityczne.

N azw ijm y  rzecz jeszcze 
inaczej. P roces w  jak im ś 
sto p n iu  g a lw an izu je  op in ię  
pub liczną , szczególnie dzięki 
p rasie . N a p rzy k ład  „N ew
Y ork  T im es” p isze: .... W
proces ie  ty m  w y jaśn iony  
je s t jeden  w ażny  p u n k t, a 
m ianow icie , że ca ła  m aszy­
n e ria  m asow ych zb rodn i by  
ła  po ru szan a  n ie ty lko  przez  
w ysoko postaw ionych  p rzy ­
w ódców  nazistow skich ...

N ie ty lk o  o k ru tn i s tra ż n i­
cy dzia ła li w  obozie a le  tak  
że w ielu  ludzi z „w ars tw  
średn ich". W ielu ich było 
w  tran sp o rc ie , w ielu  p raco ­
w ało  p rzy  seg regacji, p rzy  
p ro d u k c ji śm ierte lnych  g a ­
zów, p rzy  gazow aniu , roz­
s trze liw an iu , p rzy  to r tu ­
rach . P roces je s t lekcją d la  
św ia ta , szczególnie zaś le­

k c ją  d la  N iem ców : d la  m lod 
szych ja k o  ostrzeżenie , d la  
sta rszy ch  zaś jak o  przypom  
n ien ie". Nic tu  u jąć  n ic do ­
dać. A m ery k ań sk i dz ienn ik  
ja k  obszył je s t sp rzym ie­
rzeńcem  naszej tezy.

N am  także  chodzi o w y­
chow an ie  człow ieka. Z gadza 
się N.Y. T im es z nam i co 
do n ie ludzkości założeń O- 
św ięcim ia. N iedw uznacznie  
n aw o łu je  do re f lek s ji tę  
część n a ro d u  niem ieckiego, 
k tó ra  p raw d ę  m ów iąc n ie 
p rzesz ła  reed u k ac ji h u m a ­
nistycznej, a w  ocenie 'O - 
św ięcim ia n ie  grzeszy o- 
b iek tyw izm em . W iem y, że 
d en azy fik ac ja  z la t  cz te r­
dziestych  by ła  p a ro d ią  i 
n a ig raw an iem  się z  m ilio ­
nów  zam ęczonych przez na  
zistów  ośw igeim iaków .

Jednakow oż rzecz w  tym , 
żeby nie ty lk o  do części 
n iew łaśc iw ie  w ychow anych  
N iem ców  odnosić pow yższe 
n au k i i zalecen ia . G łębsze 
odczytan ie  h u m an isty czn e­
go sensu  p rocesu  p rzy d a  
się rów nież  i tym , k tó rzy  
pouczają  N iem ców , w ogóle 
każdem u  obyw ate low i te j 
p lan e ty . Is tn ie ją  w  to k u  
przew odu  sądow ego, a mo­
że jeszcze b ard z ie j m iędzy 
w ierszam i pro tokółów , sp rzy  
ja ją c e  p rzes łan k i do r e ­
a lizac ji tak iego  w łaśn ie  ce­
lu . C hoć w założeniach  
sw ych an i się nie śniło p ro  
k u ra tu rz e  zas tan aw iać  się 
nad  głębszą oceną procesu. 
Ba, na sądow ych w ładzach  
N R F w p ro st go w ym uszó- 
no.

A jeżeli zdarzy  się, że  
o b se rw a to ra  fran k fu rck ieg o  
procesu  z a in te re su ją  n ie  
p rzes łan k i hum an istyczne  
lecz k ry m in a lis ty czn e , czyli 
innym i słow y, sen sac ja  & la  
A gata  C hris tie , ty le  że w 
ty s iąck ro ć  spo tęgow anej 
m ak ab rze , w ów czas pomoc 
w  w yw ażen iu  przez tę  oso­
bę  w łaśc iw ych  p ro p o rc ji 
Jest znow u obow iązkiem  
pub licy styk i. P rz y  tym  w a­
ru n e k  kon ieczny : w spółcze-

sność w ym aga  już  n ie  szo* 
k o w an ia  cy fram i o fia r O- 
św ięcim ia, a le w iązan ia  jego 
p ro b lem aty k i z dn iem  d z i­
siejszym . W ięc k o n fro n to ­
w ać O św ięcim  z tak im i ja k  
G lobke, O b erlän d er i K rü ­
ger. W ięc n ie  do ośw ięci- 
m iaków  ad resow ać „Nigdy, 
w ięcej!" a le do w szystk ich  
tych , k tó rzy  na oczy nie 
w idzieli R ajska  i B irk en au . 
Poderw ać do  n iesien ia  
tra n sp a re n tó w  z bo lesnym  
na n ich słow em  „O św ię­
cim ” trzeb a  n ie  by łych  
w ięźn iów  ale  w szystk ich  
innych  ludzi. P ow inn i go 
n ieść inn i, w  m ilionow ych  
pochodach. W szędzie. W 
N R F także  i p rzede w szys­
tk im . To je s t konieczność 
w  ty m 1 celu, aby  naród  ten  
p o siad ł zdolność d y fe ren - 
c jac ji postaw  i k o n sek w en ­
cję  osądu: za zb rodn ią  m u ­
si iść k a ra , choćby k a ra  
ostracyzm u społecznego. 
N iejeden z obyw ate li te­
go k ra ju  m usi p o pa trzyć  
k ry tycznym  okiem  na ta ­
k ich  spośród sw ego g rona  
ja k  M artin  Fellenz, SS — 
S tu rm b an n fü h re r, k tó ry  k ie  
ro w a ł w ysied len iem  po l­
skich  obyw ate li z T arnow a, 
R zeszow a i Przem yśla , w  
następ stw ie  czego uśm ier­
cono 40.000 ludzi — a dziś 
uzyska ł rozgłos w  N RF ja ­
ko... k ie ro w n ik  chóru  m u ­
zyki kościelnej. A jego o- 
b ro ń ca  w procesie  zażąd a ł 
uw oln ien ia  sw ego k lien ta  
od w iny  i k a ry , m ien iąc  
go człow iekiem  łagodnego 
usposobienia.

P rzebudow a m en ta lności 
znacznej części społeczeń­
stw a R epublik i F edera lnej 
to  jed n a  z n a jw ażn ie jszych  
sp raw  w spółczesności. T ak  
dfugo, dopóki ludzie Jak  
S S -s ta b s fü h re r  W olfgang 
O tto , m o rd e rca  E rn esta  
T h ae lm an n a , będą na fu n k ­
c jach  nauczycie li w  tym  
k ra ju , nie będziem y w  s ta ­
n ie  orzec, że O św ięcim  
w spółczesność j u i  zasym ilo­
w ała. ZYGMUNT ZONIK
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Rytm icznie, co cz te ry  dn i trw a  
tu ta j s tan  pogotowia. R ytm icznie, 
co cztery  dn i — „W arszaw y“ ozna 
czone czerw onym  krzyżem  przy­
w ożą chorych z w ielu dzielnic 
m iasta . P rze jm ujący  dźw ięk sy­
ren y  a la rm u je . Znów  przybył ktoś, 
kom u trzeba p rzy jść  z natychm ia 
stów ą pomocą.

Szpital im . Jonschera  przy ul. 
M ilionow ej w  obręb ię  którego 
zn a jd u je  się rów nież II iKlinika 
C hirurg iczna WAM, pomocy nie 
odm aw ia. Chociaż... zdarzają  się 
czasem  tak ie  obłędne noce, pod­
czas k tórych p ielęgniark i i s a ­
low e n ie  m ogą nadążyć % rozsta­
w ian iem  zapasow ych łóżek i sży- 
kow an iem  pościeli. B yw a, że do 
ra n a  w szystk ie  dodatkow e m ie j­
sca są  za ję te  1 pac jen ta  trzeba 
odesłać do innego szpitala.

W  tym  sam ym  czasie ITI p ię­
tro  now ego paw ilonu ja rzy  się 
św ia tłam i. Z n a jd u je  się tu ta j blok 
operacy jny . P rzy  naw ale  w ypad­
ków  zabiegi p rzeprow adza się jed 
nocześnie na  trzech sto łach . Cho­
rzy  z niższpj kondygnacji nasłu ­
chu ją . N ierów ny stu k  w ózka — 
k u le je  nieco na  jedno kółko — 
sygnalizuje, że kolejna operacja  
skończona. K tó ra  z rzędu? — 
10, I ł?  „S tarzy“ pacjenci s trac i­
li rachubę. A  III p ię tro  w ciąż 
ośw ietlone. W dalszym  ciągu trw a

w alka o ludzkie życie. Ja k i będzie 
je j w ynik?

S zp ita lne  m ikrospołeczeństw o 
rządzi się w łasnym i nraw am i. 
W iele sp raw  je  dzieli. P rzede 
w szystkim  dzieli je  to  co zosta­
ło za dużym i oknam i przestron-

k ie jś  spółdzielni, nauczycielka i ro  
botinik z  budow y — od pierw sze 
go „dzień dob ry“ zn a jd u ją  w spól­
n y  język.

W tym  m ikroskop ijnym  społe­
czeństw ie, ja k  w  każdym  innym , 
zn a jd u ją  się  ludzie dobrzy i źli, 
m ądrzy  i ograniczeni — św ięcie 
w ierzący w  znachora, a le  leczą­
cy się w  now oczesnym  szpitalu . 
Z najdzie  się też skończony d rań , 
k tó ry  n ie  zaw aha się skraść cho­
re j po operac ji zegarka. L udzie 
są różni. T r jd n o  tu  na  n ich od­
działyw ać w ychow aw czo. T u się 
ich leczy.

O stry  d yżu r przynosi obfity  
plon. Szczególny „u rodzaj"  n a  w y 
rostk i, na d rug im  m iejscu chyba 
złam ania. W iadom o — zim a. Je j 
o fia rą  p a d a ją  najczęśc ie j s ta rcy  i 
dzieci. B yw ają  i pow ażne w ypad­
ki — pęknięcie kręgosłupa, silne 
w strząsy  mózgu. N ie zaw sze dzieci 
um ieją się baw ić na lodow iskach, 
n ieczęsto  ściera  się k la tk i sch o ­
dowe. A le zabiegi tego typu nie 
należą do najcięższych.

Na ogół pacjenci z ciężkim  scho 
rżeniem  n ie  z jaw ia ją  się w  czasie 
ostrego dyżuru. P rzychodzą w 
zw ykły, roboczy dzień ze sk ie ro ­
w aniem . S ą cisi i w ydaw ałoby 
się, przygotow ani na  najgorsze. 
O ptym izm  b ierze jed n ak  górę nad 
w ątpliw ościam i, chociaż n ie jedno­
k ro tn ie  w ciągu dn ia  pow staje  
bolesny niepokój. A nuż się n ie  
uda? K ażdy m a praw o  do  lęku. 
Je s t się czego bać. R esekcje żo­
łąd k a  i dw unastn icy , ropne wo­
reczki żółciowe, zw yrodniała  ta r ­
czyca i p raw dziw a plaga społe-
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nych sal. Dom, dzieci, rodzina, 
p raca. O drębne za in teresow an ia , 
różny k lim at środow isk, 7. k tó ­
rych w yw odzą się jego  przedsta­
w iciele. A le jes t rów nież coś, co 
ich wiąże. Bez w zględu na  to  czy 
p rzebyw ają tu  k ilk a  dni, tygodni 
czy n a w e t m iesięcy. P ow sta je  swoi 
sta  solidarność, k tó re j źródłem  
je s t p rzeby te  c ierp ien ie  i w spólny 
lęk. Lęk przed o p erac ją  i lęk  o 
je j rezu lta t. T e dw a czynniki po 
w odują, że zarów no prządka od 
„D zierżyńskiego“ , tkaczka od „Szy 
m ańskiego", głów ny księgowy, ja

czeństw a: guzy i guzki, k tó re  
m ogą okazać się złośliw ym i no­
w otw oram i.

L ęk przed rak iem , zw any can- 
cerofobią zrozum ieć m oże ty lko  
ten, k to  był sam  śm ierte ln ie  za­
grożony. J e s t  n iezależny  od ludz 
k ie j woli, n ie  d a je  się w ypersw a­
dow ać. T kw i ja k  zad ra  i a tak u je  
n ie  w iadom o kiedy. Z całej persw a 
zji zo sta je  ty lko  prześw iadczenie
— trzeba  w yciąć. Pozbyć się jak

najszybciej, zdobyć pew ność, iM 
to nic groźnego, lub  p rześw iad­
czenie, że niebezpieczeństw o w  po 
rę  zażegnane. I d la teg o -ch o re , u 
k tórych  stw ierdzono  guzki zw raca 
ją  się do  dyr. K lin ik i d r  S te fana  
C hm ielew skiego z n a trę tn ą  p roś­
bą  — profesorze, kiedyż w reszcie 
będzie operacja?  P rof. C hm ielew  
ski budzi bow iem  bezw zględne 
zaufanie. T ak ie  zau fan ie  pacjen ­
tów  zm niejsza obaw ę p rzy n a j­
m niej o  połowę.

Lecz n aw e t połow a je j w y s ta r­
czy. Ś redn io  od  chw ili zaczęcia 
zabiegu do  uzyskania w yniku  b a ­
dan ia  histopatologicznego — do 
uzyskania  pew ności, m ija  półtorej 
godziny. M im o zaaplikow anej 
przed operacją  m orfiny, m im o, że 
now okaina abso lu tn ie  znieczula, 
czas się po tw orn ie  w lecze — ja ­
ki będzie w ynik? N a szczęście 
pom yślny. N astępu je  odprężenie. 
N ie ty lko  Sdczuwa Je pacjen tka . 
P rzez łzy w idzi jeszcze serdecz­
ny uśm iech lekarzy  i p ie lęgnk r 
rek. T o  n iepraw da, że ch irurdzy  
u zna ją  ty lko  radyka lne  cięcia. Z 
lancetem  w k racza ją  ty lko  tam , 
gdzie je s t on niezbędny.

Szpita l im . Jonschera  służy prze 
w ażnie m ieszkańcom  robotniczych 
dzielnic południow ej części m ia­
s ta : C hojen, Z arzew a, Rudy. I słu 
ży dobrze. N ie tylko d latego, że 
u d a ją  się tu ta j  na jb a rd z ie j skom  
p likow ane operacje, z których 
n ie jed n a  trw a  do  8 godzin, a le  
rów nież d latego , że pom yślnie 
p rzeb iega w  nim  okres rek o n w a­
lescencji. Chorzy są tu ta j w  m ia­
rę  sw obodni, lekarze  w  m iarę  to­
lerancy jn i. U derza jednak  n ie  tyl 
ko to le ran c ja  lecz p rzede w szyst­
k im  uw ażny  s tosunek  lekarza  do 
pacjen ta . C echuje  on zarów no dy­
rek to ra  K lin ik i, jego  zastępcę d r  
B obrow skiego ja k  i asysten tów , 
p ielęgniarki. W iele ciepła okazu je  
się tu ta j dzieciom  i starcom . Bez- 
pośredłłi—ew ro t „babciu“ w yw ie­
ra n ie  m niejszy  sk u tek  n iż  żą­
d ane  sm arow anie. Choć i sm aro ­
w an ia  się n ie  odm aw ia.

Zdrow ie. Z każdym  dn iem  przy 

byw a go rekonw alescentom . 
W krótce w rócą oni do dom ów , do 
pracy. Lecz n a  oddziale ch irurg icz 
nym  niew iele  się zm ieni. R ytm icz 
nie, co 4 dn i p an u je  „ostry dyżur. 
R ytm icznie, co 4 dn i będą trw a ­
ły  do późnej nocy, a może wczes 
nego ran a , zabiegi w  bloku opera 
cyjnym . K ażdy z n ich  d a je  szan 
sę n a  (życie,

RYSZARD PAW LAK

— W itam  P an a serd eczn ie  w  nasze] 
ru b ryce  „Ł odzianie pod różują“ . Jest  
P an  p ierw szym  *) C zyte ln ik iem , k tóry  
sam  zaproponow ał „O dgłosom " sw oją  
cp o w lećc  o  zagran iczn ych  w ojażach.

— Podróż n ie  b y ła  d łu ga . raptem  12 
d n i, i n ie  taka Jak d o ty ch cza so w y ch  
„ k lien tó w “ rubryki — d a lek a . A le 
k ied y  znajom i p yta ją : „ i cóż  z M o­
s k w y  p rzy w io złeś? “ , od p ow iad am  — 
n ie  fu tro  k arak u łow e i n io  aparat 
fo to g ra ficzn y  ty lk o  w rażen ia . Jakżo  
w sp an ia ło  przyw iozłem  w rażen ia: P lac  
C zerw ony norą, T eatr W ielk i, k o lo ­
row e o sied la , m osk iew sk a  u lica ...

— A  w ięc  m o sk iew sk a  u lica.
— D o M oskw y p rzy jech a łem  z  K i­

jow a . B y ł w czesn y  ranek . L udzie śp ie ­
szy li d o  pracy, d z iew częta  rh ow aly  
n o sy  w  w ysok ich  fu trza n y ch  k o łn ie ­
rzach , a  nad k o łn ierzam i fruw ały  s z y ­
fo n o w e  ch u stk i zaw iązan e  m od nie pod  
w łosam i, „n a  K leopatro“ . Z auw ażyłem  
też  killt . par zgrab n ych  n óg  ubra­
n y ch , m im o d o ić  d u żego  m rozu, w  
g u sto w n e  szp ileczk i. A p óźn ym  w ie ­
czorem , na P lacu  C zerw onym , zw ró­
c iłem  u w agę na  grupk i m łod ych  m o- 
sk w iczan . P rzech adzali się k o lo  M au­
zo leu m , rozm aw ia li. D ziew częta  trzy­
m a ły  s ię  pod ręce I sz ły  w  środku, 
ch ło p c y  po bok ach . U nas w  7xtdzi
o  tej porzo dn ia  m oi k o led zy  stu d en ­
c i  m ają  zw yczaj grać w  brydża w  
p o k ojach  p e łn y ch  d ym u , a  d z iew cz ę ­
ta s ied zą  w  k aw iarn iach  i też  palą  
p ap ierosy . D ziw n e, że  zap om in a  s ię
o  sp acerach , o  k o leżeń sk ich  rozm o­
w ach i o  z im ie, k tórą tak jak  w iosn y , 
la to  1 je s ień  traci s ię  za  g łup ią  Cenę 
m a łe  czarnej i  szlem a w  pik i.

— M iał P an  jak ąś p rzygodę?
— Jed n ą , a le  za  to  jak ą ... P o jech a ­

łem  tak sów k ą  na K utuzow sklJ P ros­
p ek t sto  d z iew ię tn a śc ie . T am  m ieszk a  
m ó j p rzy jac ie l R obert, m io d y  poeta . 
Stanąłem  w  k la tce  n o w o czesn eg o  «ło­
m u 1 sp ojrza łem  na sp is  lok atorów , 
a le  nio n azw isk a  m n ie  za in teresow a­
ły , ty lk o  id ąca  po  sch od ach  p iękn a  
d z iew czy n a . M iała bardzo czarn e  w lo ­
t y  i b ia łe  fu terk o  z  kap turem . „A w - 
gustia"  — zaw oła ł k toś z g óry  — pa­
m iętaj o  szk la n k a ch , córeczk o“ . Ona 
w y sz ła  na u lice , a  ja  za  n ią . O na Je­
c h a ła  tro lejb u sem  — 1 Ja ly m  sa ­
m ym . P otem  p ob ieg ła  d o  m etro , o c z y ­
w iśc ie  z  m oim  c ien iem . K up iła  b lls ł  
d o  c irkorajny . Ja też.. G rali film  „W io­
sn a  id z ie“ . O na u śm iech a ła  s ię  d o  lu ­
d zi z  ek ran u  1 n ic  in n eg o  Ją n ie  o b ­
ch od ziło . P óźn iej zn ów  b y ło  m etro  i 
d w a  tro le jb u sy  1 ogrom n y  m agazyn , 
d o  któreigo w szed łem  za nią. O glą­
d a ła  s tra szn ie  d łu go  jakąA b ia łą , b ar­
dzo stro jn ą  su k n ię  1 zu p ełn ie  k ró ­
c iu tk o  szk lan k i, cu k iern ice , ta lerzyk i. 
W p ew n ej chw ili pod esz ła  d o  n iej 
d ruga  d z iew czy n a , p o ca ło w a ły  s ię . 
„D zień  d ob ry , A w gu stia  — p ow ied z ia ­
ła  ta  druga — a  gdxie M ikołaj, p rze­
c ież  w  sob otę  w asz  ś lu b ...“ . O no ju ż  
]K*szły a  ja  sta łem  przed w ie lk im  m a­
gazyn em  1 dop iero  w ted y  za u w a ży ­
łem , że  to  przec ież  ów  s ły n n y  m o­
s k iew sk i dom  tow arow y  ty lk o  d la  no­
w o żeń ców ... A le n iech  Pani o  tym  
w szy stk im  n ie  p isze . Moja d z iew czy ­
na  Jest straszni«  zazd rosna ...

R ozm aw iała;
H. B .

•) G d yb y  k tóryś z  n a szy ch  CzytelniJ  
k ó w  ch c ia ł s ię  p od zie lić  w rażen iam i 
x  zagran iczn ych  p od róży  — ch ętn ie  
w y słu ch a m y .

dalszy ciqg ze słr. 1
dziećm i — ty lko  32 d n i w  roku. 
T ak  je s t w  B erlinie. Nasze, po l­
sk ie  badan ia  w skazu ją  na  jeszcze 
ciekaw sze zjaw isko, bezdzietne o- 
puszczają  rocznie 25,6 dni, a m ę­
ża tk i i m atk i tro jga  dzieci tylko...

9 dn i! Bo kobiety  obarczone dzieć­
m i rep rezen tu ją  dużo w yższe p o ­
czucie obow iązku n iż  ich bezdzie t­
n e  koleżanki z m iejsca pracy. P ra  
cujące m a tk i ośw iadczyły  w prost, 
że „n ie  m a ją  czasu chorow ać“.

Nie sposób om ów ić całego m a­
te ria łu  dotyczącego sy tu ac ji ko­
b iety  w  iab ryce  czy w  innym  
m iejscu  pracy. W ypada jed n ak  
w spom nieć o  tzw. życiu dom ow ym
i rodzinnym  kobiety  po 8  czy 7 
godzinach p racy  zarobkow ej w  
b iu rze  czy fab ryce . W dom u cze­
ka ją  przecież liczne zajęcia , k tó re  
sp raw ia ją , że d la  kobiety  p ra c u ­
jące j zaw odow o doba je s t n ie raz  
za k ró tka . Pew na A m erykanka o- 
bliczyła, że kob ie ta  w ykonu je  w  
domu... 40.000 różnych czynności- 
A ta k  n ap isa ła  o  dom ow ych z a ję ­
ciach  uczestn iczka an k ie ty  „Życia 
W arszaw y“ : „Jestem  lekarzem , pie 
lęgniairką, kucharką , w ychow aw ­
czynią, sp rzą taczką , sto larzem , 
e lek tryk iem , m alarzem , d z iew ia r­
ką, fryz je rką , kosm etyczką, d ie ­
te tyczką , p raczk ą , re fe re n tk ą  k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatow o -  p rasow ą, 
osobistą sek re ta rk ą  m ęża o raz  pod 
ręczną encyklopedią d la  w szyst­
k ich dom ow ników , rów nież m aszy 
n is tk ą , tłu m aczk ą  itp .”

Ile  czasu zab ie ra ją  kobiecie te  
dom ow e zajęcia? Obliczono, że w  
m iastach  w ynosi to  około 50 g o ­
dzin  tygodniow o, a w ięc w ięcej 
n iż  tydzień  p racy  zarobkow ej po­
za dom em . A ngielsk ie źród ła  w ska 
żu ją , że ta  ilość czasu  je s t różna

w  różnych okresach  trw an ia  ro ­
dziny:

w  I ok resie  — 40 godzin tygod­
niow o; ,

w  II ok resie  (okres u rządzania  
się, dzieci do  la t  7) •— 60—65 
godzin tygodniow o;

w  III ok resie  (dzieci od 7 do 14 
lat) — 50—55 godzin tygodnio­
wo;

w  IV okres ie  (dzieci 14—18 lat) — 
45—55 godzin tygodniow o;

w  V okres ie  (s tud ia  wyższe, po ­
czą tek  p racy  zarobkow ej dzieci) 
40—45 godzin tygodniow o;

w  V I okresie  (n iezależność dzie 
ci) l —  35 godzin tygodniow o.

Z. Z arzycka stw ierdziła , że w ie­
lo d z ie tn a  ko b ie tą  p ra c u ją c  zarób  
kow o w  Łodzi p ra c u je  w  zasadzie
6  dni tygodniow o n a  dw óch zm ia 
nach. A le ta  ocena je s t n aw e t 
m niej ja sk raw a  od danych  f ra n ­
cusk ich . O bliczono w e F ran c ji, że 
w szystk ie  kobiety  w  tym  k ra ju  
tracą  na  p racę  w  dom u 46 m ilia r­
dów  godzin rocznie, podczas gdy 
p raca  pozadom ow a w szystk ich  
mężczyzn i kob iet razem  zab ie ra  
jed y n ie  42 m ilia rd y  godzin tygod­
niowo...

S przym ierzeńcem  kob ie ty  je s t  
w  ty ch  w a ru n k a c h  tech n ik a .. W 
ZSRR obliczono, że w  ciągu os­
ta tn ic h  35 la t  tech n ik a , k tó ra  w ta r  
gn ę ła  do gospodarstw  dom ow ych, 
zaoszczędziła rad z ieck ie j kobiecie 
połow ę je j czasu, zużyw anego na 
różne  czynności dom ow e.

Jeś li zaś je s t jeszcze w śród czy­
te ln ik ó w  k toś, k to  n ie  w ie, ile je s t 
w a rta  p raca  dom ow a kobiety, pow  
ta rzam y  za A ngielką C. Colin, k tó ­
ra  obliczyła, że praca  ta  w a rta  je s t
11 fun tów  tygodniow o, podczas, 
gdy p rzecię tne  zarobki ro bo tn i­
ków  w  A nglii w ynosiły  w  tym  
sam ym  czasie (1956 r ) ty lko  10 
funtów .

K ilka  la t tem u s ta rąn o  się  o b li­
czyć czas p racy dom ow ej łódzkiej 
w łókn iark i. B ezdzietna trac iła  37,5 
godz. w tygodn iu , a le  p rzy  tro jg u  
dziec iach  czas ten  u ra s ta ł ju ż  do 
63,7 godzin tygodniow o.

A nasze kobiety  po trzebu ją  po ­
za tym  jeszcze nieco czasu na  n a ­
ukę, zaoczne s tud ia , na  sp raw y  
zw iązane z życiow ym  aw ansem . 
P rzez ca łe  pow ojenne dw udziesto ­
lecie jesteśm y św iadkam i udz ia ­
łu kobiety w  tysiącach kursów , w  
stud iach , zaocznych, nauce. I to  w  
w ielu p rzypadkach  — kosztem  n ie  
przespanych  nocy, kosztem  roz­
ryw ki i zdrow ia. Nie dziw m y się 
w ięc, że z pew nej s ta ty sty k i ko­
b ie ty  są  co raz  bardzie j dum ne. Ze 
s ta ty styk i n a  tem at stanow isk  k ie ­
row niczych zajm ow anych  przez 
n ie  w k ra ju . W śród robotn ików  
w ykw alifikow anych  w  przem yśle  
odzieżow ym  m am y ju ż  7fi proc. 
kobiet, w e w łóknie 72,2 proc., a w  
chem ii 31,7 proc. A poza tym , co 
czterdziesty  p ią ty  d y rek to r >ub 
naczelny inżynier w  Polsce to  ko ­
b ieta, co p ię tnasty  k ierow nik  d z ia ­
łu  p rodukcyjnego  to  kobieta, co

p ią ty  g łów ny księgow y to  rów ­
nież kobieta. Nie m ów iąc o ekono­
m istach, gdzie je s t n iem al pat na 
pół.

A z  tą  ekonom ią — w iadom o, w  
w iększości gospodarstw  dom ow ych 
kasę „ trzym a" żona...
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K R YSTY N A  W OJTA S IK

rólowanie Telimeny w opu­
szczonych tkalniach i maga^ 
zynach przy ul. Jaracza i 
Południowej rozpoczęło się 
oficjalnie 1 stycznia 1957 r. 
Władczyni okazała się: łaska­
wa zatrudnia 950 osób, po­
trzebna — kobiecie bardziej 

lub mniej zapracowanej, a lubiącej 
się modnie i gustownie ubrać, wy­
magająca, czy raczej ceniąca się, i
— ekspansywna. Je j placówki, moż­
na by je konsekwentnie nazwać dy­
plomatycznymi, znajdują się nie tyl­
ko w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 
(suknie, spódnice, podomki, dodatki 
itd.) i Sienkiewicza (płaszcze, futra, 
kostiumy), ale także w Warszawie, 
Krakowie, Katowicach i Zakopanem. 
Poza tym, jak  prawdziwa kobieta, 
została poddana władzy mężczyzny.

Dyrektor Osiowski stwierdza więc 
autorytatywnie, żc moda szokująca 
nigdy się nie przyjmuje, a  przy­
najm niej dzieje się to w bardzo po­
wolnym, „ewolucyjnym" tempie. Tak 
było z długością, względnie krótkoś­
cią sukien oraz szerokością ramion. 
Lansowane obecnie przez Paryż po­
szerzono ramiona, wprowadzone już 
przez „Telimenę“ w serii jesienno- 
zimowej napotkały opory klien­
tek. Nie zważając na wygodę i swo­
bodę ruchów cenię sobie niewieścią 
spadzistość ramion. Co prawda bar­
dziej w Łodzi niż w Warszawie, War 
szawa znacznie szybciej podchwytu­
je  i przyjm uje nowinki mody. Lo­
dzi trzeba na to mniej więcej roku.

Moda ma dwa aspekty — mówi 
dyr. Ossowski — handlowy i psycho­
logiczny. Ten pierwszy, to produkcja 
plus sprzedaż, sprzedaż niezależnie
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LEBIADKINA

B y lo  to  w  C onvention  H all, w  
M iam i B each , w  szóstej rund zie. 
Son n y L iston o d sło n i! s ic  1 o trzy ­
m ał c io s. U padł. A  p o tem  był 
d zw o n ek , k tóry  tu  zastęp ow ał 
gon g . Son n y  L iston  d źw ign ą ł s ic ,  
d otarł d o  sw o jeg o  rogu . Pod- 
szed ł d o  n ieg o  lekarz i sęd zia . 
Z ap yta li, c zy  m oże  je szcz e  w a l­
c zy ć . O dp ow ied zia ł: n ie s te ty , te­
raz ju ż  n ic . B y ł faw orytem . 
W szyscy  s ta w ia li na n iego . Jack  
D em p sey  i  Jo« Lx>uis, R ocky  
M arciano i ln g em a r  Joh an n son . 
N ik t n ie  m ia ł ta k ieg o  c io su  jak  
S o n n y  L iston . L ew y hali Son ny  
L iston a ... T o n ie  p otrw a d łu go . 
N a jw y ż ej sze ść  rund. B und ę w y ­
trzym ał z  nim  F loyd P atterson . 
N ieca łą  rund ę. I le  w ytrzym a Cas­

s iu s  C lay? B ooU m akerzy p rzy jm o w a li zak ład y . N ajp ierw  w  s to ­
su n k u  T J, p otem  8 u , D la L istona. O c zy w iśc ie , d la  L iston a . H enry  
C ooper, m istrz  b r y ty jsk ieg o  Im perium  na  k ilk a  dn i przed  w alką  
zd ob y ł ty tu ł m istrza  E uropy. W ypu nktow ał B rian  L ondon a. T e­
raz czekał na w a lk ę  w  M iam i B ea c h . Jeśli w ygra  C lay, będzio  
w a lc zy ł z  C layem . J e śli w y g ra  L iston ... W ów czas zrezy g n u je .

W szó ste j rund zie  p o  c io s ie  C asslusa  C lay L iston up adł. Leżał 
n a  d e sk a c h . L eżał po  raz p ierw szy . K ied yś, d z iesięć  la t tem u  — 
b y ł w ted y  n iezn an ym  b ok serem  — r.ddie M arshall z łam ał m u  
szczęk ę . A le Listom n ie  up ad ł. W ytrzym ał i to . W ytrw ał d o  k o ń ­
ca . W tedy przegrał. N a  p u n k ty . P o  d z ie sięc iu  la tach  p rzegryw ał 
p o  raz d ru g i. T ym  razem  przez  te ch n iczn e  k .o .

C hciał w y g ra ć . Tak bardzo ch c ia ł w ygrać. Od razu, ju ż  w  p ierw ­
sze j rund zie . M oże d la teg o  n ie  trafia ł. S p ó źn ion y  etos, znow u  
sp ó ź n io n y ... T en , k tóry  m ia ł b yć  c io sem  o sta tn im . C hybia, raz 
je szcze  c h y b ia ... A le  przecie* do jd zie . W k o ń cu  d o jd zie . M usi 
fio jść . T ego  aro g a n ck ieg o  sk ryb ę! T ę p ięk n ość  nad p ięk n ośc iam i!  
T ego  proroka  z O lim pijsk im  m ed alem ! T ego  C asslusa  C lay! A p o ­
tem  b y ł b ó l, n ag ły , g w a łto w n y  ból kon tu zji. L iston  Już w ied zia ł. 
Tę w atkę trzeb a sk o ń czy ć  szy b k o , jak n a jszy b c ie j. Jeże li ch ce  
w ygrać. T eraz m u si trafić. J est k o n tu zjow an y . Za ch w ilę  n ie  
będ zie  m ó g ł w a lczy ć . B ęd zie  ju ż ty lk o  celem . W orkiem  tren in go­
w ym . A  w ię c  a tak ow ać. A tak ow ać! P rzy ch o d z i szó sta  runda. 
O statn i a tak  i  c io s. I s ło w a : „ N ie ste ty , teraz ju ż  n ic" .

W r in gu  zo sta je  C assius M arcellu s C lay. J est m istrzem  św iata  
-wszech w ag . On p oeta  1 prorok. P ow tarza trad ycy jn ą  form u łę  m i­
strzów : „J estem  królem *'. Z aczyna  s ię  k ró lestw o  tan d etn ej d o sk o ­
n a łośc i. A m oże  k ró lestw o  k ap itan a  L ebtadkina?

Kapitan L eb iadkin  to  p ostać  fik cy jn a . T o  b oh ater  „ B iesó w “  D o­
s to jew sk ieg o . J e s t  u n iżo n y  i  p e łen  p y c h y . J e st poetą . P oetą  o lśn ie ­
w a ją co  k o śla w y m . I jest tch órzem . N ie , n ie  sp osób  o p isa ć  k ap itana  
L ebladltina. Kapitan L eb iadkin  je s t  n ie  d o  o p isan ia . P rzeczy ta jc ie  
„ B ie sy “. P rzeczy ta jc ie  „ B ie sy “ . W yobraźcie so b ie , i e  je s t  m łod ­
szy  — m a d w a d z ieśc ia  d w a  la ta , zosta ł b ok serem  za w od ow ym ,
i s to i teraz pośród ku r ingu . W yobraźcie  to  so b ie . W ów czas zob a-

• e zy c io  C asslusa  M arccltusa C laya.
Clay Jest m item  d o sk o n a ło śc i. D osk on a łości za  dw a grosze . 

W zm ocnionej, p om n ożon ej rek lam ą. A  m oże ty lk o  w y k o n cy p o -  
w an ej?  W łaśnie d la  rek lam y?  Idzie  tu  p rzec ież  o  p ien iąd ze. O n ie  
b y le  ja k ie  p ien iąd ze. T o są  ty s ią ce , se tk i ty s ię cy  do larów . P rzed  
w a lk ą  jeszycze, na k ilk a  ty g o d n i przed  m eczem  w M iam i B each , 
C lay m ó w ił: „Ja w iem , d la c zeg o  robię z s ieb ie  błazna. Ja  chc»  
p ien ięd zy “ . P o  w a lce  ju ż  lako m istrz  św ia ta , ja k o  „k ró l“ zap cve­
n ia l, że  n ie  lu b i b ok su . N ie  zn osi k rw i. N ie  ch ce  n ik om u  rob |ć  
k rzyw d y . A b ok serem  zosta ł, b o  to  p rzy n o si dochód . B o  to  In­
tratn e za ję c ie . T eraz, gdy m a ju ż to , czego  ch c ia ł, m y ś li o  w y ­
co fa n iu  s ię  z  r ingu. W ycofa się?  N ie  W ierzę, B ęd zie  w a łczy ł. N a  
w ie lu  je szcze  r ingach . I będ zie  o b ie cy w a ł, że  d z iś  w a lczy  Już po  
raz o sta tn i. Z e Jutro rzuca to  w szy stlto . D e fin ity w n ie , o s ta tecz ­
n ie . 1 n ie  rzu ci. B o  C assius C lay szu k a  potw ierd zen ia . W eryfika­
c ji s ieb ie  sam ego . S w oich  w a rto śc i, sw o je j ch w a ły . NI« je s t  je j 
pew ien . M oże go  o szu k u ją ?  W szyscy go o szu k u ją?  A on  Jest ty lk o  
ża ło sn y m  b laznem . w y d a n y m  szy d erstw u , w y sta w io n y m  na  śm iech . 
To n iep raw d a. Tak b yć n ie m oże. A Jeśli ta k  Jest? W ięc ud ziela  
w y w ia d ó w . W oła: „ J estem  n a jlep szy . Jestem  n a jw ięk sz y . Jestem  
n a jp ięk n ie jszy . Ja , w ła śn ie  ja  — C assius M arcellus C lay“ . P o w ta ­
rza to , k rzyczy . Z now u k rzyczy : „B ęd ę m istrzem  św iata . B ędę  
n iep o k o n a n y . N ik t n ie  w ygra  ze  m na. Z ap am iętajcie  to  so b ie  
n ik t“ . T ak jak  k rzycza ł d o  S on n y  L istona  na dzień  przed  w a lk ą:  
„Z abiję  c ieb ie . Z ab iję“ . B o  bał s ię . Ś m ier te ln ie  ba l s ię  Sorrny
I.lston a . D la tego  w ygraża ł m u , n iem alże  potrząsa ł p ię śc ia m i przed  
Jego n osem . D la tego  k rzycza ł. N ie , n ie  i»o to , b y  p rzek on ać in ­
n y ch . T ych , k tórzy  to w id zie li. L ek arzy, m en ażerów , sęd ziów . 
K rzyczał p o  to, by  przek on ać  s ieb ie . B y  up ew n ić  s ię  w  sw ojej 
św ietn o śc i, u m ocn ić , ugru n tow ać. N ie  m a Jej poza oczam i w id zów . 
Poz.a sp ojrzen iem  d ru g ieg o  człow iek a . D rugi c złow iek  je s t  tu  gw a­
rantem  c h w a ły . G dyb y p le  b y lo  d ru g iee o  cz ło w iek a ... Jest je szcze  
lu stro . P rzed  lu strem  sta n ie  C assius Clay. I będ zie  m ó w ił. T o, 
Co m ów i za w sze . B ęd zio  argu m en tow ał. Jeśli krzyk  sam ozad ow o­
len ia  Jest argu m en tacja . B ęd zie  za p ew n ia ł, p rzek on yw ał, stop n io ­
w a ł p rzym io tn ik i. N ajlep szy , n a jw ięk ­
sz y , n a jp ięk n ie jszy . 1 bedzle  sp o e la -  
d a l na lu stro  pod ejrz liw ie . O kłam uje  
go . N aw et p rzed m io ty  k łam ią . J e st an o ­
n im o w y . J e st  n ik im . P od n osi ręc e  do  
góry. W ołat „Jestem  k ró lem “ . I m yśli:
„ Jestem ... K im  Jestem ? K rólem ? Blnz- 
nem ?". B ied n y  C assius M arcellus Clay!

ofl tego, czy modele są ładne czy 
brzydkie, są modne i to jest naj­
ważniejsze. Aspekt drugi, to trudno 
poznawalne głębiny psychologii ko­
biety (i mężczyzny!) która pragnie 
być modnie, praktycznie i niedrogo 
ubrana. Dlatego też „Telimena“ 
wprowadzając na rynek krajowy no­
wości mody przystosowuje je  do 
własnych możliwości, biorąc pod 
uwagę dostępne rodzaje tkanin, upo-, 
dobania swych klientek i ich możli­
wości finansowe. A owe nowości mo 
dy przywozi sobie prosto z Paryża.

o słychać w Paryżu?
— Wiosna — odpo­

wiada p. Aleksandra 
Noskowicz, kierownik 
artystyczny pracowni 
projektującej modele 
dla „Telimeny". — 
Wszyscy, chociaż to 

druga połowa lutego, chodzą tam z 
gołymi głowami, kobiety w lekkich 
pantofelkach, wśród których coraz 
częściej widzi się buciki na niskim, 
szerokim słupku. No i przyodziane 
w lekkie, „m ałe" płaszczyki, pod 
któro trudno byłoby założyć sw eter. 
Ściśle przylegają do sylwetki. Takie 
właśnie płaszczyki pokazał w swej 
kolekcji wiosenno-letniej Dior, a 
także Cardin i takie ukażą się w 
„Telimenie", częściowo laminowane. 
Ponadto utrzym ują się nadal redin- 
goly oraz płaszcze o linii trapezu, 
rozszerzone ku dołowi. W ogóle nie 
ma w tegorocznej modzie zmian 
szokujących, widoczne są nadał ak­
centy zaznaczane już w kolekcjach 
jesienno-zimowych paryskich dykta­
torów mody, np. leciutko poszerzone 
ramiona. Cechy zasadnicze modnej 
kobiecej sylwetki to wiotkość i 
szczupłość, modele są więc wyszczu­
plające. A propos, Francuzki są o 
wiele szczuplejsze od Polek. Jak one 
to robią? Paryskie modelki są tak 
szczupłe, że czynią wrażenie wosko­
wych figur, jednak o zdrowej cerze. 
„Kobiecość” modeli zaznaczana jest 
coraz wyraźniej: bufki, zdarzające 
się nawet w sukniach wełnianych, 
falbany, zwłaszcza przy długich suk-
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niach wieczorowych, zwiewność Ir 
lekkość materiałów.

Lansowana linia sukien — prin- 
cessa, najczęściej bez rękawów, z 
dekoltem w kształcie litery „V" lub 
owalnym. Do takich sukien często 
przydane są ćhaneloWskie żakieciki.

Następnie fason prosty czyli wo­
rek z paskiem, dekolty takie same. 
Na popołudnie linie identyczne tj. 
„trzym ające się figury", tyle. że 

wzbogacone drapowaniem lub więk­
szym wykrojem dekoltu.

W kostiumach, o  spódniczkach 
często rozszerzonych godetami ma­
my trzy rodzaje żakietów: króciutkie, 
czasem nie zakrywające naw et pas­
ka (ze skóry), typu marynarkowego, 
zakrywające biodra, i tu właśnie z. 
reguły mamy owe poszerzone ramio­
na (są to żakiety spotykane nawet 
w modelach wieczorowych, z lym, że 
m ateriał jest efektowny i gęsto na­
szywany dużymi, jubilerskim i ka­
mieniami oraz długie,“ czyli 7/8. 
Ciekawostka -  „m arynarkowe" ża­
k ie ty  spotyka się w kostiumach Dio- 
ra uszytych z tzw. tenisu czyli mięk 
kiej granatowej wełny w białe pas­
ki.

„Telimena" ma na uwadze wspom 
niane tu wzory, nic zapominając 
również o szmizjerkach i wszelkiego

rodzaju garsonkach zawsze modnych, 
popularnych i praktycznych a po­
zostających nadal w laskach Paryża. 
Zadaniem projektantek naszego Do­
mu Mody będzie zastosowanie zasad­
niczych linii mody oraz szczegółów 
uzupełniających w ramach tzw. pro­
dukcji przemysłowej.

— Z jakich m ateriałów modele bę­
dą szyte?

— Oczywiście modnych: elany, dzia 
nipy, jedwabiu, szyfonu. Suknie let­
nie przede wszystkim z jedwabiu, 
w duże „płaskie” kwiaty (popołud­
niowe), grochy 1 kola (przedpołud­
niowe).

— Kolory?
— Moda letnia lansuje przede 

wszystkim biel często w połączeniu 
z granatem. Ten ostatni łączony Jest 
z czerwienią i beżem. Na wieczór
i popołudnie nadal modny kolor 

czarny uzupełniany beżowym lub 
białym. Oprócz bieli panuje kolor 
różowy w podobnych połączeniach i 
na wszystkie pory dnia. Poza tym 
jasnoniebieski i czekoladowy brąz. 
Ogólnie biorąc kolory są wyrażiste, 
niezłamane, stosuje się gamy barw 
unikając kontrastów.

— Jak  umalowana i „przyozdobio­
na” jest paryżanka?

— Makijaż bardzo dyskretny. Twarz

blada, usta także, za to oezy wy­
raziste. W uszach klipsy, małe pe­
rełki, noszone już od rana; na wie­
czór — długie, zwisające, iskrzące się 
kolczyki. Szyja naga, bo korale nie­
modne. We włosach sztuczne kwia­
ty, oczywiście na wieczór, wpięte w 
sztuczny kok. gdyż fryzura dzienna 
jest krótka, prosta 1 gładka. Sztucz­
ne kwiaty spotyka się także w kla­
pkach lub... kieszeniach kostiumów* 
np. pęczki konwalii.

— Kiedy w sklepach „Telimeny“ 
ukażą się nowe, można rzec, parys­
kie modele?

— Mniej więcej za półtora miesią­
ca.

* *  •

T
yle bowiem czasu, półtorai 
do dwóch miesięcy, trw a 
cykl produkcyjny „Telime­
ny". Narysowany przez 
plastyczkę projekt przybie­
ra realne kształty na figu­
rze modelki w modelarni 
wzorcującej, a następnie* 

po ocenie, wędruje do laboratorium 
przygotowującego tzw. wzorce prze­
mysłowe. Tutaj dostosowuje się mo­
del do figury „przeciętnej" kobiety* 
rozpracowuje rozmiary, uwzględnia­
jąc różnice tuszy i wzrostu potenr

cjalnych klientek oraz wylicza się 
dokładnie ilość materiału potrzeb­
nego na uszycie danego modelu. Nie 
może zmarnować się ani centymetr. 
Na podstawie tych wyliczeń nastę­
puje wycena. Nad laboratorium czu­
wa inżynier Olczyk,

Następny etap to  już produkcja. 
Serie „Telimeny" są krótkie. Obej­
mują przeciętnie do 150 wydań tego 
samego fasonu.

W , te j chwili „Telimena" przygo­
towuje się do występu na Targach 
Lipskich. W pomieszczeniach, obok 
laboratorium , wiszą sukienki, gar­
sonki, plażówki, płaszczyki, kostiu­
my. Wszystkie są gustowne, ele­

ganckie, po prostu ładne, o „życio­
wych” fasonach, modnych kolorach
i wzorach. Istne królestwo kobie­
cych marzeń i kobiecej próżności.

Bardzo chcemy zobaczyć je wszyst­
kie w sklepach.

Za
rogatkami
Przyw ykliśm y  m ów ić o „pow ia 

tow ej k u ltu rze“ o „pow iatow ej 
szm irze“, przyzw yczailiśm y się 
m yśleć, że poza rogatkam i nasze­
go m iasta  n ie  dz ie je  się nic, co 
zasługiw ałoby na uw agę. Jesteś* 
m y sk łonn i osądzać p o w ia t p r ly j -  
m ując  pozę konsum enta lepszej 
bo w ojew ódzkiej i w ie lkom iej­
sk ie j k u ltu ry . Z określen iem  ta ­
k ie j postaw y n ie  m a kłopotu. 
K łopoty ' zaczynają  się dopiero  
k iedy trzeba  sobie przypom nieć 
te rm in  o s ta tn ie j w izy ty  w  te a trz e  
w  sali koncertow ej, kiedy trzeba 
w ym ienić ty tu ł o sta tn io  w ysłu­
chanego odczytu i nazw isko  pre­
legenta. W tedy w łaśn ie  pozycja 
k onsum enta  w ojew ódzkiej, w iel- 

/  kom iejsk ie j k u ltu ry  ulega za­
chw ian iu , okazu je  się, że jes t to  
Jeden 7. w ielu m itów , k tó re  w 
sobie tak  s ta ra n n ie  pielęgnujem y. 
M am  przed sobą ostatn i n u m er 
„G azety Ziem i P io trkow sk ie j" , ty 
godnika, jak  głosi" w in ie ta  — in- 
form acyjno-społecznego. G azeta 
rek lam u je  w praw dzie  na  p ierw ­
szej stron ie  „pasjonu jącą  powieść 
B arb a ry  G ordon” i w yw iad z  M a­

tysiakam i jak o  najw ażn ie jsze  
sw pje  pozycje, jed n ak  n u m er te ­
go tygodn ika  in fo rm acy jno -spo łe - 
cznego aż się roi od pozycji o  w ie­
le w iększej w agi. Są to  cza­
sem  n iew ielk ie  ty lko  w zm ianki, 
rozsiane  są  jednak  po całym  n u ­
m erze od p ierw szej do o sta tn ie j 
strony.

P re lek c ja  o S tefan ie  Ja raczu  w 
k aw ia rn i „Pod O rm ian inem ” nie 
ściągnęła w ielu słuchaczy. Z arząd 
K oła  T erenow ego Polsk iego  To­
w arzystw a Ekonomioznego zapra­
sza na  odczyt „P łace , za tru d n ien ie  
a  ak tu a ln e  problem y”. K lub spor 
tow y C oncordia o rgan izu je  spo tka­
n ie  ze spraw ozdaw cą sportow ym  
Polskiego Hadia. O dczyt docenta 
U n iw ersy te tu  Łódzkiego, prelekcja
o  S tan isław ie  W yspiańskim  i 
X IX -w iecznym  K rakow ie. S y lw et­
ka  zasłużonego 1 bardzo  w P io tr­
kow ie popularnego  prof. M ieczy  
sław a S trychalsk iego , a przy 
okazji in fo rm ac ja  o p lanach  im ­
prez T ow arzystw a P rzy jació ł 
Sztuk  P ięknych , k tórym  prof. 
S trychalsk i k ieru je . Pochw ała Klu 
bu S tow arzyszenia  A teistów  i 
W olnom yślicieli, k tó ry  prow adzi 
ożyw ioną działalność odczytowo- 
d yskusy jną  itd . itd . P rzyznajm y  
szczerze, że to  n iepełne jeszcze 
zestaw ien ie  jes t p raw dziw ie im ­
ponujące. M ożna w praw dzie  k rę ­
cić nosem  nad  tem aty k ą , nad  p ro ­

porcjam i, nad  b rak iem  tego czy 
owego. A le przyznajm y: w opisy­
w anym  tygodniu m ożna się było 
nauczyć w P io trkow ie  w ielu  cie­
kaw ych rzeczy. A przecież je s t 
jeszcze codzienna działalność Do­
m u K u ltu ry , trzy  k ina (z k tórych  
co n a jm n ie j jednego  m ożna P io tr 
kow ow i zazdrościć) w yśw ietla ją  fil 
my przeciętn ie  tak  sam o now e jak  
w Łodzi. A przecież popularny  
k o n ce rt sym foniczny  O rk ies try  
P ań stw o w ej F ilh arm o n ii Ł ódzkiej 
pod dy rek c ją  S te fana  M arczyka 
z so listą  B ernardem  Ładyszem  
zgrom adził na  dw óch koncertach  
odbyw ających  się w  p ięknej hall 
sportow ej dw a tysiące ludzi! N ie­
co w cześniej w sali F ilharm onii 
Łódzkiej koncertu  o rk iestry  ze 
Skop ie  pod dy rek c ją  znakom ite­
go, św iatow ej sław y Igora M ar- 
kew itcha w ysłuchało  300 osób. I 
to  — przyznajm y — zestaw ien ie  
je s t nieco dla nas kom prom itujące.

T elew izja katow icka tran sm itu je  
na całą Po lskę rew elacy jny  w e­
dług zapow iedzi sp ik era  program  
rozryw kow y „Przy sobocie po ro­
bocie“. T a ogólnopolska im preza 
była niczym  innym  jak  kom pro­
m itu jącą  „pow iatow ą ch a łtu rą “. A 
cóż w  tym  sam ym  czasie działo 
się w  „pow iecie“. Popatrz , czy­
te ln iku , w yżej. W arto  czasem  w y­
chylić nosa poza rogatki.

. MAW
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MARIA  z CZARTORYSK ICH  

Ks. W IR T E M B E R SK A Rok 1816

MALWINA
czy« DOMYŚLNOŚĆ SERCA

Ranek najpiękniejszy najpogodniejszy 
dzień obiecywał. Gęste krople rosy lśniły 
się na listkach ziół i kwiatów, którym 
blasku i świeżości dodały. Powietrze by­
ło uwonione kwiatem pomarańcz, do któ­
rych lekki zapach m irtu się mieszał. 
Skowronki, w górę wzlatując, i ziomby 
na gałązkach radośnie zorzę witały, 
pszczoły brzęczały koło kwiatów, rybki 
skakały w wodzie. Z daleka słychać było 
wesołe śpiewy oraczów 1 ryk trzód na 
paszę wychodzących. Cała natura budzić 
się zdawała, by nowych używać rozkoszy. 
Ale powszechna ta radość, zam iast coby 
ją  miała rozerwać, boleśniej jeszcze serce 
Malwiny ścisnęła. Ach! nigdy skryte 
troski boleśniej się nie czują, jak w 
pośród okazałości szczęścia, lub w gronie 
zabaw i boleści!

Malwina zadumana, patrząc na tę pię­
kną krainę, w zamyśleniu oparła się o 
duże pomarańczowe drzewo, które kwia­
tem obsypane było. Wtem lekki wietrzyk 
zawiał, i białe listki tego kwiatu, jakby 
śnieg gęsty, całą Malwinę okryły. Ach, 
niestety, pomyślała, ten rodzaj kwiatów 
później od innych się rozwija, najpóźniej 
opada ; — niedługo i liście opadać zaczną, 
niedługo jesień nadejdzie! o  jakże prędko 
to  lato  minęło!

Schodząc potem z tarasu, Malwina we­
szła na wał, który panował nad brzegiem 
łachy, zdobił ogród i razem bronił od 
szkodliwych wylewów. T.awka, stojąca 
pod rozłożystym kasztanem na końcu 
wału, w abiła ku sobie. Widok na lachę, 
n a  kępę, i kraina najpiękniejsza, szcze­
gólnie to  miejsce miłym czyniły.

Dziwią się czasem, gdy zakochani 
szczególnym jakim ś szczęściem zawsze 
trafn ie  znajdują się tam. gdzie mogą choć 
na chwilę ujrzeć cel swego kochania. Nie 
czaram i to się dzieje, i należałoby za­
przestać temu się dKiwić. Łatwą je s t rze­
czą do pojęcia, że ci, co jednostajnym i 
myślami są zajęci, rów nie poniekąd dzia­
łają. Ludomir jedynie Malwiną zajęty, 
jak ona podobnie nim, ze świtem takoż 
był wstał i wyszedł był do ogrodu, by 
myśleć o niej swobodnie. Usłyszawszy jej 
głos, przybiegł od niej ni epos t rzężony; 
lecz' jak  przestała śpiewać, Ludomir z

nadto już pełnym sercem, by rozum naj­
mniejszą mógł utrzymać przewagę, stra­
ciwszy głowę zupełnie, padł do nóg Mal- 
winy, i nic innego nie mógł wymówić, 
jak: przestraszyłem cię Malwino! ach da­
ruj!.,. wybacz... ależ bo ja  tak nieszczęśli­
wy!... Malwina zlękniona, zmieszana, 
oniemiała. Serce jej tylu przeciwnościa­
mi w ten moment było miotane, że sa-ma 
nie wiedziała, co ma odpowiedzieć; ale 
oczy podniósłszy na Ludomira, postrzegła 
wyryty na jego tw arzy takowy wyraz 
żalu i cierpienia, że ton słaby cień gnie­
wu, który między innymi uczuciami z 
jego raptownym  zjawieniem mignął się 
w jej myślach, zniknął zupełnie, i  nic 
innego w sercu nie zostało próciz naj­
tkliwszej litości. Zamiast wyrazów gnie­
wu. śpiesznie wyrzekła: — O nie bądź 
nieszczęśliwym! to  najbardziej wytrwać 
bym n ie  mogła. Te kilka słów wymówiw­
szy, zapłoniona i zmieszana, tw arz w 
welum schowała i rzewnie zaczęła nła- 
kać. — Malwino uwtelbiiona! Aniele dobro­
ci. (rzekł Ludomir) nie płacz... ach nie 
płacz nigdy... ostatnią kroplą krw i mojej 
radbym odkupić każdą Izę. którą wyle­
wasz. Hałas z przyczyny nadchodzących 
osób. które z daleka usłyszeli, przerwał 
tę rozmowę. Malwina z pośpiechem wstała, 
Ludomir zatrzym ując ją, z  najczulszym 
dołożył rozrzewnieniem: Malwino. na 
wszystko, co ci tylko jest drogim w iw ie 
cle. zaklinam cię. nie porzucaj mnie, nie 
zostawaj z tą  myślą tak okropną, żem cię 
obra?.ił. Przez litość przynajm niej; bo nie 
możesz pojąć, nie pojmiesz nigdy, co to 
jest śmieć ciebie kochać, nie m ając nig­
dy nadziei być od ciebie kochanym!

Malwina w ten moment tak żyw© w 
sercu czuła, ile Ludomira kochała, że nie 
mogąc pojąć, by on się tego nie domy­
ślał, to słowo: Niewdzięczny! z ust jej 
się wymknęło, a  słysząc coraz bliżej nad 
chodzące osoby, czas miała tylko najśple- 
szniej uciec, welum swój łzami jej jeszcze 
zmoczony, w tym pośpiechu zapomniaw­
szy. — Niewdzięczny! z niewypowiedzia­
nym uczuciem powtórzył Ludomir i 
schwyciwszy welum Malwiny. do serca go 
przyciskając, rzeki z 2 apalem: chyba z 
życiem go stracę.

ZOFIA NA ŁKO W SKA
Rok 1925

W majowy dzień -  podobny 
do mnóstwa innych pogodnych 
majowych dni -  Koteczka przy 
sita, jak zwykle, do znajomego 
malarza — w wielkim sekrecie 
przed mamusią, która byłaby 
się bardzo o to na nią gniewa­
ła (do malarzy bowiem chodzą 
same tylko kobiety, stworzone 
do miłości. Koteozka zaś była 
stworzona do tego, żeby wyjśa za mąż). 
Przedtem było zimno, jak  w jesieni, a 
wtedy, w' ów dzień majowy, zrobiło się 
nagle i niespodziewanie tak ciepło, jak 
w lecie -  do tego stopnia, że Koteczka 
wyszła na ulicę do „figury“.

Gdy przyszła do znajomego malarza, 
zgrzana była i zmęczona okropnie, bo wbie 
gla prawic na czwarte piętro więc przed 
pozowaniem chciała jeszcze odpocząć 
i usiadła na sofie, wachlując się ręka­
wiczkami, W drugim kącie sofy usiadł 
malarz i rozmawiał} sobie o różnych rze­
czach, między innymi o tym także, że Ko 
teczka ma takie silne rumieńce, jak 
nigdy dotąd — i że dobrze byłoby właśnie 
tak ją namalować, bo rumieńce ślicznie 
wyglądają przy takich, jak  u Koteczki, 
burych włosach.

I wtedy Koteczka uczuła, że zamiast 
ochłonąć w tej wielkiej, chłodnej pracow 
ni, do której nigdy nie dochodzi słońce, 
mdleje prawie z gorąca. Coraz nowe 
rumieńce wybiegały na jej twarz i pier­
siami uchwycić nie mogła oddechu.

W nieusprawiedliwionym przerażeniu 
zerwała się z sofy, chociaż nic jej nie 
groziło. Malarz patrzył na nią trochę we­
soło i trochę ze zdziwieniem. A Koteczka 
nagle zawstydziła się i tego, że je j tak 
gorąco, i tego, że jes t wysmukła i zgrab­
na i giętka, jak prawdziwa koteczka, 
i tego. że jej suknia je s t za obcisła (to 
okropne, że mamusia tak zawsze każe 
przestrzegać mody) i wszystko widać...

I wstyd ten był tak silny, że stal się 
podobny do bólu — i Koteczka wszystki­
mi swymi siłami wstrzymywać się musia­
ła. by nie krzyknąć i nie płakać, tupiąc 
nóżkami, i twarzy nie ukryć w aksam it­
nych poduszkach sofy, -  albo nie sko­
czyć do m alarza 1 nic ugryźć go ze zlot-

NARZECZEM
ci w szyję, mocno, strasznie, do krwi, jak 
podobno czynią prawdziwa koteczki, 
I pragnęła skurczyć się tak, żeby jej 
wcale nie było widać, albo wpaść pręd­
ko pod ziemię — tak okropnie się tego 
wszystkiego wstydziła, tak okropnie ba>a 
się, ponieważ nic, ale to nic nie mogła 
zrozumieć. Czuła tylko, że jeżeli stąd nie 
ucieknie, to stanie się coś strasznego — 
wiedziała na pewno.

— Nie chcę pozować dzisiaj — rzekła 
do znajomego malarza. — Takie ładne 
słońce na dworze — chodźmy lepiej na 
spacer!...

Malarz był zdziwiony — nie rozumiał 
1 też trochę się lękał. W owym czasie 
przychodziła do niego w godzinach kie­
dy nie było Koteczki, młodziutka, ładna, 
biedna szwaczka, która wcale nie m afty- 
ła o  wyjściu za mąż. A do KoteczM nikt 
nie przychodził... I dlatego malarz nie 
rozum iał Koteczki,

Ale zgodził się od razu, tylko spojrzał 
ina nią dziwnymi, trochę jakby smutny­
mi oczyma.

Koteczka wypadła z pracowni na scho­
dy, jak umiała najprędzej — i okropna 
trwoga opuściła ją w jednej chwili.

Za to gdy obejrzała się za drzwi, które 
m alarz teraz na klucz zamykał, w oczach 
jej stanęły dwie wielkie łzy, łzy natury. 
Sama tiie wiedząc czemu, pełna dziwne­
go jakiegoś ¿alu — zawróciła się nagle, z 
drogi usunęła malarza, otworzyła dr/.wi 
t w ciemną głąb chłodnej, wielkiej pra­
cowni rzuciła z rozmachem pęk białych 
tulipanów, które niosła w ręku. Polecia­
ły daleko, przez całą długość pokoju 1 u- 
padły aż na sofę, duże, ciężkie, białe, 
wiosenne tulipany. I widziała je  błysz­
czące tak w cieniu, jak w grobie. I za­
trzasnęła drzwi.

K L E M E N T Y N A  z TA ŃSK ICH  

HOFFMANOWA

Dziennik Franciszki Krasińskiej
Mam że wierzyć temu, 

co się stało? temu, co 
się stanie? Ja, Franciszka 
Krasińska, nie żadna na­
wet księżniczka, ja  bę­
dę żoną królewiea, księż­
ną Kurlandzką, a  może 
kiedyś i czym więcej?,., 
ja, tak od niego kocha­
na, że dla mnie zapomi­
na  o ojcu, o nierównoś­
ci stanów naszych, o 
wszystkim. O Boże! moc­
ny Boże! czy tylko mi 
się to  wszystko nie śniło? 
Prawdflż to, żeśmy poje­
chali dziś wszyscy po 
obiedzie do zwierzyńca. 
Księżna, wchodząc na 
schody, źle stąpiła, i zo­
stać w pałacyku musiała 
z panną respektową, któ 
ra  zawsze i wszędzie z 
nami, a  książęta, on i ja  
poszliśmy chodzić po lo­
sie: książę Marcin za­
trzymał się, żeby poka­
zać księciu wojewodzie 
przygotowania do ło­
wów, królewlc powie­
dział, że chodzić woli, 
1 wziął mnie pod rękę. 
Długo milczał, jam dzi­
wiła się temu, bo zawsze 
wiele zwykł mówić, szcze 
gólniej też ze mną; na­
reszcie zapytał się: „Czy 
nigdy zrozumieć nie 
zechcę, do kogo on tu 
przyjechał 1 po co?" 
Zwyczajem moim odpo­
wiedziałam; ,,Ze zapewne 
do księcia Marcina, dla 
zabawy polowania, którą 
tak lubi“. A on już ani 
tając się, ani dwuznacz­
nie tłumacząc, jak  naj­

wyraźniej oświadczył: że 
przyjechał jedynie dla 
mnie i po szczęście ca­
łego życia... Zdumiałam 
się na te słowa, „Gdzież­
by to być mogło — wy­
rzekłam — Książę, czyż 
zapominasz, czym je 3teś, 
czym być możesz? Kró­
lewny dla ciebie..." „Ty 
królową moją, — zawo­
łał z zapałem — tyś na­
przód wdziękami za­
jęła te oczy, a  potem 
skromnością i cno­
tą opanowałaś serce. Na­
wykłem do tego, że mnie 
szukały inne kobiety, 
skorom przemówił do 
nich. Ty jedyna, luboś 
mnie może więcej od 
tanrilych kochała, unika­
łaś mnie zawsze, zga­
dywać trzeba było, co 
czujesz. Tyś godna pier­
wszego tronu świata, i 
jeśli królem polskim być 
pragnę, to tego najwię­
cej, bym to piękne czoło 
koroną uwieńczył...“

Jakże ja  nie mam my­
śleć, że mi się to wszyst­
ko śniło? ...Kiedy osłu­
piała', odpowiedzi zna­
leźć nie mogłam, książęta 
zbliżyli się do nas. „Was 
i niebo biorę za świad­
ków, wyrzekł królewlc. 
jako innej żony mfcć 
nie chcę. tylko tę Fran­
ciszkę Krasińską. stoią- 
cą bu przed wami; dla 
okoliczności łatwych do 
zrozumienia żądam sekre 
tu do pcVnego czasu; wy 
tylko o miłości i szczęś­
ciu mojem wiedzieć bę­

dziecie,' a  k to  mnie wy­
da, za nieprzyjaciela go 
poczytam.“ Książęta mu 
się kłaniać zaczęli, mówić
0 wielkim zaszczycie, za­
pewniać, że ukryją ta­
jemnicę; szepnęli m.i oba 
do ucha: „Godnaś tego!"
1 nieznacznie odeszli.

Jam  jeszcze stała zdu­
miona, ale nareszcie 
trzeba było oczywistości 
uwierzyć, trzeba było od 
powiedzieć czułym kró- 
lewica wyrazom, musia­
łam nawet wymówić, że 
go kocham i to od daw­
na; i zdaje mi się, żeć 
można uczynić takie wy­
znanie przyszłemu mężo­
wi. Mężowi? znowu od­
chodzę od siebie; czy nie 
czary to jakie?... Ale co 
słyszę. Północ bić będzie 
na zamkowym zegarze, 
jeśli to  sen, albo czary, 
mówią, że moc ich o 
tej godzinie się kończy 
1 znika... Słuchajmy... Już 
wybiła dwunasta, a  nie 
skończyło się szczęście 
moje, nie znikła wiel­
kość... A ten pierścionek 
odmieniony cóżby zna­
czył? Miałam od Basi 
pierścionek ze zjotego 
węża, w Sulgostowie mi 
go dała; uważał go krółe- 
wic: taki sam zrobić ka­
zał, w yryto w środku 
„na wieki"! i wziął mój, 
a ten ml włożył. Tych 
skromnych zaręczyn na­
szych dmewa i słowiki 
jedynymi świadkami by­
ły...

MAGDA LEJA

Rok 1959

H IST ER Y C ZK A
Pierwszy raz kochali się, nad Wisłą. 

Wtedy lubiła już, żeby *ją całował I do­
tykaj, sacna łasiła się. Znieruchomiała, 
gdy odgarnął jej z kolan spódnicę. Za­
bawa trw ała długo i coraz szerzej obej­
mowało ją  niespokojne poczucie w ła­
snego d a ła . Chciała o  coś' zapytać (wła­
ściwie, o  oo, jaik?), popatrzyła mu w 
oczy. Wtedy ją wziął.

Młoda topola nad nimi drżała 1 mie­
niła się w słońcu. Barbara leżała długą 
chwilę, zanim powrócił do niej wstyd 
i przykryła nogi spódnicą. Pocałowali 
eię.

— A dlaczego? -  zapytała po chwili 
— dlaczego nie od razu?

— Widzisz — mówił Marek — bo 
pierwszy raz to bardao ważne. Gdyby 
było więcej bólu niż szczęścia, mogła­
byś mieć uraz na całe życie.

Było więcej sBctzęśeia.
O tym jeszcze mama nie wiedziała, 

a le później B arbara zaczęła się wymy­
kać, zostawiając na stole lakoniczne za­
wiadomienie: Wrócę jutro. Nie dener­
wujcie się.

Do małego pokoiku na Wspólnej 
wchodziło się prc&ez skrzypiący, ciemny 
korytarz, zastawiony jakim iś szafami, 
wózkami, balią. Właścicielka mieszka­
nia wystawiała ondulowany, nastroszony 
łeb i mamroci^ąc chowaia się t  powro­
tem.

— Słuchaj — szeptała Baśka Markowi 
— to jest chyba głowa na lciju? Nie­
możliwe, żeby człowiek miał taiką 
głowę.

— Ma nie tylko głowę, słowo honoru.
— To jaka może być reszta?
Barbara parskała śmiechem i zapa­

dała w głęboki fotel, który wita! ją  
tumanem kurzu.

Bardzo dobrze czas upływał na Wspól­
ne) dzielony pomiędzy miłość 1 gadanie. 
Powoli uczyła się naturalności, zada­
wala dziesiątki pytań, czasem rodziły 
się z nich długie dysikusje nieomal o 
wwaecihświecie.

-  Ty jesteś anarchistą — mówiła, 
niezbyt pewna historycznego słowa.

Marek zdawał się dumny, ale pokry­
wał to pobłażliwym uśmieszkiem.

— Usiądź mi lepiej na kolanaeh.
Różowy krąg maszynki świecił w ką­

cie (pokój na Wspólnej był w gruncie 
j zoczy wilgotną dziurą), Baśka siedziała 
na stole naga. Nie pozwalał jej się 
ubierać.

-  Nie wstydź się -  mówił -  księżnicz­
ko. Niczego człowiek nie powinien się 
wsitydzić.

-  Ale...
-  Jesteś bardzo ładna, taki koźlaczek.
— Ale...
-  Nie wolno ci się wstydzić. Ty się 

nie  wstydzisz zresztą, inaczej byś ko­
chała. Chcf&z zachować pozory, taik?

W końcu sam a doszła do wniosku, 
że ubieranie eię byłoby tylko stra tą  
czasu.
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dalszy ciqg ze str. 1
*— jak  tw ierdzono  — m iała być kobieta- 
ak to rka), naW et k iedy to  kobiety  zdoła- 
}y u trw a lić  sw ą pozycję ja k o  w ielk ie 
hero iny  traged ii czy divy bale tu  1 ope­
ry.

P rześladow an ia  te a tru  przez Kościół za 
pom ocą k lą tw , ekskom unik  i indeksów , 
ob jęły  całą Europę. W X V II w. w  N iem ­
czech zabron iono  ak to ro m  p rzestępow ać 
progi św iątyń . Z darzało  się też in a ­
czej: słabość królów  i k siążąt do te a tru , 
czy raczej do  p ięknych  dam , para liżo ­
w ała  su row e w erdyk ty  k le ru  lub  p u ry ta - 
nów . Z nośniej ty lko  było w e F ran c ji, 
d o  czasów  „Św iętoszka" *Molieca. A kto  
rzy  mogli „n aw et"  być ojcami, chrzestny-

m i czy św iadkam i przy  zaw ieranych  ślu ­
bach.

A le cofn ijm y się  jeszcze do średn io ­
w iecza. W tym  okresie  n ie  w idzim y ko­
b iety  zupełnie, czy też p raw ie  zupełnie. 
M atkę  B oską i św ięte  w  m isteriach  g ra ­
ją  golowąsi chłopcy. Jed n ak  od czasu 
do  czasu kobiety  pokazu ją  się; nieśmia*
lo. z dużym i oporam i zw ierzchników  du 
chow nych. N aip ie rw  am ato rk i. I przede 
w szystk im  w k ra jach  rom ańskich , na  po­
łudn iu , gdzie tem peram en ty  grały  b a r­
dzie j żyw iołow o, a sw oboda życia kobie 
ty  bvła w iększa niż na północy.

O jczyzną św ieckiej ak to rk i są W łochy, 
m iejsce narodzin  w span ia łe j com m edia 
d e ll'a rte ! Ju ż  się dom yślam y: to  Colom ­
bina . zw ycięska, n am ię tn a , zuchw ała 
Colom bina! O dtąd każda tru p a , w łócząca 
się  po m iastach i \m iasteczkach znajdo­
w a ła  w żonie czy córce sw ego pryncy- 
p a ła  „K olom binkę“. Jeszcze jedno naz­
w isko  — w łosk iej sceny  renesansow ej: 
V itto ria  F io re tta  ze słynne j tru c y  G elo- 
s i — w spółcześni nazyw ali ja  „boska", 
by ła  w ielką am an tk ą , „g randę am atri- 

'c e “. K iedy k ró l francusk i H enryk  III, 
z jechał do W enecji, sprow adzono tę  kom  
pan ię  gwoli u św ie tn ien ia  odbytu JK M . 
P odobała  się n iezm iernie. T vm  bardzie j, 
że  F ran cu z i trzy m ali jeszcze kob ie ty  z d a ­
la  od sceny. G dy zjaw ili się w reszćie 
W łosi w  P a rfż u  z p rzep iękną Isabellą  
A n d re in i w  1603 roku . dw ór francusk i 
w strzym ał oddpch. Ju ż  nie było sensu 
przeszkadzać kobietom . I trze j znakom ici 
kom edianci francuscy  trupy  H otelu de 
B ourbogne. obaw iając  się groźnej konku­
ren c ji, zaprosili dam y.

W szakże żadna z  ak to rek , bodal w szech 
czasów , n ie  przeżyła tak ich  trium fów , 
ja k  Isabelle . T asso  i A riosto czcili ją  
sonetam i, m ecenas sztuk , kard . A ldobran 
d in i i— tego  jeszcze n ie  było! — zapro -

sił ją  d o  sto łu , w ie le  akadem ii w ybrało  
ją  na  honorow ego członka, z Paryża  po­
w raca ła  do ojczyzny z w łasnoręczn ie  p i­
sanym i przez króla H enryka IV  i jego 
żony listam i, w reszcie h is to ryk  P ie rre  
M atth ieu  odnotow ał: „W G recji staw iano  
by je j pom niki".

W ejście kob ie t d o  te a tru  m iało  w  efek  
cle donioślejsze konsekw encje  — odbić 
się  m usiało, na  repertuarze . Ich obecność 
w pływ a te raz  siln ie  na kom pozycję sztuk , 
trzeba  je przecież uw zględnić, w noszą 
inny  żywioł, inną  n a tu rę , in n e  w idzenie 
św iata . Z n ika ją  p iep rzne  farsy , o rd y n ar­
ny  dow cip  i dw uznaczna sy tu a c ja  u stę ­
p u ją  m iejsca finezji scen kom ediow ych, 
a następ n ie  tragicznych. Po tance rce  1 
śpiew aczce przychodzi kolej na a k to rk ę  
d ram atu . N ajp ie rw  je s t „naiw na", począ-

tek  X V III w ieku o tw iera  k a rie rę  ak to r­
ki trag iczn e j (deb iu t A d rian n o  Leco- 
v re u r  w  C om édie F rançaise). R ole k ró lo ­
w ych, księżniczek i nałożnic obejm ują  
kobiety , ty lko  kw estie  kup lerek  1 służą" 
cych pap lą  d a le j m ężczyźni. K obiety  b y ­
ły zapew ne rade, pe łne  złośliw ej sa ty ­
sfakc ji, w idząc w ładców  ziem i w tak ich  
to  podłych kondycjach!

W prow adzona innow acja  m usia ła  dać 
reak c ję  łańcuchow ą: P aryż  narzuca ko­
b ie ty  scenie ang ielsk iej, n ieste ty , już po 
śm ierci Szekspira (1616). Jeszcze w  1629 
ro k u  obrzucono tru p ę  fran cu sk a  (z ko­
bietam i) w  L ondynie  zgniłym i jab łkam i. 
T en w ielki d ram atu rg  n ie  w idział sw ej 
Ju lii  an i D esdem ony w  n iew ieściej in te r­
p re tac ji — pierw sza ak to rk a  w roli Des- 
dem ony w ystąp iła  dop iero  w  1661 roku, 
W prost n ie  do  w iary , a le  p raw dziw e. 
Z resztą  cóż — n a  te j sam ej w vsp ie  n a ­
rodził się człow iek, k tó ry  w 1632 roku  
n ap isa ł najohydn ie jszy  paszkw il w szyst­
kich czasów  przeciw ko tea trow i. W illiam  
P ry n n e  („H istorio  m astix"), w ed ług  k tó ­
rego: „ te a tr  to  sp raw a B elzebuba, miej* 
sce rozpusty , stręczycielstw a i k łam stw a, 
w ystępow an ie  ko b ie t —• szczytem  bez­
w stydu". N iestety , M r P ry n n e  zagalopo­
w a ł się d iab lo : ob raził dw ór i k rólow ą, 
k tó ra  n ad e r gustow ała w m askaradach . 
Za obrazę M ajesta tu  został pozw any 
przed s^d i skazany  na pręgierz, obcię­
cie obu uszu, ^u tra tę  godności ak ad em ic ­
kich  i k a rę  pieniężną. K at n a to m ias t spa 
lił publiczn ie  rzeczone opus. T e a tr  został 
pomszczony.

A  GDZIE IN D Z IE J?

Pod koniec X V II w ieku  kob ie ta  pod­
b ija  te a tr  niem iecki. N iebaw em  też  po ­
jaw ia  się n a  deskach  niem ieckich n aw e t 
p ie rw sza  sz lachc ianka , S a ra  von Bor-

berg. G dzieś w  połow ie X V III w ieku
przychodzi za kulisy pierw sza S łow ian­
ka. Późno, bardzo późno, bo w połow ie 
następnego  w ieku, cesarz  Japon ii, M ika­
do, godzi się na  w ystępy pani Sado Vac- 
co, ba, a le za listem  pro tekcy jnym  k ró ­
low e) W iktorii.

S ztu rm  szedł zatem  fron ta ln ie . Dość 
zaw zięcie b ron iła  się opera, angażu jąca 
od daw na kastra tów . Sprzeciw  w obec 
eunuchów -śp iew aków  w partiach  kobie­
cych rozpoczął się na dw orach książę­
cych, rozprzestrzen ia jąc  się na inne  tea* 
trv  operow e. Innym  niebezpieczeństw em  
d la  rozw oju  tea tró w  narodow ych był 
w szechpanu jący  k u lt tan ce rk i i śpiew acz­
k i w łoskiej czv francusk ie j. Znam y to 
doskonale  z  w łasnej h isto rii, odczuli tę  
m ode nasi sasiedzi. w tym  N iemcy, F ry ­
d e ry k  W ielki uw ażał, iż ty lk o  córy P o ­
łudn ia  po trnfia  śpiew ać i tańczyć. Za­
m ilczm y, jak  odbił się ten  snobizm  na 
szkatu łach , W zory francusk ie  i w łoskie 
zakorzen iły  się głęboko na scenach wie* 
lu k ra jów , tkw iły  siln ie w  upodoba­
n iach  estetycznych elitv  1 ogółu. H ono­
row e m iejsca nadal rezerw u je  się d la  
tan ce rek  i śpiew aczek, d la nich zastrze­
żone są słodkie rejony slaw v, one posia- 
d a ja  na job fitsze  dossier w  „chronique 
scan d a leu se” . T ak  je s t zw łaszcza w  
p ierw szej połow ie X IX  w ieku, gdzie n a ­
m iętność do te a tru  w yraża się w osobi­
stym  kuldte a rty s tk i. P ep ita  de  O liva, 
Fanny  E lssler, M aria T aglioni. C ataian i, 
H en rie tta  Sonntag... te  nazw iska pow ta­
rza się w buduarach  1 salonach, cy tu je  
sie je  w  koresnondencji dyp lom atycznej, 
echem  w spom nień  zab a rw ia ją  p am ię tn ik i
i listy dosto jn ików  w szech rang. Były 
przecież m etresam i en t i tr e  m ożnych i 
panujących , w praw iały  w  oszołom ienie 
e legancją  i w ykw in tem  toale t — ich 
k reacje , sposób poruszan ia  się i przy­
zw yczajen ia  w yznaczały k ie ru n k i mo­
dy  — ty ran izow ały  kaprysam i i zachcian 
kam i dyrek to rów . B yw ały na koniec bo­
żyszczam i tłum ów . K iedy z początkiem  
XTX w ieku przy jechała  do W ilna śpie­
w aczka C ataian i, rozczarow ani w ysoko­
ścią ceny b ile tów  p lebeju sze  ułożyli na­
s tęp u jący  w ierszyk :

T o pośrednia  aluzja  do ów czesnych 
gaż, o których lepiej nie mówić. Ow 
k u lt a rty stk i czv m uzyka-w irtuoza. zna­
m ienny  d la  epoki rom an tyzm u , n iew ie­
le  m iał w spólnego z praw dziw ym  sza­
cunk iem  d la  sz tuk i i nie obejm ow ał 
w szystk ich  rodzajów  ak to rstw a . A ktorki 
d ra m a tu  — dla przvkladu  — nie dzie­
liły  te j sław y ani też bogactw , co zre­
sztą p rze trw ało  po trosze po dziś dzień, 
może 1 ze w zgiędu na lokalno-narodow y 
c h a ra k te r  ich speclalności. T ak  bvło 
p rzyna jm n ie j do d rug ie j połowy X IX  
w ieku, do w y«tąnienia tak ich  heroin i 
lw ic  sceny, ja k  Felix  R achfJ, A dela jde  
R istori, S arah  B ern h a rd , H elena M o­
d rzejew ska, E leonora Duse.

Co na jm n ie j od Ibsena, kiedv to  w kro  
czyła na scenę w ielka prob lem atyka spo 
łeczna — em ancypacja , p raw o  do m iło­
ści ł szczęścia, do  w olności podejm o­
w an ia  decyzji — a zatep i w cienk im  
w yrafinow anym  d ram acie  psychologicz­
nym , m lelsce koh ie ty -ak to rk i s ta je  się 
niez 'm iem ie doniosłe; oddanie  tych ról 
w ym aga subtelnych  środków  w yrazu  1 
bezbłędnie opanow anego  rzem iosła. P >  
zycja ak to rk i d ram atyczne j zo staje  raz 
na zaw sze u trw alona ,

Chociaż u g ru n to w u je  się znaczenie te a ­
tru  w społeczeństw ie (szczególnie od cza­
sów  O św iecenia) Jako in s ty tuc ji użytecz­
n e j pod w zględem  w ychow aw czym , to  
jed n ak  stosunek  n iek tó rych  w ars tw  do 
ludz i w ykonu jących  ten  zaw ód pozo­
s ta je  nadal dość n ieufny, chw iejny , ob­
w arow any  szeregiem  zastrzeżeń i b a ła ­
m utnych  Insynuacji. N iechętnym  okiem  
spoziera w s tronę  ram py  m ieszczaństw o
— od nasi się to  do X IX  w ieku, lecz lesz­
cze dzisiaj n ie  wszyscv m aja  k larow ny  
pogląd n a  spraw ę. P ostaw ę tę określa­
ły  z grubsza d w a m om enty : b ra k  s tab i-

lizacjl m a te ria ln e j ak to ra  1 — tra k tu ją c
zjaw isko  en m asse — bardziej obceso­
wy, niż to  p rzeciętn ie byw ało, bo opie­
ra jący  się na inne j konw encji sty l ży­
cia ak torskiego. K obieta, sprzęgnięta po­
przez zawód 1 inne  związki z tym  śro­
dow iskiem , m usiała znosić m niej czy b a r  
dziej sp raw ied liw e  oceny 1 k o m en ta rze  
dalszego -czy bliższego otoczenia. Lecz 
jaka była w tedv obyczajność w ogóle, 
skoro  sam  w ielki d 'A lem bert nap isa ł: 
„Będziem y mieć w ięcej skrom nych ak to  
rek , jeżeil skrom ność bedzle w  w yższej 
cenie", p roponując odznaczenia państw o  
w e d la  prow adzacvch się cno tliw ie ak to  
rek . Jeszcze w poczatkach X IX  w ieku 
ak to rk i tea tró w  w iedeńskich  bvły przy­
zw yczajone do podpisyw ania um ów  w 
przedm iocie „w ykorzystyw ania sw ojej 
piękności na określony czas" — „N utznies 
sung  ih re r  S chönheit au f e ine b estim m te  
Z e lt“ — Jak podał h istoryk.

P raw dą , to  sa fak ty  sprzed d w ustu  czy 
stu  la t, i l e  jeszcze w  ub. w ieku w P o l­
sce czy w A ustrii m ałżeństw o z a k to rk ą  
św iadczyło o w o lte rlsn izm ie  delikw en ta . 
Pew ien  np. w iedeńczyk, ojciec 15 dzieci, 
n ie  pozwolił sw o je j córce w yjść za m ąż 
za kom edian ta  R nim unda, n ietuzinkow ego 
p isarza tea tra lnego .

A ja k  byw ało  w Polsce? P oęzątk l te a ­
tru  publicznego sa Już coraz leDiej zna­
ne Z rapo rtów  saskiego szpiega, z m el­
dunków  złośliw ych, jakże jednak  pysz­
nych. w iem y że król S tan isław  A ugust 
Poniatow ski o rgan izu jąc  scenę polską, 
angażow ał zespół, rzecz prosta, m iesza­
ny. Szpieg Jan  H eine donosił w  te j oko* 
liczności: „B ędę się dow iadyw ał o ak to - 
>rów 1 ak to rk i, k im  są. Jedna z osta tn ich , 
w cale  nie na jlepsza , to  m łoda Lowczyni, 
k tó ra  uciek ła  od meżii. rzeczyw iście bez­
czelna flądra  o  jedrnvch  p iersiach  1 po­
śladkach, jednakow o biegła w  sztuce za­
lotności 1 zgrabnego p rzeb ieran ia  nóżka­
mi... P rzyszłe polskie ak to rk i — re lac jo ­
n u je  pod da ta  0  październ ika 1^65 roku
— m ają., sw oja w łasna  lożę, abv ich 
(ak torek  francusk ich) zw roty 1 postaw y 
obserw ow ać. W yznaczono ró w n ’eż każ­
d e j po 2000 zł poi. rocznej pensji. S ą 
już dw ie  niczego sobie n iew iasty . k tó re  
odbiegły sw oich m ężów  i za k tó re  p łaci 
się kw atery" . K ilka dni później: „Do 
b andy  polskich kom edian tów  p rzy ję to  
rów nież pew ną C zartoryska. M usiała jed 
nak  zm ienić nazw isko  na  C zartyńska, in a

czej n ie  o trzym ałaby  m iejsca ani roli . 
W erbunkiem  zajm ow ał «1ę w ostatecznej 
in s tan c ji n aw et b ra t królew ski. K a z im ie rz  
P on ia tow sk i: m iał nam aw iać gorąco do  
ak to rstw a  „p jekną żonę adw okata  nazw t 
skiem  B arszczyna”, n ieste ty , bez rezu l­
tatów . P rzepiszm y leszcze uw age^ o ich 
grze w te j p ierw szej sztuce „Natręci* 
Józefa B ielow skleeo: „D wie od szlache­
ctw a 1 m ężów  zbiegłe ak to rk i m iały grać 
sw oje  ro le  nieco lekliw ie, ale w  gruncie 
rzeczy dość dobrze".

T ak wvglada> s ta rt, tak ie  tow arzyszyły  
op in ie  deb iu tom  Polek, k tó re  odw ażyły 
s ię  zostać ak to rkam i. Pod koniec w ieku 
jes t 1uż 1ch sporo, biorą sie naw et do 
prow adzenia  te a tru  w ędrow nego: tą  
p ierw sza d irec trissa  1est A gnieszka T rus- 
kola.ska. a iei córka. Józefa L edóchow - 
ska budzi zachw yty  Jako tragiczka. Do­
k ładn ie  w  roku 1 R0 0  w ydarza się fak t 
n ie by le  ja k i: nad  tru m n ą  ak to rk i w  k o ­
ściele w ygłasza ksiądz kalisk i m owę po­
grzebow ą. sław iącą zasługi te a tru  i uży 
tecznnść, now aeę, doniosłość ak to rsk iego  
zaw odu. T rudno . 1 to  w skali eu ro p e j­
sk ie j. o gest rów nel odw agi. Te począt 
ki n ie  są  n a jśw ie tn ie jsze : polska ak to r­
ka, zw łaszcza ta z prow incji, boryka się 
z nędzą, w alczy przeciw ko pogardzie, 
okazyw anej Jej stanow i. Bvwa w^elhiona 
przez paradyz 1 loże. przechodzi do w ier 
szy, a le  byw a 1 sp rzedaw ana przez dy­
rektorów ..,

Jeszcze S tefan  Ja racz  przypom niał spo  
łeczeństw u 1 ak to rom  tę d rogę w iodącą 
z dna. B laski i cien ie  są su b stan c ją  1 
ż y c ia ‘ i sztuki. Jeśli tak  1est w rzeczy 
sgm e!. p raw da ta w vb łvsku 1e raz po raz 
upadk iem  i w zniosłością dziejów  ak to r­
ki,

(F ragm ent przygotow yw anej książki]

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska

STRACH
zm ęczy ła m  się charlestonem  ach chodźm y odpocząć 
w śród paraw anów  ch ińskich  odzie  się sm oki droczą 
o tu  na  ty c h  poduszkach  pod ty m  abażurem  
lecz  o c zym  pan  ro zm yśla  w  m ilczen iu  ponurem  
pan  ta k  poblad ł f oczy  m a pan  ja k  ze  stali 
Boże on  chce m n ie  objąć ta k  ja k  ta m  n a  sali
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Elżbieta Jlrużhacka

NA OBRAZ PLĄCZĄCEGO 
KUPIDYNA I SMUTNEJ 

WENERY

Cóż się to  z  tobą K u p idyn ie  dzieje .
G dy p łaczesz na to, że cię ogień grzeje?

W szak m iłość, k tó re j syn em  cię nazw ali,
N ie w odti chłodzi, a le ogniem  pali.

N ie  m asz co chw alić  le j w  tob ie  odm iany, 
K ry tyczn e ) za nią godzieneś nagany:

Chcąc łzam i zalać ta ko w e  płom ien ie .
Co im  przec iw ne  z im n ych  w ód chłodzenie.

N ie  w iem  kogo z w as w in ić  w  te j in trydze . 
G dy tw arz W enery  w  sm u tn e j m in ie  w idzę.

K up ido  płacze, ta  oczy odwraca,
Próżna z  am orów  w aszych  taka  praca. Moja pan i C ataiani, 

B ardzo droga jesteś pani, 
Dla jednego tra -la -la , 
Dość by łoby  talara.

fi a z i mirra Zawistowska

TOBIE
O
Daj m i sny  sw o je  — daj ten  sen skrzyd la ty , 

m nie  prześn iony! Ja chcę duszą w łasną  
W jego zw ierciad le  u jrzeć  cichą, jasną, 
R ozko łysaną  ja k  m g ły  srebrne j kw ia ty .

W prow adź m n ie  jeszcze w  kryszta lne  zaśw ia ty , 
A tam  tw ą dłonią poruszone sm utn ie .
Niech się ro zd iw ięczą  w szystkie śclchle lutnie  
tV ów  akord , nagle ze rw a n y  przed  la ty ..

W ów czas m nie  u jrzy sz  raz jeszcze w yśnioną.
Raz jeszcze w szys tk ie , pogasło w  ukryciu ,
P erły m e) d uszy  tęczow o zapłoną  —

I jedną cudną dam cl chw ilę w  życiu.
C hw ilę jedyną  — bo po tem  w  noc ciem ną  
Pójdę, byś n igdy nie spo tka ł się ze m ną!



M O N IC A  v i m

L udzie  stw arza ją  g w iazd y , które p otem  nad  n im i •p an u J i PaBulĄ  
o c zy w iśc ie  w  sp o só b  ju k i p rzysto i gw iazd om  czy li  
1 z  w d z ięk iem . M ow a, Jak n ietru d n o s ię  d o m y ślić  o  gw iazd ach  z  tej 
z iem i czy li gw iazd ach  film o w y ch . Jak  w szy stk o  co z iem sk ie  pano­
w an ie  ty ch  gw iazd  je s t przem ijające . P raw a rządzące ich  k o sm o sl-  
k lem  od b ija ją  n asze  g u sty , upodobania , sk ło n n o śc i. D la tego  tei. w ar­
to  z  o k a zji k o b iecego  św ię ta  za sta n o w ić  s i ę  g łęb o k o  i  w n ik liw ie  
nad ty m , Jakie n im  d zis ia j p rzyśw ieca ją  gw iazd y , a b yśm y  m o g li  
w ied z ieć  ja k  w  najb liższej p rzysz ło ści w y g lą d a ć  będą tzw . rzeszo  
n ie w ie śc ie , c zy li Jak p fzed stn w ia  s ię  n a jm o d n iejszy , najbardziej 
„w ystrzałow y*4 ty p  k o b iety  A nno D o m in i 1964.

P rob lem  Jest n ie zm ie rn ie  sk o m p lik o w a n y . N iem n ie j, b y str e  ok o  
bad acza d ostrzeże  p e w n e  o zn a k i w sk azu jące  na  za sad n icze  zm ian y  
d ok on u jące  s ię  w  m od elu  Idealnej k o b iety . A  w ię c  daje  s ię  zau ­
w a ży ć  w y ra źn y  sp a d ek  p op u larn ości k oc iak ów  m ło d zieżo w y ch  I s e x -  
-b om b . W idocznie w aru n k i pok ojow ej k o eg zy sten cji w p ły n ę ły  u jem ­
n ie  na  w a rto ść  b o jow ą  ty ch  o sta tn ich . W  k ażdym  razie p assa  na  
sex -b o m b y  m in ęła . Co bardziej p rzed sięb iorcze  z n ich  zorien tow ały  
s ię  w  porę 1 czym  prędzej zm ien iły  gen re. N ajw ięcej sp rytu  1 kto  
w ie  czy  n ie  ta len tu  o k aza ła  Sop hia  I.oren  1 z  sex -b o m b y  przeobra­
z iła  s ię  p o sp ieszn ie  w  aktork ę 1 to w ca le  n iez łą . Gorzej w ied zie  się  
L ollobrig ldzie , której jak oś n ie  m ogą  p om óc n aw et role  k ob iet n ie ­
ład n ych  1 op u szczo n y ch . S w o ją  drogą osob liw a  m etam orfoza  on gi 
i , n ajp ięk n ie jszej k ob iety  św iata" . S to p n io w o  zn ik ają  z ek ran ów  
różne M artlne Carol, M angano, P am p an in i. N aw et o  A n ic ie  Ekberg  
n ic  Jakoś osta tn lm t ezasy  n ie  s ły ch a ć . M oże 1 on a  szy k u je  s ię  do  
ja k ie jś  roli trag icznej a w zn iosłej?

K ryzys p o p u la rn o śc i przeżyw a  też n a jw ięk szy  k o c ia k  w szech  cza­
só w : B rig itte  Rnrdot. W praw dzie sk an d a llzu je  on a  Jeszcze op in ię  
pu b liczn ą  a le  z coraz g o rszy m i sk u tk a m i 1 przerzuca s ię  o sta tn io

M  role  ch arak terystyczn e . Exem plum T ?,Czarująca Idiotka". D z iew ­
częta  naszej p lan ety  p rzesta ły  s ię  ju ż zresztą  robić na B ard otkę lub  
P a sca le  P etit. A  czy  k toś z w as Jeszcze p am ięta  P a sca le  P etit, Fran­
ç o ise  A rnoul albo tak ą  R ossan ę  P od estę?

N o  dobrze, a Jakie b y ły  — za p y ta c ie  — gw iazd y  roku 1963? T rze­
ba  z  u b o lew a n iem  stw ierd zić , że rok  ten  n ie  p rzyn iósł nam , n ie­
s te ty , żad n ych  w ięk szy ch  r ew ela c ji w  tej dzied zin ie . U trw alił Jedy­
n ie  d o ty ch cza so w e  p o zy cje  1 ten d en cje . T rudno, m oje  pan ie. P rze­
m in ę ły  z w ia trem  sex -b o m b y  1 koc iak i, n ad szed ł czas kob iet dojrza­
łych  ew en tu a ln ie  d z lew czy n o -zja w isk . Z aczn ijm y m oże od tych  
o sta tn ich , Jako że n a leżą  do fen o m en ó w  n ajtru d n iejszych  do reali­
za cji w  tzw . cod zien n ej r zeczy w isto śc i. N atom iast ną ek ran ie  repre­
z en tu je  Je w  sp osób  n iep ow tarza ln y  C laudia C ardinale. K ariera tej 
gw ia zd y  je s t d o sy ć  o so b liw a . C ieszy  s ię  on a  zn aczn ym  pow od zen iem  
w śró d  n a jw y b itn iejszy ch  reżyserów  film o w y ch . W ystęp ow ała  w  naj­
c iek a w sz y ch  film ach  roku (m .ln . „O siem  i p ó l” F e llin ieg o  oraz  
„L am part" V isco n tieg o ). C ardinale n ie  sp o só b  za liczy ć  an i do ka­
teg o r ii w am p ów , ani sex -b o m b , ani k o c ia k ó w  an i w r eszc ie  do  ka­
teg o r ii k ob iet in teresu ją cy ch . B y ło b y  też  lek k ą  przesadą  tw ierd zić , 
że  je st on a  aktork ą z p raw d ziw ego  zdarzen ia , to  zn aczy  że  robi 
coś w ięce j ponad to że  s ię  pok azu je  na ek ran ie , uśm iech a  1 w y g ła sza  
k w estie , k tó re  je l u p rzed n io  p rzezorn y  sw n -arzysta  w yp isa ł, a re­
ż y se r  w y u czy ł. T ajem n icę  su k cesó w  C laudii zdradził, na szczęśc ie , 
sa m  m istrz  F e llin i w  sw y m  n iezró w n a n y m  d z ie le  „O siem  i p ó ł“ . 
D la boh atera tego  film u , w ła śn ie  reżysera  film o w eg o  C ardinale  
u osab ia  Ideał d z iew częc ia  tk liw eg o , św ieże g o  i n ie sk ażon ego  tch n ie ­
n iem  cy w iliza cji 1 z ep su cia . U osab ia  n iew in n o ść , n a iw n ość , prostotę , 
s ło w em  — p oezje . N aw et jej uroda je s t k w in tesen cją  natu ra ln ości. 
P rzyp om in a  ty p  hożej d z iew czy n y , ja k ich  w ie le  sp o tk ać  m o żn a  pod  
n ieb em  sło n eczn ej Italii. A Jej m a q u illage , u czesan ie , strój pod kreś­
la ją  Jeszcze tę  prostotę  C laudii. D zięk i sp ecja ln em u  sp o so b o w i fo to ­
g ra fow an ia , F e llin i, u w yd atn ia  w  sw o im  film ie  w ła śn ie  len  zjaw i­
sk o w y , troch ę  n ie rzeczy w isty  w  d z is ie jszy m  ś w iec ie  charakter  
C laudii.

O bok C ardinale d z iew czy n y -zja w lsk a . d z lew czyn y-m arzen ła  zd egu ­
s to w a n y ch  ży c iem  d żen te lm en ó w , w y o b co w a n e j 1 p rzec iw staw ian ej  
w sp ó łcze sn e j cy w iliz a c ji, gw iazd ą  n u m er 1 jest M onlca V ittl — kun­
szto w n y  1 su b te ln y  produkt te jże  cy w iliza c ji. V ittl to  przed e w sz y s t­
k im  k ob ieta  in teresu ją ca . D ojrzała , in teligen tn a , sam od zie ln a , w y ­
z w o lo n a  z w szy stk ich  tra d y cy jn y ch  „słab ości"  k o b iecy ch , w  Wlżdej 
p ła szczy źn ie , a w ię c  tak że  1 ero tyczn ej — rów n orzęd n y  partner  
m ęż cz y z n y . J ed n o cześn ie  d z iew częca , w rażliw a  i  spon tan iczn a . Fa­
scy n u ją ca  n a jp ierw  sw ą  in d y w id u a ln o śc ią  a d o p iejo  p o tem  urodą. 
M onlca V ittl rep rezen tu je  ty p  k ob iety  n o w o czesn ej w  p e łn ym  tego  
s ło w a  zn aczen iu , ty p  d op iero  rod zący  s ię , a le  uw aga , d rog ie  czy ­
te ln icz k i. w ła śn ie  do tak ich  k ob iet n a leży  przysz ło ść . P rzyg ląd ajm y  
s ię  zatem  u w ażn ie  p iękn ej W łoszce.

S ek u n d u je  je j d z ie ln ie  ca ła  -p lejada gwiaz<*. zn a k o m ity ch  zresztą  
ak torek , le cz  zn ó w  k o b iet dojrza łych  o In trygu jącej, n iep ok ojącej 
In d yw id u a ln ości. A  w ię c  J ea n n e  M oreau, z każdym  film em  od n o­
sząca  coraz  w ię k sze  s u k c e sy  1, o b o k  A n n ie  G irardot („Ttocco i jego  
bracia"), czo ło w a  dziś gw iazd a  film u  fran cu sk iego . O byd w ie są spe­
c ja lis tk a m i od  ról tzw . k ob iet fa ta ln y ch  1 szerzą  sp u sto szen ie  w  ser­
cach  m ężczyzn , p rzy n o szą c  Im nad to  (jnężczyzn om  n ie  sercom ) n ie­
ch yb n ą  zgubę.

Z g w ia zd ek  la n so w a n y ch  przez „now ą fa lę ” u trzy m a ły  s ię  na  zdo­
b y ty ch  p o zy cja ch : A nna K arina. F ran ço ise  B rion  1 A lexan d ra  S te­
w a rt („K lim aty"), R oger  V adlm  je s t  w  tra k c ie  tw orzen ia  trzec iej, 
p o  B B  1 A n n ette  s tr o y b e r s ,  gw iazd y  sw e g o  ży c ia  — C aterlne D e- 
n eu ve . O dn iosła  on a  zn a c zn y  su k ce s  w  uroczej k om ed ii m u zyczn ej 
„ P araso le  z  C herbourga". C zując p ism o  n o se m | zrezygn ow ała  prze­
zo rn ie  z  rob ien ia  s ię  p od  B ard otk ę  (co sta n o w iło  k ard yn a ln y  błąd  
A . S troyb erg) i  zdradza w yra źn e  Ink lin acje  In te lek tu a ln e  na n iek o ­

r z y ś ć  s k ło n n o ś c i d o  s tr ip -te a s u .

P rzy g a si n ieco  b lask  dw óch  n a jja śn ie jszy ch  do n iedaw n a gw iazd  
U SA : E lizabeth  T ay lor  i N ata lie  W ood. H o llyw ood  n a  gw ałt stara  
s ię  o d św ie ży ć  sw e  k ob iece  kadry 1 za  cen ę  w y so k ic h  hon orariów  
p ow ięk sza  im p ort z E uropy.

Z resztą n astąp iło  gen era ln o  p rzetasow an ie  różn ych  n acji. A nouh  
A im é 1 M arina V lad y  św ięęą  tr iu m fy  w  film ach  w ło sk ich , Elsa  
Mar‘in e lli w  a m eryk ań sk ich , R om y S ch n eid er  w e  w ło sk ich  i am ery­
k ań sk ich  a Kim  N ovak  i M ylene D em on geot w  an g ie lsk ich . G w iazdy  
bez w ięk szy c h  zak łóceń  w  k osm osie  zm ien ia ją  ga lak tyk i.

A  co  s ły ch a ć  czy  raczej w id a ć  na  rodzim ym  firm am en cie?  G w iaz­
d am i roku b y ły  chyba  E lżbieta C zyżew sk a  (z u w ag i na ilo ść  ról) 
i B arbara K rafftów n a (w ła śc iw ie  Jedna kreacja  a le  jak»!). C zyżew ­
sk a  je s t  p e łn ą  w d zięk u  1.  in te lig en tn ą  aktork ą, a le czy  rep rezentuje  
ju ż Jakiś o k reślo n y  typ ?  K rafftów na s tw orzy ła  zaś p ostać  bardzo  
zn am ien n ą  d la  lo só w  tzw . k o b iety -P o lk l. Czas k oń czyć  n asze rozw a­
żan ia  (bo o  gw iazd ach  m ożna w  n iesk o ń czo n o ść). A  zatem , do 
w n io sk ó w  d rog ie  c z y te ln ic zk il P a m ięta jc ie  w  tym  roku n osi stę 
albo ś w ie ż o ść  i n a iw n ą d z iew częco ść  (Jeśli nas na to  stać) albo in ­

teresu ją cą , fa scy n u ją cą  in d y w id u a ln o ść  (je ś li tak ow ą  p osiad am y  
w  naszej dom ow ej k o lek cji). B ard otk i 1 tap irow an e g ło w y  — n le- 
m od n el

Po wiekach i wiekach, 
na toaletkach wytwor­
nych egipskich dam a r­
cheolodzy znaleźli la­
seczki szminek, łopatki 
do maści, alabastrowe pu 
dernice. Chińczycy przed 
tysiącami lat wynaleźli 
tusz, lakier do paznokci, 
lakiery do włosów. Olej­
ki różane i mleczko mi­
gdałowe są wytworem 
Persów. A cesarzowa 
Poppea weszła do his­
torii nie dzięki zasługom 
dla ludzkości. Wynalazła 
świetny kosmetyk — mle­
ko ośle.

Eleganckie rzymianki 
powierzały sobie w ta­
jem nicy przepis na zna­
komity krem  odżywczy: 
sproszkowane pestki dak 
tyli zmieszać z mączką z 
płatków  różanych, dodać 
nieco drobno zmielone­
go... nawozu krokodyiowe 
gol W użyciu były jesz­
cze inne preparaty : krem 
na noc z miękiszu chieba 
albo mydło z koziego 
tłuszczu.

Różne epoki różnie pa­
trzyły na sprawy kosme­
tyki. Średniowiecze uczy­
niło z niej dziedzinę 
szarlatanów, a  niezwykła 
uroda stanowiła wręcz 
niebezpieczeństwo dla ży 
eia. Uważano bowiem, że 
można ją  otrzymać tyl­
ko... w wyniku paktu 7, 
szatanem. Rokoko odro­
dziło zabiegi kosmetycz­
ne — lecz w w ynaturzo­
nej, oderwanej od hi­
gieny postaci. Popular­
nym przyrządem stają 
się drogocenne dra-

paczki, jako  że wspania­
ła i skomplikowana i.-y- 
zura jest często znakomi­
tą  kryjówką dla insektów, 
zaś o Ludwiku XIV, kró­
lu — Słońce, wiadomo, iż 
kąpał się jedynie na 
wiosnę...

Czym jest kosmetyka 
dzisiaj? W epoce, kiedy 
wielki przemysł kosme­
tyczny zatrudnia tysiące 
naukowców? Kiedy co 
tydzień inna fabryka 
wypuszcza inny krem, 
lakier, szminkę, tusz? 
Kiedy telewizor, radio 
i gazeta reklam ują naj-

stety, dzisiejsza kobieta 
to  nie cesarzowa Poppea. 
Kobieta .współczesna ma 
pracę, dzieci, obowiązki 
zawodowe, społeczne, ro­
dzinne, pranie, kolejki 
i narady produkcyjne.

Jesteśm y więc świad­
kami rozdźwięku między 
obowiązkami a  obowiąz­
kiem zachowa nia młode Si­
ei. Co z tego, że masecz­
kę „Herbapol“ produku­
je się w piętnastu róż­
nych rodzajach. Każda 
norm alna kobieta uważa 
za nierealne, ażeby trzy 
razy w tygodniu, n a 'g o -

podarstwo lub chodzi do 
kiubu rencistów — ni« ma 
pretensii. Ale co przed 
tem ? Co się dzieje w 
tym niepokojącym okre­
sie od 35-40 lcl? Co się 
dzieje, kiedy kobiela spo­
strzeże pierwszy raz, że 
trzeba zakryć szyję, kie­
dy psuje się figura, kiedy 
pojaw iają się zmarszczki 
wokół oczu, jakieś głu­
pie kępki włosów na bro 
dzie, skóra s ta je  się nie­
świeża, ręce pozbawione 
jędrności...

Kobieta żyje dłużej — 
ale za wcześnie przestaje

m m  w Świecií  Mt¡icz¥zhf
f(% a # zo u }ty

nowsze preparaty  1 i  rod 
ki kosmetyczne?

Codziennie wieczorem 
uprzejm y spiker radiowy 
przypomina ml o obo­
wiązkach Rlęknej Pani: 
„Piękna Pani używa tyl­
ko maseczki ziołowej 
„Herbapol".

Niestety, pomysłowe 
reklam y nic inform ują 
kiedy nakładać krem, ro­
bić masaże, manicure, 
kiedy chodzić do fryzje­
ra, kiedy kłaść kompre- 
silci na  oczy i kiedy 
szczotkować wiosy. Nie-

dzinę nakładać ją sobie 
na twarz.

Oczywiście, w pewnym 
okresie te ap-awy prze­
stają w ogóle odgrywać 
jakąkolwiek rolę i ko­
bieta dojrzewa do sytua­
cji, w której wystarcza 
jej pociecha z dzieci lub 
wnuków, nadto świado­
mość dobrze przeżytego 
życia, sukcesy zawodowe 
jub w pracy społeczne). 
Jest s t a r a  — iosy uło­
żyły się tak albo inaczej, 
jest samotna lub otoczo­
na rodziną, prowadzi gos-

funkcjonować jako koble 
ta , choć jest jeszcze w 
pełni do tego zdolna z fi 
zjologicznego i psychicz­
nego punktu widzenia. Po 
zostaje jej s,ciepło cha­
rak teru", „wzloty umy- 

osiągnlęcia zawodo- 
Wszystko bardzo

siu

piękne — albo i nie bar­
dzo. Bo #iedy Ona się 
kończy, On ma dopiero 
45 lat 1 właśnie zaczyna... 
drugą młodość.

A rzecz w tym, że na­
szą krótką młodość 
można przedłużyć. Nie

potrzeba do tego przykła 
du Marleny Dietrich 
Ingrid Bergman aibo Lo 
dy Halamy, która ma fi­
gurę jak młoda panna. 
Trzeba tylko podnieść 
„społeczną rangę" kre­
mu, maseczki, masażu, 
wizyt u kosmetyczki, 
fryzjera, gimnastyki — do 
rzędu spraw  piekielnie 
ważnych społecznie. Do 
rzędu spraw, od których 
zależy szczęście i dobie 
samopoczucie każdej ko­
biety — nawet, jeżeli jest 
ona dyrektorem wielkie­
go przedsiębiorstwa. Bo 
jeśli Pani Dyrektor nie 
będzie używała na noc 
krem u — to szyja Pani 
Dyrektor pomarszczy się 
bardzo szybko. Niezależ­
nie od zajmowanego sta­
nowiska.

Równouprawnienie jest 
rzeczą wspaniałą — ale 
pewnych fatalnych, bab­
skich sytuacji nie można 
zmienić. I żeby me wiem 
co — kobieca młodość 
jest krótsza. Więc czasem 
lepiej nawet, żeby ta rów 
noupraw nioaa kobieta 
zamiast na mniej ważne 
zebranie poszła... do kos­
metyczki. I żeby odpo­
wiednie władze zrozumia 
ły, że to nie jest prze­
jaw „zgniłej mieszczań­
skiej moralności“ — ale 
rzecz istotna z najbar­
dziej ogólnego punktu 
widzeniu. I Ż2 w soo- 
łecznym bidżec.-» czasu 
musi się na nią znaleźć 
miejsce.

W czym — niech nam 
przyświeca przykład ce­
sarzowej Poppel.. EWA

„Pan Puntilla“ 
na telewizyjnym 

ekranie
T  dużą n iec ierp liw o śc ią  o czek iw a liś ­

m y  p o ja w ien ia  s ię  n a  ek ranach  te le ­
w izy jn y c h  zap ow iad an ej in scen iza cji 
B ertolda B rechta. „P an  P u n tilla  i 

je g o  s łu g a  M atti“ je s t tym  dram atem  
B rechta , k tóry  k ry ty cy  u w a la ją  za  
jed e n  z n a jlep szych  Jego u tw orów , 
a  w śród  p lan ów  tea tra ln ych  te le w iz ji  
n iez b y t często  p ojaw ia  s ię  n a zw isk o  
autora  „M atk i C ourage“ . „ P a n  P u n­
tilla “ n ie  je s t w  P o lsce  sztu k ą  pop u  
Jarną, tym  w ięk sze  w ię c  byk» za in te ­
reso w a n ie  ty c h , k tórzy dram aturg ię  
B rech ta  w y so k o  staw iają  w śród  w sp ó ł 
czesn ej tw órczośc i scen iczn ej. Łódz­
k ie  p r zed staw ien ie , reży sero w a n e  
przez T ad eu sza  M inca, n ie  sp raw iło  
zaw odu  w ie lb ic ie lo m  B rechta . W iele  
c iek a w y ch  p o m y słó w  reży sersk ich , 
św ie tn a  ob sad a  a k torsk a  sp raw iły , że  
b y ło  to  w id o w isk o  w yraźn ie  w y ró ż­
n ia ją ce  się  sp ośród  p rezen to w a n y ch  
o sta tn io  p rem ier  te lew iz y jn y c h . W y­
g ło szo n e  jed n ak  przed chw ilą  zd a­
n ia  n ie  pozw alają  je szcz e  orzec , co  
w  łód zk im  p rzed staw ien iu  sp raw iło , 
że  sztu k ę og ląd a ło  s ię  z p rzy jem n o­
ścią , co  zaw aży ło  na Jakości sp ek ta ­
k lu . T ym  bardziej że n a jogó ln ie jsze , 
a le  jed n o cześn ie  n ieod p arte  p rześw lad  
c ze n ie , ja k ie  w y n io s ło  się  ob ejrzaw ­
szy  p ią tk ow y  program  sprow adza się  
do stw ierd zen ia , że  b y ła  to in sc en i­
zacja  p ozosta jąca  w  p ew n ej rozb ież­
n o śc i z in ten cjam i B rechta , zd a jący ­
m i s ię  w y p ły w a ć  z lek tu ry  „P an a  
P u n tilli“ . T ak ie  p rześw iad czen ie  by­
w a  zazw yczaj u w ażan e za  zastrzeże ­
n ie  co  do w artości sce n lc /u e^ o  od­
czy ta n ia  dram atu . W arto w ięc  chyba  
za trzym ać się  na  ch w ilę  nad sa m y m  
p rzed staw ien iem  i nad je g o  relacją  
do tek stu  literack iego .

„P an  P u n tilla“, tak ja k  zresztą  ca­
ły  p raw ie teatr  B rechta , je s t in sp i­
row an y  przez o k r eślo n y  gatu n ek  li­
terack i — przez m oralitet. Z za łożeń  
m oralitetu  w yw od z i s ię  w ięk szość  je g o  
sztuk , a  w ięc  m ięd zy  in n y m i i „M lit- 
ter  C ourage“ , i „D obry  człow iek  z  
S eczu a n u “ , 4 w ie le  in n y ch  dram atów  
Jedno i w ie lo a k to w y ch . N ajbardziej 
zaś zn am ien n ą  cech ą  m oralitetu  Jest* 
jak  s ię  w yd aje , d ążen ie , by  czy te ln i­
k o w i czy  w id zow i n ie  zo sta w ić  w ąt­
p liw o śc i co dob re, a co zle* 
co o c en ić , a  co od rzu cać. Na tej zasa ­
dzie (choć trzeb a o c zy w iśc ie  p am ię­
tać, że to  ty lk o  g łó w n a  zasad a  k o n ­
struująca, w ok ó ł k tórej zgrom ad zon e  
je s t ca łe  bogactw o w ła śc iw y ch  B rech­
tow i środ ków  w yra/.u) zbud ow an e są  

w sz y stk ie  praw ic dram aty brech tow - 
sk ie . T a zasad ii trium fuje'- W „ S in #  
chu i n ęd zy  III ltz e sz y “ i w „Ite- 
g u le  i w y ją tk u “ . Jeśji „P an  PuntlllA  
i je g o  s łu g a “ o d  tej zasad y  w  pew*  
n ym  stop n iu  od stęp u je  to ty lk o  d la ­
tego , że teren em , na  k tórym  roz­
gryw a  s ię  k o n flik t w artośc i je s t n ie  
ty le  d zia łan ie  różn ych  p ostaci dram a­
tu , ile  sam o dzia łan ie  g łó w n eg o  bo­
hatera . T o p an  P u n tilla  d ostarcza  
B rech tow i sp o so b n o śc i do rozw ażań  
nad s łu szn o śc ią  poczynań . Raz P an  
P u n tilla  — p osiad acz , a raz Pan P u n ­
tilla  — cz łow iek . GrUnica m ięd zy  ty ­
mi dw om a zu p ełn ie  różn ym i m en ta l- 
n ośc iam i czy  św iad om ościam l je s t  u  
B rech ta  zary so w a n a  d ość o s tro  1 d z ię­
k i n iej o sta teczn e  o d czy ta n ie  sztu k i 
m u si być jed n ozn aczn e . Nio m oże  
b yć w ą tp liw o śc i, że cz ło w iek , k tóry  
o d zy w a  się  w  panu P u n tilli po w ód­
ce n ie  p ozostaje  w żad n ym  zw iązk u  
z  p osiad aczem , k tóry  dzia ła  na trzeź­
w o. A le  je ś li p rzyjrzeć s ię  dok ład­
n ie j tek sto w i dram atu , ła tw o  daje s ię  
za u w a ży ć, że  te  dw ie role  Pana P u n­
tilli n ie  są  p rop orcjon a ln ie  w y w a żo n e:  
B rech t z w ięk szym  zam iłow an iem  p i­
sał ro lę  dla P u n tilli — lu d zk iego  p i­
jak a , n iż  d la  P u n tilli — n ie lu d zk ieg o  
w ła śc ic ie la  d z iew ięćd zies ięc iu  krów  Ł 
sp orego  k a w a łk a  z iem i w F in land ii. 
P ierw sza  je s t  ro lą  p sy c h o lo g ic z n y  bo­
gatszą , to Jeden 7. n ajlep ie j n ap isa ­
n ych  tek stó w  B rechta , drusa zaś ro lą  
tw orzącą p ostać  m arion etk ow ą  i  dra  
m a ty czn le  n iep rzek on yw u jącą . I tu  
chyba  bierze p oczątek  te lew izy jn a  in ­
terpretacja  „P an a  P u n tilli“ , rozm ija­
ją c a  s ię  n ieco  z in ten cjam i B rech ta . 
Z am azała on a  w p e w n y m  sto p n iu  róż  
n lcę  m ięd zy  d w o m j w c ie len ia m i bo­
hatera  (choć o czy w iśc ie  nie z n iw e lo ­
w ała  jej zu p e łn ie) w y g ry w a ją c  przede  
w szy stk im  c iek a w sze  dram aturg iczn ie  
e fek ty  roli P u n tilli w  p ijack iej e u fo ­
rii. Jaka  je s t  te g o  k o n sek w en cja ?

Sztu ka stra c iła  na  jed n ozn aczn ośc i. 
N ie Jest jed n ozn aczn ym  m oralitetem . 
M niej w yraźn ie  p ię tn u je , m n iej w yraź  
n ie  ch w ali. Z ostaw ia  troch ę  m ie jsca  
dla  w id za , k tóry  bez w ięk szy ch  trud­
n ośc i zd o ła  ocen ić  p ostęp ow an ia  bo­
hatera. B rech t z in terp retow an y  przez  
T ad eu sza  M inca n ie  s tracił na w arto­
ści. Stal s ię  Jedną z cen n ie jszy ch  po­
zy cji T eatru  T elew izji. In terp retacja  
reży sersk a  im p ljk ow ała  w  sp ek ta k lu  
k on cep cję  a k to rsk ie j In terpretacji ro ­
li pan a  P u n tilli. M ożna s ię  sp iera ć  
co  do  p ierw szej, a le , je ś li s ię  Ją 
uzna, n ie  sp osób  n ie  p rzyzn ać, że  
P an  P u n tilla  zagran y  przez Jan u sza  
K łosiń sk iego  b y l k reacją . J eg o  ro la  
b y ła  n a jc ięższy m  ga tu n k o w o  e lem en ­
tem  w id ow isk a . Stąd s ię  ch yb a  b ierze  
fak t, że M atti b y ł p ostac ią  d ru gop lan o­
w ą, bardziej d ru gop lan ow ą niż w  
te k śc ie  sztu k i. K o n sek w en tn ie  zrea li­
zo w a n y  sp e k ta k l w  jed n y m  ty lk o  m iej 
scu  o d stąp ił od za łożon ego  zam ierze­
nia: skoro rezy g n u je  s ię  z m orallzo-  
w a n la , po co  u m ieszczać  w  p rzed sta­
w ien iu  (i tak  n ie c o  za  d ługim ) k oń ­
ców k ę dram atu, k tóra w  dość natręt 
n y  sp osób  tłu m aczy  p o  czy jej stro ­
n ie  racja?

MIKS
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Rozmowa 
z Seweryną 

Szmaglewską
ZLOTY

W szyscy ją  pam ię tam y  sp rzed  
bodaj ośm iu  la t, gdy jeszcze by ła  
z  nam i w  Łodzi. Sew erynę w ó w ­
czas bojow ą, zadzierżystą, pełną 
tem p eram en tu , k tó ra  w tedy  w 
pam ię tn y m  1956 r. w ołała z t r y ­
b u n y  do  działaczy  k u ltu ry : „ J e ­
żeli n am  n ie  pozw olicie p isać 
p raw d y  w  książkach, będziem y ją  
p isa li k red ą  n a  parkan ie!" . S ew e­
ry n ę  ochoczą do  u tarczek  o życio­
w e  sp raw y  kolegów, k tóra  w  pew ­
nym  drastycznym  m om encie, gdy 
chodziło  o  m ieszkanie k tóregoś z 
kolegów , n ie  zaw ahała  się schw y 
cić za s łu ch aw k ę  i telefonow ać 
do  kogo?, Do „sam ego“ m in is tra , 
o św ięcitn iaka ja k  ona. S ku tek  był 
m urow any , oczyw iście.

S ew eryna  rozdarta  by ła  m iędzy 
sw ym  nieco  publicystycznym  uspo 
sobieniem  p isarsk im , a obow iązka­
m i m atk i dw ojga chłopaków , w ów  
czas w  tym  w ieku, k iedy byli ni 
to  dziećm i n i m ałym i psiakam i: 
pe łn o  ich  by ło  pod d rzw iam i 
(„M am a, on się szczypie!“ M am a 
a  on s ię  p rzezyw a!“ ) 1 pod je j 
b iu rk iem .

S enka  3 je j m ąż inżyn ie r a r ­
ch itek t, W itold, m ieli w spólny ga 
b ine t, g łęboko pod oknem  sta l 
n isk i stó ł z ra jzb re tem , gdzie W i­
tek  rysow ał p lany  now oczesnych 
fab ryk , to  był jego w łaściw y za ­
w ód  i hobby; b liżej d rzw i, nieco 
w y su n ię te  na środek sta ło  duże  
sty low e b iurko , za k tórym  kró lo ­
w a ła  Sew eryna w  dług iej dom o­
w ej spódnicy, n ie raz  z p rz y k u r­
czonym i na  fotelu .n o g am i. Na 
b iu rk u  p ię trzy ły  sie stosy kartele, 
w iem  cierp liw ie  w ielokroć p rzep i­
syw anych  w tedy  przez W itk a ; by ł 
je j  p ierw szym  czyte ln ik iem , k ry ­
tyk iem  i sek re tarzem . B ardzo  mi 
się  to  podobało, bo nigdy n ie  m ia­
łam  tak iego  oddanego czyte ln ika, 
sek re ta rza  i k ry ty k a  jednocześ­
nie.

Z razu  by ła  au to rk ą  ty lko  jednej 
książk i, „D ym ów  n ad  B irkenau“ , 
książki dokum entu . P rzeżyła ten 
O św ięcim  na  w łasnej skórze, m a 
¡na n iej w y ta tuow any  n u m er o - 
św ięcim sld. Po „D ym ach“ S zm a- 
glew ska d ługo  m ilczała, n ie  były 
to  zresztą  dobre  d la  p isa rstw a  
3ata. W ynikiem  ich była — „P ros 
ta  droga Ł ukasza", książka — 
ja k b y  się rzekło  — „obyw ate lska“, 
pośw iecona ruchom  rew olucyjnym  
p ro le ta r ia tu  Z iem i Łódzkiej. Ta 
k siążka  zrodzona z dob re j woli i 
zaw ężonego po jm ow ania obyw a- 
te lskości p isarza  — m a w iele 
m ie jsc  m artw ych , a le  ma też spo­
ro  d rap ieżnych , w yrosłych chyba 
z osobistego dośw iadczenia, d o ­
chodzą w  n ie j do  głosu au ten tycz  
n e  ludzk ie  sp raw y ; po jaw ia  się 
też  i n ad a je  specjalnego  kolorytu 
książce tak że  au ten tyczny  — po­
dejrzew am  — pejzaż w si podpio tr 
kow skiej; je j nędza i je j u ro k i; 
je j sprzeczności, rozw arstw ien ie ;
i je j nadzieje.

Od „P ros te j drogi Ł ukasza" m i­
nęło  bodaj osiem  lat, Szm aglew ska 
opuściła w  tym  czasie Łódź, m iesz

ka n a  jed n e j z  najp iękn ie jszych  
w arszaw skich  ulic, okna  je j g a ­
b ine tu  w ychodzą na  p a rk  U jaz­
dow ski, na w iosnę d rą  się tam  
słow iki. Na je j pó lkach  przybyło 
sporo  książek, n ie  m ów iąc o sied 
m iu w ydan iach  „D ym ów ", k ra jo ­
w ych i w ielu  p rzek ładach  na  ob ­
ce języki.

Z ad a ję  S ew erynie  Szm aglew - 
sk iej py tan ie , którego treść  z n a j­
d u je  ona zapew ne w  niejecfriej 
recenzji, a  skoro  już rozm aw iam y
— pozw ólm y ra z  w ypow iedzieć się 
p isa rce  na tem at: co m yśli o  tym , 
co inn i m yślą o  n iej.

W. — Sew eryno, w ie le  tw oich 
k siążek  w y ras ta  z tw ych  dośw iad  
czeń ośw ięcim skich, n jek tó re  są 
p ro jek c ją  ośw ięcim skich czasów  
na dalsze  losy tw oich  bohaterów . 
Mówi się p rze to  n ie raz , że  jes teś 
p isarzem  jednego  tem atu , co o g ra ­
nicza jakoś tw o ją  w yobraźnię  i 
p erspek tyw y na in n e  ludzkie so ra  
wy. Czy uw ażasz to  za słuszne?

S. — „A utor jednego tem a tu "  — 
to  ja k ie ś  uproszczen ie  szu fla d k u ­
jące, typow e dla naszej k ry tyk i. 
O statecznie mogą naw et p rzy jąć  
to  sform ułow an ie  pod w a ru n k iem , 
że  zgodzim y  się upa tryw ać fu n k ­
cją litera tu ry  w  je j za jm ow an iu  
się spraw am i człow ieka: człow ie­
ka  w  sytuacjach w o jny , w  obliczu  
śm ierci, w  obozach ko n cen tra cy j­
nych. T en  g igan tyczny  tem a t fa s­
cynu je  w ielu  p isarzy, d ra m a tu r­
gów , ale i psychologów , lekarzy, 
socjologów. S p ó jrzm y  na gotow e  
ju ż  u tu iory, ja k  ten  „jeden tem at"  
w ygląda: „Stalingrad" P liviera  
obok „Stalingradu" N iekrasow a, 
„N iem cy" K ruczkow skiego , „Pa­
m ię tn ik  A n n y  F ra n k '\  „C aputt“ 
M alapartego, „I boję się snów “ 
W andy P ółtaw skiej, „ P am iętn ik  
leka rsk i z P aw iaka" dra Felicjana  
Lotha, proza B orow skiego  — p o ­
patrz, ile barw , ile  odcieni. Te  
w szys tk ie  ks ią żk i są rozdzia łam i 
epopei naszego czasu, jakiejś  
„B oskiej km n ed ii"  dw udziestego  
w ieku . M oże się łudzę, ale a u to ­
rzy  tego typu  książek, czy chcą, 
czy n ie  cHcą, stanow ią  rodzaj 
m iędzynarodow ego  pogotow ia an ty  
w ojennego. Jeżeli m oja tw órczość  
za jm u je  w  tym  dziele  zb iorow ym  
odrobinę w ażkiego  m iejsca, to jest 
to  w ie lka  zachęta  do w a lk i o ludz  
ką św iadom ość. Z resztą  nie należę  
uwalę do rekordzistów , ty lko  w  
czterech m oich książkach  zn a j­
dziesz okupację , inne  są w olne  
od te j ponurej spraw y, co n i” 
znaczy, że obiecuję ju ż  odejść od 
tego tem atu .

W. — Czy to O św ięcim  by ł d la  
ciebie p ierw szym  bodźcem  p is a r­
skim ?

S. — A leż skąd, będąc jeszcze  
w  szko le , p isyw a ła m  w iersze , fe ­
lietony, drobne prozy, w  latach  
studenckich  byt a to  ju ż  ty lk o  pro ­
za. M oje m łodzieńcze próby w y ­
rosły na gruncie znakom icie  p ro ­
w adzonego ję zy k a  polskiego  u> 
p io trko w sk ie j szko le  przez A le k ­
sandrę M atuslakow ą, w ychow ankę  
U niw ersyte tu  Jagiellońskiego, siu  
chaczkę  pro /. Zenona K lem en sie ­
w icza. Posiada ona n ie zw y k ły  
w śród P olaków  dar żyw ego  sło ­
w a i um iejętnością  tą ho jn ie  ob- 
daroivala całe pokolen ia  w ych o ­
w a n ek  p io trko w sk ie j szko ły . M y ­

ślę, że  g d y b y  n ie  ze tkn ięc ie  się z  
w ojną, z  h itle ryzm em , p isa łabym  
na pew no  książk i o treści spo łecz­
ne j, psychologicznej. O statecznie  
przyzn a sz chyba, że  n ik t nic ro ­
dzi się z tem a tem  okupacji tkw ią  
cym  to głowie. Z e tkn ięc ie  się oko  
w  olco z h itle ryzm em  — zobow ią ­
zu je , p róba  om ijan ia  go by ła b y  ob 
ja w em  tak  n ie lu d zk im , że  chyba  
zd u m iew a ją cym .

Poza ty m  cóż — m ó j sposób  
pisania w yrósł (i m oże za długo  
tak i pozostał) z chęci przekazania  
ludziom  szyb ko  i prosto  — m oże  
zb y t prosto  (choć teraz ju ż  nie  
piszę szyb ko ) — tego, co n a zyw a ­
m y  dośw iadczen iem  albo te m a ­
tem  o ku pacy jnym , ale za to  — i 
n ie  w iem  czy to przynosi chw ałę  
autorow i, czy  pow inno  go m artw ić
— m oje ksią żk i tra fia ją  często do 
c zy te ln ikó w  z  odległych m ałych  
m iast, w si, z  gm innych  p u n k tó w  
bib lio tecznych , gdzie m iew am  spo­
ro w ieczorów  autorskich . Może to  
jes t spraw a spraw dzalności, realiz  
m u, spraw a praw dziw ego  zdarze­
nia, n a zw ij to  ja k  chcesz.

W. — Czy te  ko n tak ty  z tw oim i 
czy te ln ikam i w p ływ ają  na  tw oje 
zam iary  p isa rsk ie?  N a sposób p i­
san ia?

S. — Na pew no  ta k . C a ły  n ie ­
m a l m a teria ł do m ikropow ieśc l 
p. t. „Puste m ie jsce  p r z y  sto le” 
za w d zięcza m  „długim  rodaĘów  
ro zm o w o m " podczas p o b y tu  na  
Ś ląsku . — Jes t to m oże ksią żka  
trochę przegadana, pub licystyczn a , 
ale dość m i b liska , p isana je ­
d n y m  tchem . Bo w id zisz  jeżeli 
a u to r m le iva  w ą tp liw o śc i po  
p ie rw sze j, d ru g ie j c zy  c zw a rte j 
książce, to  j u i  pod koniec p isa ­
n ia  szó ste j c zy  siódm ej osa­
czony  je s t p y ta n ia m i, k tó ­
re sam  sobie staw ia , k tó ­
re s taw ia ją  m u  k ry ty c y :  
zn a sz  to  u czucie , k ie d y  sam o­

tn e  m iesiące pisania budzą z w ą t­
p ienia . A le  w ów czas odzyw a  się 
glos c zy te ln ikó w . T e j jesien i w laś  
n ie  p rzem ó w ił do m n ie  n łosem  
C zyteln ików  p leb iscy t „Złotego  
K łosa"...

W. — Co to tak iego  — ten  
„Z łoty  K łos”?

S. — To w span ia le  pom yślana  
praca ośw ia tow a , sk łan ia jąca  
n ie  ty lk o  do przeczy tan ia  d w u ­
d zie stu  w yb ra n ych  pozyc ji pols­
k ie j li te ra tu ry  w spó łczesnej, lecz 

i( i do w yp o w ied zi na p iśm ie, k tó ­
ra 2 ty ch  k s ią żek  n a jb a rd zie j od 
pow iada  c zy te ln iko w i. W  p leb is­
cycie ty m  — w y b ra n y  p isarz 
o tr zy m u je  Z lo ty  K łos, S reb rn e  
K ło sy  są dla c zy te ln ikó w . Na  
lis tę  ty c h  d w u d z ie s tu  k s ią żek  
w pisana  je s t m oja  k s ią żka  „Za­
pow iada  się p ię k n y  d zień "% co 
je s t dla m n ie  w ie lk im  w yró żn ie ­
n iem .

W. — P rze jdźm y  te ra z  do sp raw  
bardz ie j in tym nych  i nieco sen ty  
m en ta ln y ch , k tó re  jed n ak  m ają  
ogrom ny w pływ  na  k sz ta łto w a­
nie się p isa rs tw a  — do tw oich 
zw iązków  z Z jem ią Ł ódzką, z 
P io trkow em , to  m iasto  tw ojej...

S. — ...m łodości, m o je j u lic y  
P a rko w e j l zw ią za n ych  z  nią  
p rzeżyć . C zęsto  m ó w ię  o P io tr­
kow ie  w  czasie m o ich  sp o tka ń

a u to rsk ich  w  szko łach , bibliote*  
kach...

W. — Czy ow a w ieś P io łu n k a  
z „P ro s te j drog i Ł u k asza” je s t 
w sią  n ap raw d ę  is tn ie jącą?  T ak ie  
rzeczy in te re su ją  czyte ln ików .

S. — T a k , ty lk o  że  nazw a  a u te n  
tyc zn a  je s t inna; litera cką  w zię ­
łam  od słow a  — p io łun , gorycz. 
M am  w  te j m o je j w si w ie lu  
ró w ieśn ikó w , łączą m n ie  z n i­
m i n iezapom niane przeżycia : 
w spó lna  n a u ka  w  m a lu tk ie j u -  
bogiej szkole, w spó lne  w y p ra w y  
w  n ieprzebraną  d żung lę  łąk i 
p a s tw isk , nad s ta w y  i m okrad ła , 
w spó lne  zb ieranie  c ie rp k ich  ow o­
ców  ta rn in y  i czerw onego  głogu
i fa n ta s tyc zn e  polow ania  na ża ­
by, w  celu  racjonalnego  „zaża- 
b iania" sa d za w ek  i ogrodów . 
Sporo  tego zna lazło  się na k a r t­
kach  „Prostej drog i”, zresztą  
sam  Ł ukasz , po tw o rn ie  oka leczo­
n y , to  znana  w  o ko licy  postać. 
T y lk o  z tą  m o ją  podbe lcha tow -  
ską w sią  dzieją  się d z iw n e  r z e ­
czy; so łtys  ta jn ie jszy  (d a w n y  
m is trz  od podpow iadania), nie  
m oże  się do te j p o ry  dob ić  o 
św ia tło  e le k tryc zn e  dla te j w si, 
n a w e t do m n ie  p isa ł o tym . 
S p u tn ik i p iu ka ją  nad  ziem ią  ja k  
c za jk i nad łąkam i P io lunki — a 
w ieczorem  w  P iołunce podkręca  
się k n o ty  i do lew a n a fty  do lam p.

W. — A czy nie kusił ciebie 
li te ra c k i „powrót do ziemi ro­
d z in n e j”’

■S. — O, ja k  na jbardzie j. N aw et 
zrob iłam  p ierw szą  próbę w  ty m  
k ie ru n ku . N apisa łam  pow ieść  
„Czarne sto p y"  i n a tych m ia s t po 
je j  w y jśc iu , a zw łaszcza  po w p i­
san iu  je j  na listę  le k tu r  s z k o l­
nych , p rzeko n a ła m  się, że  p o lsk i 
a u tor w te d y  sta je  się w  pe łn i 
au torem , k ied y  w yd a je  k s ią żkę  
dla m łodzieży . D zieci c zy ta ją  
„Czarne stopy", pow ieść  pełną  
w eso łych  przygód  harcersk ich , 
p o tem  idą do b ib lio tek i, proszą
o „jeszcze jedną  k s ią żkę  te j 
a u to rk i" , dosta ją  „D ym y nad Bir 
ke n a u ”, c zy ta ją  i.„ rozum ieją . 
Jeden  z uczn iów  pow iedzia ł m i, 
że „D ym y nad B irken a u ” pozw o  
W y  m u  lep ie) zro zum ieć , k im  
je s t p a r ty za n t „Leśne O ko“ z  
„C zarnych stóp”.

W. — A jakże ty wspominasz 
naszą Łódź, po tylu latach poby­
tu w Warszawie?

S. — Ł ódź to  je d y n e  m ie jsce  
na ziem i, gdzie  m i się św ie tn ie  
pisało. N ik t  m n ie  w te d y  n ie  zna ł, 
n ie  po trzebow ał, te le fo n y  nie  
p rze ryw a ły  m i d ług ich  godzin  
pracy  od rana do późnego w ie­
czora.

W. — Pracowałaś wtedy nad 
„Dymami”.

S. — T a k  l w ydaw a ło  m i się, 
że jeże li k sią żka  w y jd z ie  w  n a ­
k ładzie  p ięc iu se t eg zem p larzy , to  
m ó j w y s iłe k  będzie nagrodzony. 
D ziś po w yd a n iu  k ilk u  ksią żek , 
pracu jąc  nad n a stęp n ym i, w a l­
cząc o sp o kó j godzin  pracy , że­
by  m i ich  n ie  ro zsza rp yw a ły  
na s tr zę p y  zebrania , ko n fe ren c je , 
te le fo n y  ludzi, k tó r zy  n a jlep ie j 
w iedzą , gdzie au to r p ow in ien  
być, co p o w in ien  robić i z  k im  
życ ie  przegadać  — dziś  w sp o m i­
n am  w iosenną zazielen ioną  Łódź  
1945 ro ku , ja k  dobrą, cichą la ­
gunę...

Rozmawiała W. KARCZEWSKA

I zn ow u  w  n aszej p rasie  coś o  
F ra n eo ise  Sagan ! N ie  w z w i t k u  * 
je j  p o w ie śc ia m i. T ych  u nas od d aw ­
n a  s ię  n ie  w zn aw ia , a n ow ych  n ie  
ttu m u rzy . N ie  w  zw iązk u  ze sztu k a ­
m i, bo te  są d o stęp n e  ty lk o  p ew ­
n y m  kręgom  w idzów  tea tra ln y ch . 
O statn io p isan o  o  tym , t e  w padła  w  
n o w e  tarapaty  fin a n so w e  czy też  ero ­
ty c zn e .

N a w sze lk i w yp ad ek  p rzyp om n ijm y  
rob ie , k im  Jest pan i S agan . J est n ie ­
w ą tp liw ie  p ew n eg o  rodzaju fen om c-  
n r m : m łoda d z iew czy n a  zaczę ła  od  
m a leń k ich  k sią żeczek , m ik rop ow ieśc l, 
k tó ry m i zd ob yta  sob ie  z m ie jsca  po- 
jn ilarn ość  n ie  ty lk o  w kraju  o jczy ­
s ty m . Z ostaje  rep rezen tan tk ą  Jeszcze  
Jednego  „ gorzk iego  p o k o len ia “ , Jegó 
a rty sty  czn o -filo zo ficzn o -lltera ck im  w y­
razem . Jed n ak  ocen a  Jej tw órczośc i 
Jest od  początku  sprzeczn a . W ydaje  
*ię, l i  rep rezen tu je  p ew n ą  u m iejęt­
n o ść , a le  n ie  n a jw y ższe j k la sy . P ew ­
n ą  filo zo fię , a le  w łaśn ie  Jakże ubogą. 
J e s t  w ię c  w  su m ie  z ja w isk iem  literac­

k im  dru gorzęd n ym . A le  kapry* lo su  
n iew ą tp liw ie  obdarzył Ją szczęśc iem .

Sagan zd o b y w a  so b ie  p op ularność  
tego  ty p u , Jaka zazw yczaj p rzytrafia  
s ię  aktorom  film o w y m  l 'sp ortow com . 
M ówi *lę o  n ie j p o u fa le  I rod zin n ie:  
„S a g a n k a “ — tak  Jak m ów i wię o  sp or­
tow cach  1 aktork ach . A le  o  Jak ich . 
« k lera ch ?  N ie  m ów i s le  przec ież  » in ­
ty m n y m  ciep łem  1 p o u fa io śc ła  o M as- 
ś ln ie  (ż e  ty lk o  w d w óch  film ach , czy*  
to  m ało?), a le  o  R ardotce. N ie  m ów i 
s ie  o  L. O liv lerze, a le  o  M. M arlnlm .

P rzejaw ia  s ię  w  tv m  Jaka* lud zk a  
p otrzeb a  oso b isteg o , p ry w a tn eg o  1 
sw o iśc ie  In tym n ego  s to su n k u  do  osób , 
p u b liczn ych , sk ąd in ąd  bardzo o d le ­
g łych  od nasz?go  cod z ien n eg o  życia . 
L ubi się  Je w ła śn ie  d latego, że tak 
są o d leg le  od n aszej p ry w a tn ej s za ­
rzyzn y  1 m o n o to n ii, za sp ok aja ją  Jakąś 
tam  p otrzeb ę m itu za  p ośred n ictw em  
p rasy 1 radia, film u I te lew iz ji.

S łu ży  zaś tak iej p otrzeb ie  techn ik a  
rek la m y , k tóra stw arza  n im b, o żyw ia  
za in tereso w a n ie . T rzeba w ięc , aby o so ­
ba rek la m o w a n a  często  się  rozw od ziła , 
b yła  b oh aterem  ja k iejś  przygod y , o t, 
ch oćb y  k rak sy  sa m o ch o d o w ej, aby m ia  
la n ie w in n e  d z iw actw a, sp ęd za ła  w aka  
cjc na lazu row ym  brzegu a lb o  — Jesz­
cze lep ie j na p n eu m a ty czn ej tratw ie  
z gum y czy p la sty k u , na śn iad an ie  
zjadała  ty lk o  jed n ą  rzod k iew k ę zap ija  
ną szk lan k ą  soku  w y c iśn ię teg o  ze  sta  
rych  ze ló w ek . A lbo żeb y  b y ła  w zorem  
sz la ch etn o śc i I b ez in tereso w n o śc i, cze­
go  tak że Jesteśm y p iek ie ln ie  g łodn i, 
bo g łod n i je s te śm y  w ła śn ie  tak ich  czy

in n y ch  m itó w  na  oo d zień , preparow a  
n ych  w ed łu g  p ew n y ch  sch em a tó w  1 s to  
reotypów * N ajlep iej w ied zą  o  tym  chy  
ba A m eryk an ie . N ajm n iej nasi k r y ty ­
cy  litera ccy , k tórzy n ie  um ieją  rzeczo  
w o  u sto su n k o w a ć  s ię  d o  „M atysia ­
k ó w “ ,

N o cóż, m ożn a  za w o ła ć: w sz y s tk o  w  
porządku , proszę p ań stw a! Z astan aw ia  
jed n ak  d la czeg o  „Im p ortu jem y“ , dla  
czego  n ie  m am y w  te j d z ied zin ie  właa  
n ych  n arod ow ych  a m b icji, ch oć  m am y  
na tu zin y  p isarzy zn aczn ie  lep szy ch  i 
c iek a w szy ch , a  tak że  p o czy tn ie jsz y ch  
niż S agan ka?

W dodatku p r z e c le ł 1 n a si p isarze
— choć Jakże n ie liczn i — Jeżdżą sa ­
m och od am i, zdarzają  się  lm  k rak sy  I 
zatargi 1 z m ilicją . I nasi p isarze  1 
d zien n ik arze  sp ęd z a ją  w ak acje  w gór  
sk ich  sza łasach  a lb o  na tratw ach  na  
rod zim ych  jez iorach  m a zu rsk ich . I na  
sze  p oetk i od czasu  d o  c z a s u , „ o czek u  
Ją d z ieck a “ , n iek ied y  się  rozw od zą , lu  
bią rzod k iew k i na  śn iad an ie  1 so k .

G dyb y n iek tó ry m  z n ich  p o św ięc ić  
choć p o ło w ę  te g o  m ie jsca  w  p rasie , 
k tóre  m iew a  Sagan k a, m ożna  by o c ze  
k iw a ć  Jeszcze z n a czn ie jsze j p op u larn o­
śc i. CJzemu w ięc  prasy p o lsk ie j ni«  
o b ieg n ie  no ta tk a  pod r ew e la cy jn y m  ty  
tu lem : „w tanlslaw  D ygat n lo  lu b i m a  
ry n o w a n y ch  pom idorów!**.

D laczego  w ła śn ie  S agan k a, a  n ie  Ma! 
gorzata  H yzlk  czy  A ndrona T ryp u ć-  
k ów na?

W brew  pozorom  Jesteśm y czasem  
m ało  am b itn i, m a ło  „ h o n o rn i“ . A m o­
że  d zia ła  i  m ech an izm  za w iśc i:  Jeśli

Już k ogoś  trzeba la n so w a ć , to  żeb y  
n ie  b y ł n im  k toś z rodaków ?! P rze­
cież  i  ja , p isząc to słow a , w y m ie n iłem  
ty lk o  Jedno a u ten ty czn e  n a zw isk o  p o i 
flkie Jako p rop ozycję ...

riofaihi na 
m<irqinesie

PAM IĘCI KSAW EREGO  
DUNIKOW SKIEGO

„ S o w ie tsk a ja  K ultura" p o ­
św ięc iła  d u ży  artyk u ł n ied aw ­
no  zm arłem u tw órcy .

„ S iła  Jego ta len tu , n ieza ­
ch w ian e  p rzek on an ie  o  praw i­
d ło w o śc i ob ran ej d rog i ok a za ­
ły  d ecy d u ją cy  w p ływ  na w ię k ­
szo ść  poi sk ich  rzeźbiarzy i  na  
d łu g o  o k r eśliły  drogę  rea li­
sty czn eg o  rozw oju  rzeźby  p o l­
s k ie j“ ...

W tym  sam ym  n u m erze  zn aj  
d u je  s ię  d łu ższe  o m ó w ien ie  
szo p en o w sk ieg o  k on certu  zn a­
k o m iteg o  p ian isty  P aw ła S ic- 
reb riakow a. Jaki o d b y ł s ię  w  
L en ingradzie .

„S zop en  S lereb rlak ow a Jest 
n iezw y cza jn y , zu p ełn ie  n ie  przy  
p om in ą  S zop en a , k tóry  zap a­
n o w a ł na  k on certow ej e stra ­
dzie» w  osta tn ich  d z iesią tk ach  
la t 1 s łu szn ie  u chod ził za  tra­
d y cy jn eg o ...

P ow tarzam y: Szopen  w y ­
k on an iu  S ierebriakow a Jest n ie ­
zw ycza jn y .^  P raw dop odobnie  
o d straszy  o n  pedan tów , m oż*  
w y w o ła ć  sp ory  na tem at sty lu  
w yk on an ia . T ak ie  Jednak sp o ­
ry  w y n ik a ły  n iejed n ok rotn ie: 
g d y  p o jaw ił s ię  n a m iętn y , dra­
m a ty czn y  Szopen  An ion ie  go  
R u b in stein a , w y szu k a n ie  sa lo ­
n ow y  — Ign acego  P ad erew sk ie ­
go , k la sy czn ie  o p a n ow an y  — 
J ózefa  H offm ann a...

S lereb rlak ow  „ p o k aza ł“  Szo­
p en a  n ie  u n iw ersa ln ego  I nawi»t 
n ie  ca łk iem  dosk on a łego . A le  
zagrał Szopena ż y w eg o  — c z ło ­
w iek a  1 tw órcy  o  gorącym  ser­
cu , n iezw y k łe j fan tazji, p oety  
fortep ian u , d ążącego  w  przy­
sz ło ść ...“ .

SZEKSPIRIANA

Zaczynają już ukazywać 
się pierwsze jaskółki wydaw­
nicze jubileuszowego Roku 
Szekspirowskiego. Jedna z 
nich jest ostatnio wydana w 
Stanach Zjednoczonych książ­
ka pt. „Shakespear in Europo“ 
pióra Oswalda Lewintera, 

z pochodzenia wiedeńczyka, 
obecnie profesora języka an­
gielskiego na Pensylvania 
S tate University. Książką, 
opatrzona wstępem i biblio­
grafią najważniejszych prac
o Szekspirze powstałych na 
naszym kontynencie, zawiera 
fragm enty studiów 1 wypo­
wiedzi wielkich pisarzy o ge­
nialnym dram aturgu. Ten 
świetny areopag komentato­
rów otwiera Wolter (Wstęp 
do „B rutusa“) a zamyka Jean- 
Louis Barrault (Szekspir a 
Francja). Pozostali — w po­
rządku chronologicznym — to: 
Lessing, Goethe. Schiller. Cha 
teaubriand, Hegel, Tieck, 
Stendhal, Manzaroni, G rillpa­
rzer, Ranke, Heine, Puszkin, 
Hugo, Turgenlew. Taine, Toł­
stoj, Bjornson, Rolland. Cro- 
ce, Hofmannsthal, Ortega y 
Gasset, Madariaga 1 Ungaret- 
ti. Uderza więc przewaga 
Niemców co jes t z różnych 
względów zrozumiałe ale nie­
pom iernie więcej dziwi brak 
choćby jednego Polaka, np. 
Wyspiańskiego — Studium o 
Hamlecie. We wstępie autora 
znajdujem y jednak dla nas 
miłe, chociaż bardzo zaskaku­
jące usprawiedliw ienie: „Jed­
no pominięcie boli mnie głębo 
ko. Już po skompletowaniu 
tekstów  dowiedziałem się o 
istnieniu znakomitego doku­
mentu w polskiej literaturze 
krytycznej o  Szekspirze au ­
torstw a polskiego poety roman 
tycznego, Adama Mickiewicza 
p t  O sztuce dram atycznej w 
Polsce (tytuł napisany po pol­
sku, ale następująco: O sztu 
ce dramatycznij w polsce), 
chodzi zatem niewątpliw ie o 
niedokończony J dość błahy 
artykuł młodzieńczy Mlckiewi 
cza napisany po francusku, 
k tóry  powstał prawdopodobnie 
w Rosji. O Szekspirze Mickie­
wicz wspomina tu... jednym 
zdaniem. W dołączonej biblio­
grafii Lewinter cytuje jeden 
jedyny artykuł o Szekspirze 
w Polsce (Mickiewicz i Szek­
spir) umieszczony w pamięt­
niku Literackim w 1921 roku.

Polska szekspirologia liczy 
już pokaźną bibliotekę, wg. 
polskiej in terpretacji wystawia 
się Szekspira w Anglii a cu­
dzoziemcy nadal o  tym nic 
n ie wiedzą.

Czyja to  wina?
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NOWY MODEL

„ J a s n o ść  i  c ie ń ” , t a k  n a -  
ż y w a  się a r ty k u ł  S te fa n a  
Ż ó łk ie w sk ie g o , o p u b lik o w a n y  
w  o s ta tn im  n u m e r z e  „ Ż y d a  
L ite r a c k ie g o " . P o d ty tu ł:  „O  
l i t e r a tu r z e  la t  m ię d z y w o je n ­
n y c h ” . Je&t to z  p e w n o ś c ią  
j e d e n  z  n a jw a ż n ie j s z y c h  te k ­
s tó w  k r y ty c z n y c h ,  j a k ie  mo­
g l iś m y  o s ta tn io  p r z e c z y ta ć .  
A r t y k u ł  m a  a m b ic je  p o r z ą d ­
k u ją c e ,  Ż ó łk ie w s k i  tn ie  s k a l­
p e le m , o b r y s o w u je  k o n tu r y ,  
„na tym miejscu — pisie — 
chciałbym się ograniczyc do 
najbardziej uproszczonego i 
schematycznego uporządko­
wania głównych tendencji 
rozwojowych literatury lat 
międzywojennych. Ale nawet 
ten ubogi »chemat, jak sądzę, 
pokaże — ja*k różnorodna i 
bogata była nasza twórc»ość 
międzywojenna. Ile tu jest 
szczegółowych problemów do 
zbadania, jeśli chce się zro­
zumieć stosunek naszej litera­
ckiej współczesności do tej 
międzywojennej tradycji, jeś
li się chce uchwycić więzi 
wpływów, z a le ż n o śc i,  konty­
nuacji i opozycji-” A le  ów 
„ u b o g i s c h e m a t” ja k ż e  jest 
b o g a ty !  Ów z a r y s  m o d e lu  jak

św iata, prezentow any przez 
l i t e r a t u r ę ,  i m o d e l l i t e r a tu r y ,
i model bohatera: „W cen­
trum uwagi pozostaje pro­
blemat autentyczności czło­
wieka. Ale widziany w za­
sadniczo innej perspektywie. 
Nie stosunku jednostki do 
zbiorowości, ale w stosunku 
jednostki do jednostki, Mnie 
do Innego. Powieść polska 
tych lat zbliży się do fran­
cuskiego modelu rozwoju pro 
zy X X  wieku. I to raczej do 
linii reprezentowanej przez 
Andre Gide’a aniżeli do li­
nii Malraux.»

Ambicje porządkujące Żół­
kiewskiego dotyczą także poe 
zjl. Również i w tym  wy­
padku model zaledwie jest 
obrysowany, również 1 w 
tym  wypadiku jest to model 
śm iały 1 odkrywczy. Patrzy­
liśmy dotychczas na poezję 
międzywojennego dwudziesto 
lecla przez szkła krytyków , 
działających w tam tych la­
tach, a przeto uw ikłanych w 
minione — minione dla nas
— spory. Dostrzegliśmy więc 
przede wszysitkim w alkę 
dwóch nurtów : A wangardy i 
Skam andra. I dziw iliśm y się, 
czemu to owa w alka dwóch 
nurtów  nie znajduje swej 
kontynuacji w czasie teraź­
niejszym . Czyżby tradycja  na 
gle została przerw ana? Czyż­
by tradycja  mogła wygasnąć? 
To właśnie sugerował dotych 
czas obowiązujący model. Ale 
tradycja  nie została przerw a­
na. To model był fałszywy,

że różny od tych modeli, któ 
re  dotychczas nam  przedsta­
wiano! Żółkiewski, jak się 
rzekło, tn ie ostro, „między­
wojenne dwudziestolecie lite­
rackie — twierdzi — dzieli 
się dość wyraźnie na dwa o- 
kresy, które chcę nazwać 
metaforycznie, drogą subiek­
tywnych skojarzeń: „jasnym“
1 „ciemnym”. Oto, co charak­
teryzuje  okres Jasności: „Bo­
hater powieściowy tych lat 
niezwykle ostro przeżywa 
swój los indywidualny, jako 
historyczny i społeczny. Los 
ton staje się aklywnym wy* 
borem postawy wobec życia, 
stosunku między jednostką, 
a zbiorowością, który by za­
pewnił jednostce rzeczywiście 
ludzkie życic, nadawał prze­
żywanym przez nią wartoś­
ciom autentyczny charakter.” 
A lę kilka la t przed wybu­
chem drugiej w ojny świato­
wej w kraczam y w ciemność, 
zmienia się świat, zaczynają 
działać nowe siły polityczne, 
a przeto zmienia się 1 model

to  model nie przystaw ał ani 
do naszych doświadczeń, ani 
do rzeczywistego obrazu li­
te ra tu ry  tam tych lat. Żółkiew 
»ki stwarza nowy model: dos 
trzega również dw a nurty . 
N urt fconstruk ty wi styczny i 
n u r t neoklasycany. X jeszcze, 
obok, form ację synkretyczną: 
Skam andrytów . Tak patrząc, 
dostrzega również ciągłość tra  
dycji. „Lecz najszersze — pi­
sze — i stale * biegiem lat 
rosnące okazały się wpływy 
tej tendencji, którą nazywa 
aię neoklasyoyzmem X X  wie 
ku i wiąże z modelami poe­
zji tworzonej przez Pawia 

v Valery, Eliota, Rilkego, Pas- 
ternaka. Tc tendencje, neokla- 
syczne w Polsce zjawiają się 
już u początku X X  wieku“.
I  będą trw ać, przem ienne.

przez cale dwudzieisłolecie. X 
znajdą sw oją kontynuację w 
latach ostatniej wojny. I w 
latach powojennych. „W roz­
woju poezji przeważać się 
zdaje czynnik ciągłości. Nie 
tylko wielcy tamtych lat 
współtworzyli poeżję dzisiej­
szą, niektórzy współtworzą 
ją do dziś. Ale przy zasadni­
czej dominacji przemienione­
go po raz któryś neoklasycy* 
mu, trwa 1 jest kontynuowa­
ne dziedzictwo Przybosia ł 
Awangardy. Plączą się nawet 
nikłe echa ekspresjonlzmu.” 

Tak wygląda ów grubą 
k reską obrysowany model 
Żółkiewskiego, Jest to oczy­
wiście „prowizoryczne stano­
wisko wypadowe do wspól­
nych dyskusji 1 zwłasacza do 
badań szczegółowych”. Dodaj­
m y, jest to na pewno znako­
m ita zachęta do wspólnych 
dyskusji.

JUBILEUSZ?

„Wiadomości L iterackie” u- 
kazyw ały się przez piętnaś­
cie lat 1 osiem miesięcy. Od 
stycznia roku 1924 do  wrześ­
n ia  roku 1939. Od wiosny 
roku  1940 do wiosny roku 
1944 Mieczysław Grydzewski, 
by ły  redak tor „Wiadomości 
L iterackich”, redagował „Wia­
domości Polskie”, Od 19 la t 
wychodzą w Lcodynie „Wia­
domości”: również przez G ry 
dzewakiego redagowane. Te 
d a ty  przypom ina „Polityka” 
w  a rtyku le  „Czterdziestole­
cie Wiadomości?” Bo to  już 
40 la t. Ale czy 40 lat jedne-r 
go. bo przez jednego czło­
w ieka redagowanego pisma? 
Czy 40 la t działalności G ry- 
dzewskiego, k tó ry  redagował 
k ilka  pism? „Nie! W żadnym 
rasie Mieczysław Grydzewski 
nic pobił rekordu światowe­
go — nie redagował przez 40 
lat tego samego pisma. Re­
dagował parę pism — krań­
cowo różnych. Czterdziestole­
cie „Wiadomości Literackich" 
obchodzone w Londynie przez 
tamtejsze „Wiadomości“ jest 
po prostu zwyczajnym nadu­
życiem.

f r a s z k i.
¡ a n o  O z a r r i e q o

NIE BRON... ,

Nie broń św in i przed  św inią, 
bo obie cię obwinią.

KLASYCY

W iecznym  piórem  nie pisali, 
lecz na w iek i pozostali.

W KRĘGU 
RODZINY

W Z ak ład ach  im . A r­
m ii L udow ej opow iada­
no  m i n iedaw no  nas­
tęp u jącą  h is to rię . Pew ien  
człow iek, po su n ię ty  w  
la ta ch  a le  zażyw ny i do 
miłości skory , ta k  m a ltre ­
tow ał sw o ją  żonę, że ta  
zm arła  a w ziął sobie m łodą
i w prow adził ją  do dom u, 
gdzie z pierw szego m ałżeń­
s tw a  zostało tro je  dzieci. 
Nad dziećm i tym i znęcał 
się w  n ieludzki sposób: bił 
Je 1 katow ał, w ym yślając 
przeróżne to rtu ry . N a przy* 
k ład : najm łodszego chłopca,, 
k tó ry  obecnie liczy la t sześć, 
palcował do zim nej wody
i kazał m u w  n ie j p rze­
byw ać po dw ie  godziny. 
D ziecko ciężko się rozcho­
row ało , p rzyw iezione  do 
szp ita la  przeleżało tam  k il­
kanaście  m iesięcy w stan ie  
bardzo  ciężkim . U dało się  je  
od ratow ać, przebyw a te raz  
w  dom u, a le je s t tak  osła­
bione, że w ciąż jeszcze ist* 
n ie je  obaw a o jego życie. 
N ie lep ie j obchodził się  w y 
rodny  ojciec z n a js ta rszą  
córką, k tó rą  . za jak ieko l­
w iek, najczęściej u ro jone  
przew in ien ie , ok ładał czym  
popadło. Gdy k toś nieśm iało  
próbow ał się w trącić , od ­
pow iadał: „ Ja  je w szystk ie 
pozab ijam !”

A le rzecz w  tym , że w laś 
n ie  najczęściej n ik t z  są ­
siedztw a na  to  m e reago* 
w ał, choć w szyscy w iedzie­

li, co się w  jego dom u 
dzieje. T ę obojętność ludzi 
n a  cudze cierp ien ie , a oso­
b liw ie  na  cierp ien ie  dzieci, 
tru d n o  po prostu  zrozu­
mieć. Z darzyło  się, na  przy 
k ład , że córka w zięła o jcow ­
ską  żyletkę, by za tem perer 
w ać sobie ołów ek do pi­
sania. Ojciec, spostrzegłszy 
to, ta k  ją  zbił, że dziew ­
czyna n ie  m ogła pow stać 
n a  nogi o w łasnych siłach. 
Dzieci są zabiedzone, bo 
oczyw iście o jczulek głodzi je 
do tego stopnia, że szuka­
ją  sobie pożyw ienia na 
śm ietn iku  1 *J obcych lu ­
dzi, opuszczone i obdarte . 
W reszcie w dały  się w  to  
o rgan izacje  społeczne, a 
przydzielony k u ra to r  czy też 
opiekun, próbujący  w yper­
sw adow ać ojcu jego niego­
dziw e czyny i zm usić go do 
zm iany postępow ania, n a tra  
fia ł w  dalszym  ciągu n a  
opór. Dopiero gdy zagrożo­
no  m u sądem , zm iękł i za ­
czął przynosić do  dom u 
sm akołyki 1 czekoladki. Ale 
po paru  dn iach  znow u s ta ­
w ał się ty ranem . S praw a

jest' w  toku za ła tw ian ia , 
dziećm i zaop ieku je  się za­
pew ne k to  inny, a ojciec 
-ty ra n  w in ien  ponieść za­
służoną karę.

Je s t to  w y p ad ek  trag icz­
ny i sk ra jn y , a le  b y n a j­
m niej n ie  odosobniony. N aj 
bardzie j w  tak ich  sy tuacjach  
poszkodow ane są  dzieci, 
k tó re  — pow iedzm y p a te ty ­
cznie — c ierp ią  za w iny n ie  
popełnione. O toczenie n ie  
reagu je , w ychodząc z z a ­
łożenia, że do  cudzych 
sp raw  m ieszać się n ie  n a ­
leży. A w dom u każdy dzień 
je s t piekłem , dzieci, pełne 
lęku i rozpaczy, n ab aw ia ją  
się  urazów  i kom pleksów  
na całe  życie. Co robić, jak  
tem u zaradzić?

Przeczytałem  książkę, któ 
re j w różę ogrom ne pow odze 
nie. Jeśli n ie  jes t jeszcze 
bestsellerem , to  s tan ie  się 
n im  w kró tce, a  w  każdym  
raz ie  stać się n im  pow inna. 
J e s t  to  książka o m ężach
i żonach, o  rodzicach i dzie 
ciach, o  dom u i życiu ro­
dzinnym . N ie m a tam  
w praw dzie  w ypadków  ta k  
n ie ludzk ich , jak  ten  o k tó ­
rym  m i opow iadano, a le 
znajdziem y dostateczn ie  w ie 
le  opisów, k tó re  nam i 
w strząsną  i zm uszą nas do  
zastanow ien ia . M yślę o książ 
ce „ Jak a  jesteś rodzino?“, 
pow stałej w  w yniku  ogło­
szonego konku rsu  „Życia 
W arszaw y", rozpisanego 
przed parom a la ty  1 w yda­
n e j obecnie przez „Iskry" 
w  W arszaw ie. Oczywiście 
książka obejm uje  zaledw ie 
czterdzieści p rac  spośród 
sześciuset dw unastu , nade­
słanych na konkurs . Z aw ie­
ra  w ięc n iew ielką  część m a­
te r ia łu , a le  1 to, co opubli­
kow ano. w ystarczy, by mleć 
w yobrażenie, jak  przebiega 
życie rodziny w spółczesnej, 
jak ie  rodzina przeżyw a kło 
poty, jak ie  są je j typow e 
problem v. gdzie ikw l źródło 
pow odzeń \ n iepow odzeń, 
nieszczęść i d ram atów .

Rzecz jasna m niej in te re ­
su ją  nas w  te j książce opi­
sy życia m ałżeństw  i ro ­
dzin szczęśliwych. T am  
gdzie jes t szczeście, n ie  ma 
problem ów . P rob lem y są 
tam , gdzie są  kłopoty, a 
kłoooty  rodzą się w  m ał­
żeństw ach  n iedobranych , 
badź tak ich , k tó re  łam ią 
niepow odzenia żvciowe, czv 
jak ieś inne  konflik ty , m a­
jące  sw oje źród ło  na  ze­
w nątrz , w  św iecie i środo­
w isku. lub  w ew n ą trz  nas 
sam ych, w  naszych ch a ra k ­

terach . R edaktorzy  książk i, 
M irosław a P arzyńska  i I re ­
na  T arłow ska, słuszn ie  postą 
pili, p rzedstaw iając  opisy sy  
tuacji d ram atycznych  i kon­
fliktow ych, d a jąc  w ten  
sposób wgląd w złożoność 
p rob lem atyk i życia rodzin­
nego w  Polsce w  o sta tn im  
półw ieczu. K siążka obejm u­
je  bow iem  n ie  ty lko  m a ł­
żeństw a m łode, pow ojenne. 
S ięga rów nież do  la t d aw ­
niejszych , do  okresu  m iędzy 
w ojennego, ukazu jąc  do­
św iadczenia ł przeżycia lu ­
dzi starszych 1 starych . N aj­
cenn ie jszą  w artośc ią  tych  
w ypow iedzi jes t ich szcze* 
rość. M ożliwa ona była dztę 
ki tem u, że n ie  u jaw n ian o  
nazw isk , podając jedynie  
w iek i zaw ód autorów . Tia 
b lisko cz te rystu  stron icach  
om aw iane j tu  książki p rze­
suw ają  się losy ludzk ie  w  
najrozm aitszych  sy tuacjach , 
okolicznościach 1 w ydarze­
n iach. M am y w ięc rozdział 
„M ałżeńskie probl em y", 
„Rodzice i dzieci", „W kon  
flikcie ze środow iskiem “, 
„Życiow e k lę sk i”, „Kiedy; 
¿rozi rozpad“, „Dom bez  
m ęża“ i Inne.

D rugą w arto śc ią  zeb ra­
nych w  książce wypowie-^ 
dzi je s t ich autentyczność. 
P raw d a  opisanych zdarzeń
i perypetii rodzinnych n a ­
rzuca się z n ieo d p artą  siłą. 
K onflik ty  zw iązane z różny 
mi poglądam i na w ychow a­
n ie  dzieci, n ieporozum ienia  
m iędzy m łodymi a rodzica­
mi lub  teściam i (zwłaszcza 
gdy łączy w spólne m ieszka­
nie, k tó re  w  istocie ludzi 
dzieli), choroba Jednego z 
m ałżonków , zdrada, nieza­
dow olenie z p racy, m ałe  
n iew ysta rcza jace  zarobki* 
n iedob ran ie  się — o to  re ­
je s tr  (niepełny zresztą) 
sp raw  i problem ów  opisa­
nych w  tom ie „ Jak a  jesteś 
rodzino?"

Z w raca uw agę fak t, że 
w iele  z tych prac k o n k u r­
sow ych odznacza się żywoś 
clą u jęcia, dobrym  językiem  
lite rack im  t tem peram en­
tem  publicystycznym . R edak 
torzy  n ie  u k ry w ają  tego, że 
tak im  pracom  daw ali p ie rw  
szeństw o w  kw alifikow a­
niu  Ich do d ruku . R ezu lta t 
je s t t a k i , '  że uzyskaliśm y 
n ie  ty lko  książkę o  ch a rak ­
terze  dokum entu , a le  rów ­
nież rzecz in te resu jąco  n a ­
pisaną, k tó rą  czyta się Z 
uw agą i  napięciem .

K siążkę zam yka posłowie 
znanego socjologa, A ntoni­
ny K łoskow skiej, p róbu jące  
określić  nau k o w o -b ad aw czą  
s tronę  zgrom adzonego m a­
teria łu . K rótko m ów iąc: 
„Jak a  Jesteś rodzino?" je s t 
pasjonu jąca  lek tu rą , d a jącą  
w gląd w  życie w spółczesnej 
rodziny 1 życie ludzkie  w  
ogóle.
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PO NIEDZIAŁEK

Co aię k ry je  za  fak tom ,
że  na o d czy t zn ak om itego  
so c jo lo g a  p rzych odzi *3 
o só b , a na  o d czy t Jakie­
g o ś  n a u czy c ie la  tań ca  
p rzych od zi 75 za in tereso­
w a n y ch . Z e  w ięcej o sób  
In teresu je  s ię  tań cem  niż  
zm ian ą  stru k tu ry  k laso ­
w ej T N a p ew n o , a le  to  
w sz y s tk ie g o  n ie  tłu m aczy. 
Sp raw d ziłem  frek w en cje  
n a  d z is ie jszy ch  od czy tach , 
W K lu bie L igi K ob iet — 
p re lek cja  o  tańcu  — 73 
osób , w  K lu b ie  T P P -R  —
o  C zech ow ie  — 17# osób , 
na W UM Iai — o  geografii 
p o lityczn ej — zatrzęsien ie . 
O czy w iśc ie , jed e n  od czyt  
je*t lże jszeg o  k a lib ru , In­
ny  w ręoz p rzec iw n ie , je ­
d en  u atrak cyjn ion y  w y stę ­
p em  aktora, in n y  n ie  r—

a le  w szy stk ie  Im prezy or­
gan izow an e przez w yżej 
w y m ien ia n e  p laców k i m a­
ją w sp ó ln ą  c e c h ę  — od b y­
w a ją  s ię  zaw sze  w  tym  
sa m y m  lok alu  t o  tej sa ­
m ej god zin ie . K to w l«  czy  
n lo  je s t  bo Jedna * ta jem ­
n ic  p ow od zen ia  n iek tó ­
r y ch  im prez.

WTOREK

P rasa in form u jąc  o  fil­
m ie  „K andyd c z y li o p ty ­
m izm “ pisała  „K andydat, 
c z y li op tym izm " . Z abaw ­
n e  je s t  to  na p ew n o , a le  
W oltera k to ś  tam  n ie  c zy ­
ta ł. A  p on iew aż W olter to  
literatu ra , sp ó jrzm y  Jak 
c zy ta m y  p ism a literack ie . 
Na p rzyk ład  ,,K ulturę'' i 
t ,2 y c le  L iterack ie'1. O tóż  
„K ulturę" k u p u je  ty g o d ­
n io w o  p rzec iętn ie  2.600  ło­
dzian , a  i,Ż y c ie  L itera­

ck ie"  — 1.10«. R azem  3.700. 
700 śm ia ło  m ożem y od jąć
— będą to  c l, k tórzy  k u ­
pują ob a  p ism a — pozo­
sta je  3.000. O d trzech  ty ­
s ię c y  o d ją ć  n a leż y  p renu­
m eraty  in sty tu c ji, b ib lio ­
tek , czy te ln i, k lu b ów  *— 
Jest ich  w  Ł odzi m n ogość
i Jak k olw iek  n ie  potrafię  
o k reślić  d ok ład n ie  liczb y , 
to  z  p ew n o śc ią  oo  naj­
m n iej ty s ią c  p ię ć se t e g ­
zem p larzy  tam  w ła śn ie  
w ęd ru je . P o zo sta je  półtora  
ty s ią ca . N a  700.000 m iesz ­
k a ń có w ! T ak  w ię c  890.500 
to  p o ten cja ln i czy te ln ic y .  
K an d yd aci. C zy li o p ty ­
m izm .

ŚRODA

K ubuś P u ch a tek  szu ka­
ją c  k ie d y ś  sw e g o  przyja­
c ie la  P rosiaczk a  zajrzał 
d o  pu stej n ory . A le  im  
bardziej zag ląd a ł ty m  bar­
dziej p rzek on yw ał s ię , że  
P rosiaczk a  tam  n ie  m a. 
Cho<tzę ja  »ob ie  p o  licz ­
n y ch  w y sta w a ch  m alar­
stw a , rozm aw iam  z  lu d źm i
1 p atrzę. W idzę z  jed n ej  
s tr o n y  ep a to w a n ie  k on e­

sera  — tech n ic zn e  g ierk i
1 sm aczk i, z  drugiej stro ­
n y  ep a to w a n ie  tzw . sza ­
reg o  od b iorcy  — b lon d y­
na  przy k o śc i z różą w  
zęb ach . I  coraz m n iej, co ­
raz  m n iej w id zę  P rosiacz­
k a ,

CZWARTEK

W iele c zy ta łem  p u b lik a ­
c j i  na  tem at k u ltu ry  m a­
so w e j, i  Jakoś za w sze  ca ­
le  to  za gad n ien ie  w yd a­
w a ło  m l s ię  d o sy ć  za­
g m atw an e. C zy autorzy  
p u b lik acji sa m i byU n ie­
zb y t m ocn i w  tem acie , 
c z y  Ja ich  n ie  rozu m ia­
łe m  n ie  w iem . S tefan  
K isie lew sk i, k tó ry  spotkat 
s ię  d z iś  z  łódz.klm środo­
w isk iem  Uterafflcim 1 nau­
k o w y m  sp ra w ę  u ją ł pro­
s to , K ultura m asow a , to  
k u ltu ra  k o n su m p cji u łat­
w ionej; erzatz. N ie  n a leży  
d o  n iej d z ie ło  T ołsto ja , 
n a leży  M m  „W ojna i po­
k ój" , n ie  n a le ż y  R óżew icz, 
n a le ży  Z ałuokl. P ro ste  to
i  n a w et p rzek on yw ające , 
ale  w  talctm  ra z ie  zak ła­
d am y is tn ie n ie  d w ó ch  k u l­

tu r  — m asow ej,- gorszej i 
k u ltu r y  e lity  In telektu al­
nej. A na  to  zg o d z ić  się  
n iep od ob n a . I d la tego  co ś  
m i n ie  gra w  w yw od ach  
zn a k o m iteg o  fe lie to n isty , 
ch o c ia ż  m ó w ił o n  d iab lo  
su g esty w n ie .

PIĄTEK

B ia ła  F ab ryk a" ... N ie -  
pd yś m ie jsce  p racy  na­
szy c h  o jc ó w  — d z iś  m u­
zeu m , k tóre  d z ie je  łódz­
k ich  w łók n iarzy  i  sza cu ­
n ek  d la  ich  trudu praeka- 
t e  przyszaym  pok olen iom "
— czy ta m  przed w ejśc iem  
na s a le  w y sta w o w e  Mu­
zeu m  W łók ien n ictw a. A  
w ew n ątrz  — ch c ia ło b y  s ię  
rzec  — org ia  w y sta w . Są­
siad u ją  o b o k  s ieb ie  w y ­
s ta w a  sztu k i u żytk ow ej  
B ia łoru si i  w y sta w a  tk a­
n in y  p o lsk ie j. D alej ek s­
p o zy c ja  z  d z iejów  w łó k ien ­
n ictw a . M uzeum  to  Jed­
n ak  zn ak om ita  lek c ja  hi­
stor ii. J e ś li  sp o jrzy  się na 
nasze, n ie  n a jn ow ocześn ie j­
s z e  przecie*  rendeTkl czy  
sztry k o p y  1 p orów na z 
ty m i a n ty k a m i z sa l Mu­

zeu m  W łók ien n ictw a,.. T u  
p o stęp  tech n iczn y  je s t  
sp raw a nam aca ln ą  — m oż­
na o o tk n ą ć  i zob aczyć . I 
zad u m ać s ię . N ad p rze­
sz ło śc ią  1 d n iem  dztsiej*  
szyro-

SOBOTA

N ie  przypuszczałem ^ że  
fo togra fia  a r ty sty czn a  m a  
ty lu  zw o len n ik ów . N a w y ­
s ta w ie  prac  W ęgra Józefa  
N em eih a  przy  u l. Struga
— tło k . N ie  b y łem  tam  
dłu żej n iż  10 m in ut, a na­
lic zy łem  42 osob y . Starsi 
panow ie; przew ażn ie  sa ­
m otn i, tę sk n ie  w zd ych ają , 
u czn iow ie  — sp ra w ia ją cy  
v ’rażen ie  »organ izow anej 
w y c iec z k i — szep tem  k o ­
m en tu ją  Co c e ln ie jsz e  pra­
c e . P rzy  w e jśc iu  n ik t n ie  
szem rał, ż e  bUet w stęp u; 
Ze dw a z ło te , że  d rogo ... 
P łacon o; rzek łb ym , naw et  
och oczo . B o w iem  na p lan­
szach  p raw ie w y łą czn ie  
śm ia łe  a k ty  k o b iece . M y­
ś lę  w ięc , ż e  tłu m y  na 
w y sta w ie  N em eth a  to  po  
prostu  m an ifestacja  z  ok a  
z  ii Ś w ię ta  K obiet;

NIEDZIELA

K toś n a p isa ł k ie d y ś  frasz  
k ę  ;.r.a autora  p io sen ek  o  
Łodzi": i Ł ó d z k a  w io sn a “ ; 
„Ł ódzka zim a" — m ożli­
w o śc i w ie le  n i m a". Moż­
liw o śc i je s t  na  pew no  
w ięce j! a le  p io sen ek  o  
Ijodzl poza W iosna" c zy
i.ZImą" nap raw dę n i m a. 
N a d zM ejszvm  kon cercie  
szk o ln y ch  k ó ł T ow arzy­
stw a P rzy ja c ió ł Ł odzi za­
śp iew a n o  t e i  raptem  ty l­
k o  d w ie  łód zk ie  p iosen k i. 
7.n to  p la styczn ie  Im preza  
była  o w ie le  b ogatsza  — 
rozstrzygn ięto  k o n k u rs na  
plak at i  p ok on k u rsow o  
w y sta w a  p rzyn iosła  w io le  
m iły ch  p rop ozycji. N aj­
bardziej Jednak u b aw iły  
m n ie  ry su n k i z  cy k lu  

Łódź p rzysz ło ści" . N a  
tedn ym  z n ich  w id n ieje  
na p rzyk ład ... T eatr  N a­
rod ow y  w  Ł odzi. Już na­
w et najm łodsi zgod zili s ię  
z tym , Ze ó w  m ityczn y  
o b iek t trak tow ać m ożna  
w ytaczane w  cza s ie  przy- 
szip m .

J . W,
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M arti Cawtraty Ze ic i^ n ię tą  
krtan ią  c zy ta ła  o  W airsaawie — 
„oawsize tej sam*(j’f.

W róćm y d o  tego; c o  w arto  
zob aczyć . C iekaw ie wy®lą<la 
p ółgod zin n y  d o k u m en t k an a­

d y jsk i „ S u fra ży stk i” , program  
rozryw lkow y „P io sen k i i. w aliz­
k i” w  r e ży ser ii K azim ierza  
Oracza 1 te le tu rn iej „W szystk o  
o  k o b iec ie” , w  k tórym  m og«  
uasestmlcizyć ty lk o  m ężczyźn i. 
W swysiikie trzy  program y w  

meicteielę, 8 m arca.

Itoocsyw ińeie, w  tę  niedElel«  
D zień  K obiet. S tąd  t a k i  te le ­
tu rn iej. stąd  te  su fr a ż y stk i, la ­
d a czn ice  1 w  w ig ilię  św ięta  film  
„A gn ieszk a  w śró d  g an gsterów ” . 
Z ca łą  pow agą  d o  problem u  
D nia  K ob iet o d n o si s ię  w  ty m  
rołtti jed y n ie  te lew iz ja  m o­
skiew ska,, z  k tórą  — na  pro­
gram  pt. „D la  w as, k o b iety ” — 
nasna p o łą czy  s ię  w  so b o tę . 7 
m arca. i .  M.

R edaguje Z esp ó ł — w y d a w c a : w y d a w n ic tw o  P ra so w e  „P ras*  
Łódzka" — A dres red akcji: Łódź, ul. P io trk o w sk a  96. T el. 244-79 
W arunki prenum eraty: m ies ięczn ie  z l i ;  k w arta ln ie  ż ł 12. 
R edakcja  n ie  za m ów ion ych  ręk op isów  n ie  zw raca. _  Prenu­
m eratę  p rzyjm u ją w sz y s tk ie  p laców ki pocztow e, lis to n o sze  

oraz PTfPIK ,Buch" — * zazn aczen iem : na „O dgłosy” . 
D ruk: RSW „P rasa” — tx>di, Ż w irk i 17.
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v i —p i e r w s z e  f o k o l e n i s  
j a z z u

Na przełom ie  X IX  1 X X  w ie ­
ku  N o w y  O rlean b y l ru ch liw y m  
sk rzy żo w a n iem  dróg 1 sz la k ó w  
roz.mal.tyoh ludzi i ku ltur. Na­
stró j beztrosk i b ęd ący  w yn ik iem  
„pro«perity"  te g o  w ie lk ieg o  
m iasta , « tosu n k ow y  lib era lizm  w  
sp raw ach  rasow ych , w y n ik a ją c y  
z  c ią g le  ży w y ch  fran cu sk ich  tra­
d y cji, p rzyciąga! p rzez  c a le  stu ­
le c ie  w ęd row n ych  śp iew a k ó w  i 
m u zyk ów . z  b ieg iem  czasu  
zg łęb ia li on i ta jn ik i gry na  
Instrum entach: op a n o w y w a li 
u m iejętn o ść  zb iorow ego , z esp o ­
ło w eg o  m u zyk ow an ia . L iczne  
d ęte  k ap ele  1 o rk ie stry  sk ła ­
d em  Instru m entaln ym  1 brzm ie­
n iem  granych  m elod ii zb liżone  
d o p ierw ow zorów  — w ojsk ow ych  
o rk iestr  z  la t w o jn y  dom ow ej
— b y ły  z jaw isk iem  cod z ien n ym
i n ieod zow n ym  d la  u św ie tn ie ­
n ia  zarów n o zab aw , w ese l, p i­
kn ik ów , p och od ów  k arn aw ało­
w y ch , jak i cerem on ii pogrze­
b ow ych . K ornet M urzyna prze­
w odzący  m u zyczn em u  d ia logo­
w i. w  k tórym  u c z estn iczy ły  tafc­
i e  k larn et 1 puzon . rozfcrzmie- 
Wał w  p od łel. zadym ion ej sp e ­
lu n ce , zw o ły w a ł na ta ń ce  do  
oa.rku L incolna I In tonow ał no­
s ta lg iczn eg o  b lu esa  w  drodze na 
cm en tarz. Z arów n o w ted y , g d y  
ch o w a n o  c z a m e e o  dokera z  
portu , jak  1 w ów czas, gd y  od- 
b v w a ły  s ie  cere m o n ie  pogrzebo­
w e  zam ord ow an ego  przez ra si-  
srte-fanatyka »rezydenta  S ta n ó w  
Z jed n oczon ych  (1871 — J . A . 
G arfield).

P ierw szym  z  w ie lk ich  m u zy­
k ó w  Jazzow ych koń ca  X IX  w ie ­
ku . m uzyków .' o  k tó r y d i do­
tarły  d o  n a szy ch  cza só w  lic z n e  
r e la e is  i leg en d y , b y ł urodzony  
w  1868 roku  C harles „B u d d y” 
E old en . Ja k o  d z iec k o  zetk n ą ł 
s ię  z  m u zyk ą  w  jed n ej z licz ­
nych  n ow oorleań sk ich  k on gre­
gacji r e lig ijn y c h . M ając la t 19; 
porzu cił w y k o n y w a n y  d o tych ­
cza s  zaw ód  fryzjera  1 zalożirł 
o rk iestrę , k tórej lead erow ał gTa- 
ia c  na k o m e c ie . D źw ięk  |e y o  
Instrum entu  b y ł tak p otężny) 
ż e  ¡¡..i g d y  B o ld en  zad ął w  sp o ­
kojna  n o c  p od czas  ta ń có w  w  
parku L inco lna , to  w sz y scy  w  
p rom ien iu  10 luib 12 m il w ied z ie ­
li, że  to  „B u d d y” gTa...” (Jolily 
B oll M orton).

;,B u d d y ” B olden; p ier w szy  * 
m u zy k ó w  ob d arzon ych  przez  
en tu zja stó w  za szczy tn y m  przy­
dom k iem  „k in g"  — „ k ró l” , b y ł 
p rzez  sied em  la* b ezsp orn ym  
in stru m en ta listą  — ch am p ion em  
N ow ego  O rleanu. N ie stety , g w ia ­
zda jeg o  zg a sła  ró w n ie  szy b ­
k o . Jak za b ły sn ę ła . W 1007 roku* 
k ied y  m ia ł 2!) lat, grając pod­
c za s  u licznej parady, u le g ł ata­
k ow i sza lu , po  k tórym  p rzew ie ­
z ion o  g o  d o  szp ita la , g d z ie  W 
ob łąk an iu  ż y ł Jeszcze 24 la ta . 
N ie pozosta ło  po  nim  an i Jedno  
n agran ie , a je g o  o so b a  i gra  
do d zisia j są  tem atem  w ie lu  
d iam etra ln ie  różn y ch  opaniiw 
o p ow ieści l  legen d .

W c ie n iu  s ła w y  „B udd y” B ol- 
d ena w yrasta li p ó źn ie js i m istrzo­
w ie  Jazzu, w śród  k tó ry ch  znaj­
d u jem y  taicie nazw isk a , ja k  
„K in g” O liver, Luis A rm strong  
c z y  S id n ey  B ech et. O ni i im  
podobni s ta n o w ili p ierw sze  po­
k o le n ie  jazzu . U praw iana przez  
n ich  m u zyk a  za w iera ła  za p o ­
w ied ź  tego  w szy stk ieg o , c o  m ia ­
ło  n ad ełść .
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TY
W « w zlo ty iso d n lo w y ch  eap o- 

wlerfEiach te lew izy jn y ch  zd a ­
r z y ły  s ię  n am  d w a  n iew y p a ły . 
B ije m y  s ię  w ię c  w  p iersi.., — 
O dżywiacie, ż e  w  p iersi, w  n ie­
w y p a ły  uderaać n ie  n a leży . P o  
c z ę ś c i Jednak p rzew id y w a liśm y  
s łu szn ie : teatr  p on ied zia łk ow y  
gajwezentowai! p ow tórk ę  ty le , 
i e  n ie  tę , k tóra  b y ła  p lan ow a­
nia jjoiproectnlo („H otel A storta” 
S otejn a  z a m ia st ,, W iejsk ich  za­
lo tów "  Shaiwa).

Drugi nasz niewypał doty­
czył Studia 83 i byl dość 
4um-gx> kalibru, bo pomijał je­

d n o  n a zw isk o  zn a n e  n a  k o rzy ść  
d w óch  m niej zn an ych . U lam y  
Jednak w  w yro zu m ia łe  serce  
n ow ego  k ierow n ik a  a r ty sty cz ­
n eg o  łódzk iej T elew lajt, Ireneu­
sza Kanielciegio — to  o n  bo­
w iem  reży sero w a ł w czcw ajszy  
(4. III) „Punllct z w ro tn y ” S tu ­
dia. I zaipowiedizmy od razu, że 
w  n ied zie lę , 8 m arca, reży seru ­
je  w ed łu g  HcenaTiusza Zofii 
W ¡der s k ie  j w id o w isk o  „Jakże  
w y sła w ię  tw e  Imię'' (w  te lew i­
zy jn y m  p la n ie  p rogram ow ym  
o p atrzon e  e ty k ie tk ą  „ in scen iza ­
c ja  m u zyczn a" ). U d zia ł m . in. 
biorą: lau reatk a  Złotej S zp ilk i 
„D zien n ik a  łó d z k ieg o " , U rszu­
la  M odrzyńska. r ek to r  PW SM , 
prof. K iejstu t B acew icz  1 Jan  
Z drojew sk i. k tóry  d eb iu tow ał 
n ied a w n o  w  te lew iz ji ro lą  ty tu ­
ło w ą  w  „R ozb ójn ik u ” K arola  
C apka. O rkiestrą  FllhairmonU  
Ł ódzkiej d y ry g u je  (uw a«a) p  a -  
n  i M aria T u n ick a .

S p ek tak l tea tra ln y  mamy w  
ty m  tygod n iu  ty lk o  Jeden, za  
to  »ztufci anafcotmlłej 1 p raw ­
d z iw ie  w ep ótazesn ej. W pc"4e>

deiałeik, fl marca»- Teaitir T V  w y ­
sta w ia  J ea n  P a u l S a rtre ’a  „L a­
d a czn icę  z  za sa d a m i” w  prze­
k ład zie  Ja n a  Kotita, reżyser ii 
Jan a  B ra tk o w sk ieg o  1 scen ogra ­
fii R yszarda Z an iew sk iego . T ych , 
k tórzy  m a ją  „L ad aczn icę” , za­
c h ęc i m o że  d o  p o n o w n eg o  o- 
bej rżen ia  te j  g ło śn ej sztuki 
inform acja,, że  Sajrtre w  iwa r. 
n a p isa ł dlia n ie) drugie; in n e  
z a k o ń c z en ie ; Jotóre w yb ra ła  to- 
Lewiada?... W 1054 r. n o w e  za­
k oń czen i«  „L ad aczn icy"  Sartre  
p rzesła ł S erg iu szo w i J u tk iew l- 
c so w i, a u torow i przed staw ień  ia
mosadewslciflgo.

N a plą/teik, 6 m arca« przew i­
d z ian a  je s t n ad to  tra n sm isja  z 
Teaitru R ozm aitości w  W arsza­
w ie  — „D zik iej k a czk i”  Ibsena  
w  r eży ser ii A ndrzeja  Sizafiań- 
sikiefio.

Z  f ilm ó w  — w  ty m  tygod n iu  
p ie r w sł#  scr ta  s iy n a y c h  J f a m e

d ian tów "  M arcela C arać, „ in i-  
e a  z ło czy ń có w ” , fiilmu ju ż  d w u ­
d z ie sto le tn ieg o  (zrea lizow an y  zo ­
s ta ł pod czas w o jn y ), a le  w ciąż  
n as w zru sza jącego : A rgus w 
ty g . „FILM" u zasad n ia  tę  zd o l­
n o ść  w zru szania  m elod ram aty- 
czn o śc lą  o p o w ieśc i. S cen ariu sz  
J a cq u es P réverta , w  rolach  
g łó w n y ch  A rletty , Jean L ouis  
Barra.ult, P ierre B rasseu r, Ma­
ria C asares (p on ied z ia łek  i) ra­
no  1 w torek , 10 m a rca  w ieczo­
rem ).

W łaśn ie  — M aria C asares. 
M oim  zad an iem  je s t  rad zić  n a  . 
ty m  m iejscu , c o  w a rto  Obej­
rzeć, le c z  raz n iech  m l b ęd zie  
w o ln o  porad zić , c zeg o  p o słu ­
chać, OtAż w a rto  p osłu ch ać  
p ięk n eg o , p ow ażn ego  g ło su  Ma­
r ii Casaires. W krótce po  w ojn ie  
ek ip a  film o w có w  fran cu sk ich  
n ak ręciła  film  d o k u m en ta ln y  o  
adruzigotainej W arszaw ie. T ow a­
rzyszy ła  tem u film o w i „P atety -  
c a t f i  C E a JJw w sfc ieao  1 giue

¡WŁÓKNIARZ — „Pechowiec na prerii"  I i 17.513 widzów 
POLONIA — „Julio, jesteś czarująca* J ; 12.882 M

J a r a c z a  — „w pustyni i w puszczy”
(2 spektakle) . . . . Î 1.400 widzów 100 % 
— „Nagi król* . . . . .  Î 1.200 „ 53 %
<3 spektakle)

¡POWSZECHNY -  „Jaśnie Pan Nikt* 
(3 spektakle)
*,Kataki“ . : S ,
(2 spektakle)

1.720

JfOWY -  „Maria Stuart* 
(3 spektakle)
„Most” . j  ; 
(4 spektakle)

. . : 1.300 „ 40 %

n s  -  „Lekarz mimo 
(10 spektakli)

woli* 3.570

0PER A  — „ V erb u m  
(2 s p e k ta k le )

Nobile“ 1.410

OPERETKA -  „Cancan* 
(7 spektakli)

3 1 4 *eirzec
T Y D Z IE Ń  W  K IN IE

P o  u d an ym  d eb iu cie  reźy ser -  
rtclm c zo ło w eg o  polsk i eRo sce -  
Mamsy&tp; Jerzego  S tefan a  Sta- 
uriiisk icgo, i , R ozw od ów  n ie  bę- 
«tek*‘\  film  Jerzego  P a ssen d o rfe ­
ra  „SK Ą P A N I w  OGNIU" Jest 
u tw orem  d o jrza łeg o  film ow ca , 
¡który o sta tn io  d o ść  czę s to  s ię# a  
d o  tem a ty k i i,p ierw szych  d n i“ 
p o  w y zw o len iu . P assen d orfer  
¡przypom ina o  m ało  znanym
i ,poboh a te rskim.M o k resie  na 
Z iem iach  Z ach odnich , k ied y  jed ­
n a k o w o  p otrzeb n e b y ły . p ośw ię- 
cende i  b oh aterstw o  obok  o p ty ­
m izm u  i  lu d ztóej ży w o tn o śc i.

W oiciech  Ztikrowwkii k tó ry  na­
p isa ł scen a r iu sz  film u, odstąpi! 
n ieco  od p ierw ow zoru  literac­
k iego  sw e j p o w ieśc i, ek sp on u jąc  
cod z ien n ą  d z ia ła ln ość  żo łn ierzy  
p od ejm u jących  p ierw sze , tru d n e  
zad an ie  bu dow ania  p o lsk iej p a ń ­
stw ow ośc i na z iem iach  nad 
Odrą. R eżyser  pop row adził dw a  
z a sa d n icze , łączące s ię  w ątki — 
»en sacy  j n o -p o lity czn y  t lirycz­
n y . B ard zo dob rze n aszk icow a­
n e  postac i, dob rze zagran e przez  
Iren ę  L ask ow sk ą , B eatę  T y sz ­
k iew icz , S tan is ław a  M ikulskiego*  
W ojciecha S iem ion a  i A leksan­
d ra  F og la ; bardzo in teresu jąca  
ad ję c ia  A n ton iego  N urzyrisk iego  
u zu p ełn iają  sp raw n ą  reży ser ię  
P assen d orfera  — tw órcy  ch ę t­
n ie  b iorącego  na  sw ó j w arsztat 
tem aty  przem ian  ideologdczno-

mmm

warto

A ndrzej M ark ow ski; p ierw szy  
d y ry g e n t F ilh arm on ii K ra k o w ­
sk ie j , za p a lo n y  in terp reta tor  
m u zy k i n o w o czesn ej ma na  
uw oim  k o n cie  w y s tę p y  i s u k c e ­
s y  na fe s t iw a la c h  m u zy k i 
w sp ó łcze sn e j w  W arszaw ie, 
D arm stadt., B ad en -B ad en , P a ­
ler m o  1 W en ecji. N ie  z n a c iy  
to  o c zy w iśc ie , t e  u p ra w ia  w y ­
łą c z n ie  rep ertu ar m u zyk i XX  
•wieku. K ied y  Jednak sięga  do  
m u zy k i w ie k ó w  m in io n y c h  w y -  
b ie r t  p raw d ziw o  arcy d zie ła .

Tiik
program  sw y c h  g o ic in n y ch  
k o n ce r tó w  w  F ilh a rm o n ii Ł ódz­
k ie j (6 1 7 .in .l»64) z n astęp u ­
ją c y c h  p o zy c ji:  sy m fo n ia  g -m oll 
(K. V, 550) W. A . M ozarta; 
k o n cer t fo r tep ia n o w y  d -m o ll J. 
S . B ach a  1 S ch erzo  a  la  ru sse  
L  S tra w iń sk ieg o .

r;".rlcd eó , 27 czerw ca  178B... 
2 e  tak s le  sp r a w y  u k ład ają , t.e 
n ie  m oże P an  sp e łn ić  m ego  t y ­
czen ia  i p od trzym ać m n ie  m a­
ter ia ln ie , to  bardzo m n ie  tra ­
p i! — .Testem w  tak im  p o ło że ­
n iu . i e  k o n ieczn ie  m u szę po­
ż y cz y ć  p ie n ię d zy ...” — z  lis tu  
M ozarta do  p rzy ja c ie la  M icha­
ła P u eh b erga .

K łop oty  z p ow od u  za leg łeg o  
kom orn ego , śm ierć  d z ieck a , 
ch o ro b y  to n y  K o n sta n cji, prze­
p racow an ie  I p rzy g n ęb ien ie , to 
znanę szc z eg ó ły  tego  ok resu  
Zycla M ozarta. N ie  w leray  na-

u stro jo w y ch . N ie  b ez p rzy czy n y  
za o m aw ian y  film  Jego tw órcy  
otrzym ali z  ok azji XX-leoi-a 
W ojska P o lsk ieg o  nagTodę m i­
n istra  ob ron y  narodow ej.

Z  p ozycji zagran iczn ych  ak­
tu a ln ego  rep ertu aru  w arte o b e j­
rzen ia  są  „KLIM ATY“ w edług  
znanej pow ieści A ndre Maurois,' 
zrea lizow an e przez d eb iu tu jące­
go . m ir,deso  reżysera  francus­
k iej te lew izji s ie l i ió  I,cftenzlego. 
A kcja „K lim atów " zosta ła  u- 
w sp ó lcześm on a . W ydobyto z  po­
w ieśc i M aurois przed e w szystk im  
te  w ątk i, k tóre  p o słu ży ły  do  
zb u d ow an ia  p łyn n ej i d yn am i­
czn ej a k cji. N iestety , zrezygn o­
w ał Lorenz! z  tego , c z y m  głów ­
n ie  , ,K lim aty" o d zn a cza ły  s ię  — 
zab rak ło  w  film ie  św ie tn ie  na­
szk ico w a n eg o  w  p o w ie śc i k li­
m atu  n ą slro jó w . P ow sta ł w iec  
ty lk o  sp ra w n y  film o w o  m elo- 
dra-m.-it7 0  św ietn ą  E m an u ele  Ri­
va. znaną u nas z  ..H iroszim y"  
R dsnaisa  1 tytm razem  ln tere -
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iast n ic  o g en ez ie  trzech  

a rcy d z ie ł n a p isan ych  w  c iągu  
k ilk u  za led w ie  ty g o d n i lata  
1788, w ie lk ie j  tr y lo g ii sy m fo ­
n iczn e j: s y m fo n ii E s-dur, 
g -m o il 1 C -dur (Jow iszow ej). 
O statn ie  s y m fo n ie  M ozaria, 
s z czy ty  sy m fo n ik i k la sy czn ej .

D z ie ło  k la sy c zn e  Jest p ięk n a  
d zięk i sw em u  u jarzm ion em u  
rom a n ty zm o w i (A ndre Glde). 
S y m fo n ia  g -m o łl najbardziej 
m o ie  ze  w sz y s tk ic h  d z ie ł M o­
zarta p rzep o jo n a  Jest now ą, ro­
m an ty czn ą  treśc ią , ch ociaż  fa ­
le  em o cji u ję te  są  tu  w  k ar­
b y  su row ej d y s c y p lin y  fo rm a l­
nej. B o m u zyk a , c h o ć b y  najlxir  
dziej w strzą sa ją ca  p ow in n a  a I 
w te d y  ja szcze  c ie sz y ć  u ch o  i 
radow ać p ięk n em  — fiłowem i 
p ozostać  za w sze  m u zy k ą  (Mo­
zart).

P ra w ie  w sz y s tk ie  k o n cer ty

M M H R M B l
su ją c ą  a k torsk o  M ariną V lady  
w  roli O dylil.

K iczem  film ow ym  m ożna b*z  
w ah an ia  o k reślić  to, c o  z r e a ­
lizow a ł 7-nany sp ecja lista  od  
„ serc  1 szpad" — A ndre H une- 
b e lle . , .TAJEM NICE PARY?. A", 
to  k a p ią cy  od łez  i k o loru  na 
szero k im  ek ran ie  m elodram at 
zrob ion y , c o  praw d* z  rzem ie­
ś ln iczym  zacięc iem , a le  b ez  Ja- 
k*chkolW lek am b icji a r ty sty cz ­
n ych . S z c zy ty  ak to rsk ieg o  w y­
g łup ian ia  osiąga  w  tym  film ie  
d ru gi sp ecja lista  od „serca 1 
szp ady"  — Jean  M arais, k tóre­
m u n ie w ie le  m oże p om óc sy m ­
p atyczn a  z  in n y ch  film ó w  D an y  
R obin .

C entrala W ynajm u F ilm ów  n ie  
potrzeb u je  s ię  Jednak m artw ić
0  fr e k w en c ję  n ie  ty lk o
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fo r tep ia n o w e  B ach a  p o w sta ły
Jako przeróbk i k o n certó w  
sk rzy p co w y ch . W zorow ał *lę  
na k o n cer ta ch  sk rzy p co w y ch  
V lv a ld leg o . Ich zasad ą fo rm a l­
ną b y ło  d ia lo g o w a n ie  in stru ­
m en tu  so lo w eg o  z o rk ie stro ­
w y m  tu tti. B ach  w zb ogaca ł 
zn a czn ie  fa k tu r ę  o rk iestrow ą , 
w prow ad zając  do n ie j e le m e n ­
ty  p racy  m o ty w icz n c j i im ita ­
cję .

Z 1J fo r te p ia n o w y ch  k o n cer­
tów  B acha 7 sk o m p o n o w a n y ch  
Jest na Jeden fo r tep ia n , 3 na 
d w a fo r te p ia n y  i 3 na trzy  
fo r te p ia n y . N ajb ard ziej zn an y
1 n a jch ętn ie j g r y w a n y  Jest w ła ­
śn ie  k on cer t d -m o ll. J ego  w y ­
k on aw cą  na o m a w ia n y m  k o n ­
c er c ie  b ęd z ie  zn a n y  p lan ista  
Z b ig n iew  S zy m o n o w ie* .

jem  nic  Pa ry ża '*¡ a le  
j,KRZYKU STRACHU", k tóry  
zrea lizow a ł przed trzem a laty  
w  A nglii S e th  Holt. T ajem nicza  
h istoria  k a lek ie j , m łod ej d z iew ­
c zy n y , która po  d z ie s ięc iu  la­
tach  n ieo b ecn o śc i pow raca do  
bogatego  o jca , Jest na  ty le  
zagm atw an a, a żeb y  w  k oń eu  
n aw et bardzo c ie k a w ie  zostać  
rozsup łaną . Rea lt zator z a sto so ­
w a ł w sze lk ie  ¡.najm ocn iejsze"  
c h w y ty  i p o m y sły , d o ść  sp raw ­
n ie  Je u ru ch am iając  w  ca łe)  
n iezb y t am b itn ej m aszyn erii 
film o w eg o  k rym in ału , śc iąga ją ­
c eg o  d o  k in  w szy stk ich  zach ę­
c o n y ch  in try g u ją cy m i pod tytu ­
łam i ostrzega jącym i lud zi o  
s ła b y ch  n erw ach  przed og ląd a­
n ie m  „ K rz y k u  s tr a c h u “ .

A . N .

z,, ,Ciekawym szczegółem t  #y- 
cla 1 tw órczośc i Igora S tra w iń ­
s k ie g o  Jest to, że  m ieszk a ją c  
w ie le  la t  w  H o lly w o o d  n ie  
sk o m p o n o w a ł n ig d y  m u zy k i do  
f ilm u . K ażda p rop ozycja  k oń ­
czy ła  s ię  z w y k le  tym , że  k om ­
p o zy to r  o g lą d a ł ob raz  1... o d ­
radzał p rod u cen tom  w y k o r zy ­
s ta n ie  ja k ie jk o lw ie k  m u zyk i, 
która, Jego zd an iem , m o g ła b y  
ty lk o  zep su ć  film . J ed y n a  pró­
ba n ap isan ia  m u zy k i do  film u
o tem a ty ce  w o jen n e j sk o ń czy ła  
s ię  tym , że  k om p o zy to r  w y c o ­
fa ł s ię  z p r o d u k c ji 1 sw e  szk i­
ce  op ra co w a ł w  fo rm ie  u tw oru  
k o n cer to w eg o  dlą o r k ie stry  
P au la  W hltem ana. T aka b y ła  
gen eza  S ch erza  a la  ru sse , w y ­
k o n a n eg o  po raz p ierw szy  w  
S an  F ran cisco  w  m arcu  1948 r. 
« m arca 1964 roku  odb ę­
d z ie  s ię  Jego p ra w y k o n a n ie  w  
F ilh arm on ii Ł ód zk iej.

Z. G ZELA

Aby nasza rubryka dawała pełniejszy obraz — podajemy także 
przeciętną frekwencję na poszczególnych sztukach. Cyfry pro- 
oentowe oznaczają właśnie procent widzów w stosunku do iloś­
ci m iejsc na widowni.

Józei N em eth , c zo ło w y  fo to g ra fik  w ęg iersk i, w ysta  wia sw e prace w  loka lu
p rzy  u l, A n d rze ja  S truga


